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Mgr W. KRAJSKI

O  c e la c h  i z a d a n ia c h
le ś n y c h  kó ł m ic z u r in o w s k ic h

W okresie realizacji planu 6-letniego na odcinku leśnictwa — podniesie się jego 
poziom. Przestarzałe metody gospodarki leśnej zostaną zastąpione przez twórcze po­
stępowe metody agrobiologii, oparte na zasadach materializmu dialektycznego. Jedną 
z głównych dróg do tego celu prowadzących jest doświadczalnictwo umasowione, 
to którym człowiek pracy zaznajamia się z zasadami nowej biolnaii i w m  si° ie 
wcielać to życie. Kółka miczurinowskie łączą naukę i praktykę, Biorąc w nich udział 

leśnicy mogą doskonalić metody i poziom swej pracy.

Ą grobiologia zajmuje się sposobami 
kierowania rozwojem organiz­

mów żywych, roślinnych i zwierzęcych 
w oparciu o zasady nowej biologii. O- 
pracowuje ona metody kształtowania 
nowych form roślinnych i przekształ­
cania w tej drodze przyrody w kierun­
ku pożytecznym dla gospodarki naro­
dowej.

Budując nowy ustrój społeczno-eko­
nomiczny, człowiek zajął w stosunku 
do przyrody postawę czynną. Dąży on 
do tego, by siły przyrody były w cało­
ści wykorzystywane dla realizacji naro­
dowych planów gospodarczych. W prą­
cy tej hasłem dnia stała się słynna za­
sada miczurinowska, głosząca: „Nie bę­
dziemy oczekiwać na dobrodziejstwa 
przyrody, ale sami je weźmiemy11.

Najlepszym przykładem stosowania 
tej zasady jest nowoczesne socjalistycz­
ne rolnictwo. Leśnictwo wstępuje w je­
go ślady. Uchwały I Kongresu Nauki 
Polskiej w lipcu 1951 r. skierowały 
myśl pracowników nauki ku urzeczy­
wistnieniu szczytnych zadań człowie­

ka: podniesienia dobrobytu mas pracu­
jących, związania nauki z praktyką; 
wciągnięcia do prac badawczych szero­
kich warstw społeczeństwa w drodze 
doświadczalnictwa umasowionego.

Nauka wyszła z ciszy gabinetów i la­
boratoriów. Skierowała się ona na tere­
ny rolnicze i zakłady produkcyjne. 
Czujnie przysłuchuje się głosowi prak­
tyków, dopomaga racjonalizatorom i 
nowatorom w realizowaniu ich twór­
czych pomysłów, skierowuje ich myśl 
na twórczą drogę urzeczywistniania 
praktycznych celów codziennego życia 
na podstawach naukowych.

Obecnie tysiące robotników w zakła­
dach produkcyjnych i chłopów, pracu­
jących na roli, wykorzystują podstawy 
naukowe dla podniesienia wyników pra­
cy. Osiągnięcia przodowników pracy w 
rolnictwie pozwalają na ustalanie no­
wych dróg hodowli roślin i uzyskiwa­
nia większych niż dotychczas, rekordo­
wych plonów. Stało się to możliwe tyl­
ko dlatego, że przodownicy pracy śle­
dzą za postępem agrobiologii i wprowa­
dzają w życie jej osiągnięcia. Wyniki
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pracowników terenowych wzbogacają 
tematy pracy agrobiologów.

Stało się jasne, że naukę może bu­
dować nie tylko uczony w zakładzie 
badawczym, ale każdy obywatel, który 
tą sprawą się interesuje, przejawia za­
miłowanie w tym kierunku i organizu­
je ją odpowiednio na swym tefenie.

Przodownicy pracy nie tylko rodzą 
się na terenach pól i lasów. Mogą się 
oni kształcić także od początku życia w 
szkole. Każdy nauczyciel-biolog, każdy 
uczeń szkoły zawodowej i ogólnokształ­
cącej, może wstępować w ślady wiel­
kich reformatorów przyrody, może na­
wet uczyć innych i ucząc się, pracować 
doświadczalnie i wzbogacać naukę w 
nowe osiągnięcia.

W Związku Radzieckim sprawa roz­
winęła się tak daleko, że kółka miczu- 
rinowskie przy szkołach rolniczych czy 
technikach leśnych, nie tylko uczą się 
opanowywać siły przyrody, zmieniać 
formy roślinne i zwierzęce, nie tylko 
kształcą się same i prowadzą doświad­
czenia naukowe, ale biorą udział w wy­
konywaniu planu naukowych prac ba­
dawczych, realizują odcinki prac ba­
dawczych, zlecane im do przeprowa­
dzenia przez uczonych-agrobiologów i 
przez instytuty naukowo-badawcze.

Kółka miczurinowskie rolnicze i leś­
ne są więc pomocniczymi placówkami 
badawczymi, które oprócz celów dy­
daktycznych realizują także cele nau­
kowe. Jako przykład mogą służyć osią­
gnięcia młodych naturalistów (przy­
rodników), naśladowców Miczurina i 
Łysenki.

W latach 1939 — 1941 ponad 40 tys. 
pionierów i młodzieży szkolnej brało 
udział w Wszechzwiązkowej Wystawie 
Rolniczej i pokazywało swe osiągnięcia 
w specjalnych młodzieżowych pawilo­
nach wystawowych.

W ciągu lat 1946 — 1948 ponad 75 
tysięcy młodych przyrodników brało 
udział w konkursach organizowanych 
przez Wszechzwiazkową Akademie Na­
uk Rolniczych, Ministerstwo Rolnictwa 
ZSRR i Centralną Stację Młodych 
Naturalistów Ministerstwa Oświaty

RSFRR. Młodzi przyrodnicy wykonują 
doświadczenia, zlecane im przez Ły- 
senkę i innych uczonych. Najlepsze o- 
siągnięcia młodzieży szkolnej są premio­
wane dyplomami uznania.

Zjednoczeni w kółkach miczurinow- 
skich, istniejących przy szkołach lub 
zakładach pracy, młodzi przyrodnicy 
osiągają możność realizowania szczyt­
nych zadań: pracy dla nauki, dla roz­
woju gospodarstwa narodowego, dla le- 
pszćj przyszłości ojczyzny. Jest to więc 
nie tylko czyn naukowy, ale i czyn spo­
łeczny i patriotyczny.

Ogólnie biorąc, jaki byłby cel, zakres 
i charakter pracy młodych miczurinow- 
ców - leśników?

Celem istnienia kół miczurinowskich 
przy technikach leśnych byłoby współ­
działanie — na podstawach agrobiologii 
— z nauką i praktyką dla wzmożenia 
rozwoju leśnictwa jako jednej z gałęzi 
produkcyjnych naszej gospodarki naro­
dowej.

Praęa szkolnych kół miczurinowskich 
leśnych miałaby charakter dydaktycz­
no - doświadczalny. Wykonując okreś­
lone zadania i prowadząc badania, ob­
serwacje i doświadczenia, pożyteczne 
dla miejscowych gospodarstw leśnych, 
uczniowie jednocześnie szkoliliby się i 
przygotowywali do przyszłej pracy za­
wodowej.

Praca kół miczurinowskich stałaby się 
więc pożyteczna dla gospodarki narodo­
wej. Uwzględniając potrzeby gospodar­
ki regionalnej podniosłaby u miejscowej 
ludności autorytet szkoły i nauczyciela. 
Ludność bowiem, widząc wyniki pracy 
kół szkolnych, zmierzającej ku celom 
bezpośrednio ją obchodzącym, zaczyna 
żywiej interesować się osiągnięciami 
szkoły i chętniej dopomaga jej w rozbu­
dowie różnych urządzeń. Znane są przy­
kłady, gdy ludność czynnie dopomagała 
w grodzeniu niektórych obiektów na te­
renie szkoły.

Dla nawiązania ściślejszego kontaktu 
z miejscową ludnością, szkoła powinna 
częściej informować ją o wynikach pra­
cy miczurinowców, urządzać pogadanki 
i pokazy na terenie koła.
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O w a rto śc i n au kow e ] k o ła  m ic z u r i­
now sk iego  decydow ać bedzie  w v b ó r  te ­
m a tó w  n au kow o-dośw iadcza lnych  i  w y ­
n ik i  p racy . T e m a ty  p o w in n y  o d zw ie r­
c ied lać  p o trze b y  życ ia , p ra k ty k i i  op ie ­
rać  się na zasadach now e j b io lo g ii.

W  zakres ie  le ś n ic tw a  podstaw ą p rac 
każdego k o ła  m iczu rin o w sk ie g o  p o w i­
n ie n  b yć  6 - le tn i p la n  rozbudow y na  od­
c in k u  leśnvm . Z n a n y  jes t on z n ie ­
k tó ry c h  p u b lik a c ji.  Ponad to  m ie jscow y  
re jo n  lu b  okręg  lasó w  p ań s tw ow ych  
może szko łę  p o in fo rm o w a ć  o zagadnie­
n iach , in te re s u ją c y c h  p ra k ty k ę  leśną 
na  jego  te re n ie  p rz y  re a liz a c ji p la n ó w  
gospodarczych.

P la n  6 - le tn i p rz e w id u je  m iedzy  in n y ­
m i dokonan ie  na w iększą  ska le  zalesień 
te re n ó w  n ie leśnych , polepszenie p ro d u k  
c j i  szkó łek i  ja ko śc i odnow ień, z w ię k ­
szanie z b io ru  nasion  i  doskona len ie  ich  
ja ko śc i, w zm ożen ie  p rz y ro s tu  d rzew o­
s tanów  przez p race  p ie lęgnacv ine , 
w p ro w a d z e n ie  o d m ia n  d rze w  szvbko - 
rosnacych  itd .  O gó ln ie , są to  ta k ie  za­
gadn ien ia , k tó re  m a ia  na w id o k u  pod­
n ie s ien ie  p ro d u k c ii leśnej z 1 ha i  po­
lepszen ie  je j  jakośc i.

Z agadn ien ia  te  są opa rte  na now e j 
■biologii s tosow anej w  leśn ic tw ie . M ogą 
tu  b yć  o p raco w yw a ne  ta k ie  te m a ty , ja k  
skracan ie  okresu  spoczynkow ego nas ion  
w  drodze s k a ry f ik a c ji i s tra ty f ik a c ji,  po­
lepszan ie  w a rto śc i p rzeds iew ne j nasion, 
k rz y ż o w a n ie  g e rie ra tyw n e  roś lin  i  p ro ­
d u k c ja  nasion o w zm o żon ym  po tenc ia le  
życ io w ym , fo rm o w a n ie  n ow ych  szybko- 
rosnacych  odm ian  drzew , k rzyżow an ie  
w e g e ta tyw n e , a w ię c  m etoda m en to ra  
i  zb liżen ia  w ege ta tyw n eg o , n ie k tó re  za­
b ieg i o dn ow ien ia  i  p ie lęgnow an ia  d rze w  
w  opa rc iu  o zasady m ic z u rin o w s k ie  itp .

Z  w y lic z o n y c h  zagadn ień  ko la  m ic z u ­
r in o w s k ie  m ogą w y b ie ra ć  przede w szy ­
s tk im  ta k ie  te m a ty , k tó re  odp ow iad a ły ­
b y  po trzebom  m ie jscow ego  re jo n u  leś­
nego i o p ie ra ły  sie na  w a run ka ch  danej 
d z ie ln ic y  p rz y ro d n ic z o  -  k lim a ty c z n e j.

W y b o ru  te m a tó w  n a jle p ie j jest doko ­
n yw a ć  w  p o ro z u m ie n iu  lu b  na zlecenie 
za k ła d u  ucze ln ianego  szko ły  w yższej lu b  
in s ty tu tu  badawczego, o trz y m u ją c  do

w yko n a n ia  k o n k re tn e  zadania, jako  od­
c in k i p ra c y  badaw czej rea lizow ane j 
p rzez te in s ty tu c je . O czyw iśc5? że w  
ka żd ym  p rz y p a d k u  b y ła b y  przestrzega­
na zasada jedności' te o r i i  i  p ra k ty k i,  t j .  
zgodności ce lów  n a u ko w ych  z potrze ­
b am i życia.

P raca  szko lnych  k ó ł m ic z u rin o w s k ic h  
p o w in n a  odbyw ać się pod k ie ro w n ic ­
tw e m  dośw iadczonego w  tv m  zakresie 
lu b  odpow iedn io  przeszkolonego nau- 
czyc ie la -b io loga , w  p o ro zu m ie n iu  z p la ­
có w ka m i naukow o  - badaw czym i. D la ­
tego pożądane jes t. b v  każde ko ło  m i­
czu rin o w sk ie  posiadało także swego o - 
p ie kun a  z zew nątrz , k tó ry m  b y łb y  p ra ­
c o w n ik  n au k i.

W  ty m  w zg lędz ie  nasuw a się jeszcze 
w ie le  p y ta ń , na k tó re  tru d n o  je s t odpo­
w iedz ieć  w  je d n y m  a rty k u le . N ie  ulega 
w ą tp liw o ś c i, że p raca k ó ł m ic z u rin o w ­
sk ich  posiada ogrom ną wagę m e ty lk o  
dyda k tyczną , ale i naukow ą, podkreś­
loną  przez I  K ong res  N a u k i P o lsk ie j, 
ja ko  dz iedz ina  d o św iad cza ln ic tw a  um a- 
sowionego.

D la  w szechstronn ie jszego  n aśw ie tle ­
n ia  ty c h  zagadnień pożądane je s t p rze­
p row adzen ie  sze rok ie j d y s k u s ji, nie t y l ­
ko  na łam ach  prasy, a le  i na zjazdach 
p rz e d s ta w ic ie li n a u k i i  p ra k ty k i.

Tam , gdzie  d ośw iad cza ln ic tw o  um a- 
sow ione w  postaci k ó ł m ic z u rin o w s k ic h  
is tn ie je  i posiada ju ż  okreś lone  w y n ik i 
p rze ko n u je m y  się naocznie, że praca ta 
pog łęb ia  w iedzę  c z ło n kó w  k ó ł w  zakre­
sie stosow ania  w ie d zy  m ic z u rin o w s k ie j. 
K ie ru ją c y  p ra cam i k o ła  szkolnego nau­
czyc ie l pog łęb ia  swą w iedzę, podw yższa 
swe k w a lif ik a c je  oraz sam poznaie le ­
p ie j życie  o rg an izm ó w  roś linn ych  i 
te chn ikę  p rzeob rażan ia  p rz y ro d y  d la  
dobra  społeczeństwa.

P ow sta je  p rz y  ty m  ko rzyść  d la  nau ­
k i. O ty m  m ó w ił jeszcze w  1939 r. Ł y ­
s e  n k  o, k tó ry  w  rozm ow ie  z k ie ro w ­
n ik a m i k ó łe k  i  s ta c ji m ic z u rin o w s k ic h  
w y ra z ił sie: ,.N ie  ma ta k ie j p racy w  
p ra k ty c e  ro ln ic z e j, w  k tó re i p ra co w n ik , 
oddaiac sie je j z ca łym  pośw ieceniem  
n ie  w y k rv łb v  w ie le  n ow ych  s tron  i no­
w y c h  z ja w is k  cennych  d la  n a u k i11.
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Inż. J. STACHY

K o n tro la  w s o c ja lis ty c z n y m
g o s p o d a rs tw ie  leśnym

„Dobrze postawiona kontrola wykonania — to reflektor, 
który pomaga w każdej chwili oświetlić stan pracy apa­
ratu gospodarczego i wyciągnąć na światło dzienne biuro­
kratów i formalistów“ .

(z przemówienia J. Stalina na XVII Zjeździe WKP(b).

Zakres zagadnień, jakie w Polsce sa­
nacyjnej interesowały kontrolę 

państwową w gospodarstwie leśnym 
był nieporównywalnie mniejszy, aniżeli 
to obecnie ma miejsce w lasach pań­
stwowych. Obejmowała ona przede 
wszystKim operacje tmansowe, nato­
miast dziedziny tachowe tylko w nie­
znacznym stopniu uwzględniane były 
w tematyce czynności kontrolnych. 
Ten stan w głównej mierze był wyni­
kiem ówczesnej struktury organizacyj­
nej państwowego gospodarstwa leśne­
go, w którym iachowa strona była ba­
dana przede wszystkim przez organa 
administracji, wchodzące w skład jed­
nostki zwanej Biurem Organizacji i In­
spekcji, a ściślej mówiąc przez inspek­
torów rejonowych LP, stanowiących 
podstawową instytucję w tym dziale 
służby leśnictwa państwowego.

W lasach prywatnych (samorządowe, 
chłopskie i obszarnicze) kontrola pań­
stwowa wkraczała wtedy, gdy gospo­
darstwo było objęte zarządem przymu­
sowym w wyniku niewykonania zobo­
wiązań finansowych w stosunku do 
Państwa. Z podobnego tytułu również 
gospodarstwa leśne obszarnicze były 
kontrolowane przez różne prywatne in­
stytucje finansowe, jak Towarzystwo 
Kredytowe Ziemskie lub Bank Zie­
miański.

Strona fachowa w leśnictwie prywat­
nym podlegała kontroli wykonywanej 
przez wojewódzkich inspektorów i po­
wiatowych komisarzy ochrony lasów, 
podległych Wydziałowi Leśnictwa ów­
czesnego Ministerstwa Rolnictwa i Re­
form Rolnych. Ponadto stroną fachową

leśnictwa prywatnego interesowały się 
wydziały leśnictwa izb rolniczych.

Rozczłonkowanie nadzoru fachowego 
nad leśnictwem prywatnym nie dawało 
oczywiście rękojmi racjonalnego i pra­
worządnego gospodarowania w lasach 
nie stanowiących własności Państwa. 
Dowodem tego było szybkie kurczenio 
się powierzchni leśnej, które na pew­
nym etapie okresu międzywojennego 
było tak gwałtowne, że ówczesne czyn­
niki miarodajne, dla zahamowania de­
wastacyjnych wyrębów w lasach pry­
watnych, zmuszone były wycać „An­
kietę specjalną11, w której nawoływały 
do przestrzegania rozmiarów użytkowa­
nia lasu, ustalonych w operatach urzą­
dzenia leśnego.

Sytuacja zmieniła się zasadniczo w 
r. 1944, z chwilą upaństwowienia lasów 
większej własności, a tym samym uję­
cia ich w rygorystyczne ramy państwo­
wego gospodarstwa leśnego. Na razie 
zmiana ta nie dotyczyła lasów samorzą­
dowych, które dopiero -parę lat póź­
niej weszły w skład państwowego go­
spodarstwa leśnego, opierającego się 
już wówczas w pełni na socjalistycz­
nym planowaniu.

Postępująca socjalizacja gospodar­
stwa narodowego, przy równoczesnej 
reglamentacji i standaryzacji wszelkich 
materiałów drzewnych ważnych ze 
względów gospodarczo-przemysłowych, 
wymagała zarówno przebudowy, jak i: 
uaktywnienia w leśnictwie działalności 
aparatu kontrolnego, którego zakres za­
interesowań oczywiście powinien był 
iść w parze z szybko postępującymi 
przemianami społeczno-gospodarczymi..
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Aktywność organów kontroli przybrała 
na sile zwłaszcza po uchwaleniu usta­
wy o planie 6-letnim, w ramach którego 
na Państwowe Gospodarstwo Leśne zo­
stały nałożone do realizacji zagadnie­
nia nie mniej ważne, aniżeli to ma miej­
sce w innych dziedzinach gospodarstwa 
narodowego.

Czynniki kierownicze resortu leśnic­
twa już od pierwszej chwili po wyzwo­
leniu zorganizowały swój aparat kon­
trolny. Miejsce Biura Organizacji i In­
spekcji w przedwojennej Dyrekcji Na­
czelnej Lasów Państwowych zajmuje 
w utworzonym w r. 1945 Ministerstwie 
Leśnictwa odpowiednio rozbudowane i 
zorganizowane Biuro Inspekcji i Kon­
troli; już zmiana w samej nazwie pod­
kreślała znaczenie organów kontroli.

Okazało sie jednak, że aby móc na­
leżycie kontrolować realizację planowa­
nych zagadnień, nie wystarczy zreorga­
nizować aparat kontrolny tylko na 
szczeblu nąiwvższvm. Dlatego też rok 
1946 przyniósł również odpowiednią 
zmianę na szczeblu władz II instancji 
ówczesnei administracii lasów państwo- 
wych; przez powołanie do życia samo­
dzielnych oddziałów kontroli na mieisce 
inspekcji reionowych. Nowonowołane 
organy podlegały bezpośrednio Biuru 
Insnekcii i Kontroli w Ministerstwie 
Leśnictwa.

W nowej strukturze organizacyjnej 
samodzielne oddziały kontrolowały 
działalność jednostek I i II instancji la­
sów państwowych, natomiast w kompe- 
tencji Biura Inspekcji i Kontroli pozo­
stawały uprawnienia kontrolne, doty­
czące wszystkich instancji lasów pań­
stwowych.

W grudniu 1948 r. ukazało się zarzą­
dzenie Prezesa Radv Ministrów, two­
rzące z dniem 1.1.1949 r. — Departa­
ment Kontroli. Równocześnie uległy 
likwidacji samodzielne oddziały kontro­
li, a na ich mieisce powstały przy okrę­
gach lasów państwowych pierwsze in­
spektoraty kontroli podporządkowane 
dyrektorom okręgów lasów państwo­
wych. a nie bezpośrednio Departamen­
towi Kontroli, chodziło bowiem o to, aby

w ten sposób silniej związać aparat 
kontrolny z niższymi ogniwami pań­
stwowego gospodarstwa leśnego, a 
zwłaszcza z nadleśnictwami, realizują­
cymi bezpośrednio zaplanowane zamie­
rzenia.

Ta reorganizacja była dowodem, że 
Ministerstwo Leśnictwa zdawało sobie 
w pełni sprawę z ważności obowiązków 
nałożonych na państwowe gospodar­
stwa leśne przez Rząd i Partię, a wy­
nikających z zadań planu 6-letniego, 
pierwszego w dziejach Polski planu za­
krojonego na skalę krajową.

Przebudowa struktury Ministerstwa 
Leśnictwa, spowodowana utworzeniem 
z dniem 1.1.1950 r. centralnych zarzą­
dów i central, co zostało podyktowane 
koniecznością nadania i temu resortowi 
tej samej socjalistycznej struktury or­
ganizacyjnej, jaka istniała już w innych 
resortach, musiała oczywiście pociągnąć 
za sobą ponowną przebudowę aparatu 
kontrolnego w resorcie leśnictwa. Na 
podstawie zarządzenia Prezesa Rady 
Ministrów z l.XII 1949 r. zostały utwo­
rzone przy CZLP, CZPL i PCD ,Pa­
ged" — główne inspektoraty kontroli, 
a przy PCLPN „Las" powołano inspek­
torat kontroli.

Równocześnie nastąpiła reorganizacja 
dotychczasowych terenowych inspekto­
ratów kontroli polegająca na tym, że 
nowoutworzone inspektoraty podległe 
GIK przy CZLP, objęły kontrolę 2—3 
okręgów lasów państwowych, mając 
siedzibę przy jednym z nich. W odróż­
nieniu od dawniejszych inspektoratów 
nie podlegały one dyrektorom okręgów 
lasów państwowych, ale zostały pod­
porządkowane bezpośrednio kierowni­
kowi głównego inspektoratu, który z 
kolei podlegał wprost dyrektorowi De­
partamentu Kontroli ML. Ppdobnie zo­
stały zorganizowane inspektorat. pod­
ległe kierownikowi GIK przy CZPL.

W pozostałych pionach resortu leś­
nictwa, tj. w PCD ..Paged" i w PCLPN 
..Las" — terenowe inspektoraty kontro­
li nie zo stły  utworzone, a kierownicy 
GIK w PGD oraz- inspektoratu centrali
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„L a s "  p o d le g a li bezpośrednio d y re k to ­
ro w i D e p a rta m e n tu  K o n tro li M L .

O pisana s tru k tu ra  o rgan izacy jna  k o n ­
t r o l i  p rz e trw a ła  do czasu w e jśc ia  w  ży ­
cie zarządzenia  Prezesa R ady  M in i­
s tró w  z 9 .V II.1951  r. oraz zarządzenia  
M in is tra  L e śn ic tw a  z 31.V II.1951 r. w  
sp ra w ie  o rg a n iza c ji k o n tro li w e w n ę trz ­
n e j w  resorcie . Z m ia n y  spow odow ane 
ty m i za rządzen iam i b y ły  na jg łębsze  i  
n a jb a rd z ie j is to tne .

Z n ies ione  zos ta ły  g łów ne  in s p e k to ra ­
ty  k o n tro li i  w szys tk ie  in s p e k to ra ty  
k o n tro li (w  P C L P N  „L a s “  i  p rz y  o k rę ­
gach lasów  p a ń s tw o w ych  oraz re jonach  
p rze m ys łu  leśnego). N a  m ie jsce inspek­
to ra tó w  zo s ta ły  pow ołane w  siedzib ie  
każdego k rę g u  lasów  p ańs tw ow ych  —  
e k s p o z y tu ry  D e p a rta m e n tu  K o n tro li 
M in is te rs tw a  L eśn ic tw a , k tó ry c h  d z ia ­
ła lność rozciąga się na w szys tk ie  te reno ­
w e  je d n o s tk i o rgan izacy jne , wchodzące 
w  sk ład  re s o rtu  leśn ic tw a  i zna jdu jące  
się w  g ra n ica ch  danego k rę g u  lasów  
pań s tw ow ych , a w ięc w  gran icach od­
nośnego w o je w ó d z tw a  (w y ją te k  s tano­
w i e ksp o zy tu ra  d la  w o je w ó d z tw a  
szczecińskiego, k tó re j siedziba zn a jdu je  
się w  Szczecin ie ; a n ie  w  G orzow ie, 
gdzie m ieści się s iedziba O kręgu  LP ).

E k s p o z y tu ry  pod lega ją  bezpośrednio 
D e p a rta m e n to w i K o n tro li M in is te rs tw a  
L eśn ic tw a .

Z m ia n y  s tru k tu ra ln e  w  aparacie k o n ­
t r o l i  reso rtu  le śn ic tw a  b y ły  fu n k c ją  za­
chodzących p rze m ia n  społeczno-gospo­
darczych  w  k ra ju ,  a m ów iąc ściśle j po ­
s tępu jące j so c ja liz a c ji k ra ju . D la  p e ł­
nego z ro zu m ie n ia  tego zagadnienia ro z ­
p a trz m y  o rgan izac ję  apa ra tu  k o n tro l­
nego w  Z w ią z k u  R adzieckim , w  k tó ry m  
p e łn y  so c ja lizm  m arks is to w sko -le n in o w ­
sk i s ta ł się fa k te m  dokonanym .

N in ie js z y  a r ty k u ł n ie  ma ta k  obszer­
n y c h  ram , ażeby w  n ic h  m ożna b y ło  o- 
m ów ić  poszczególne fa z y  o rgan izow an ia  
się apa ra tu  k o n tro l i  w  Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck im . O g ra n ic z y m y  się ty lk o  do 
s tw ie rdze n ia , że do czasu w p ro w a d ze ­
n ia  pełnego so c ja lizm u , p rzem ian  ty c h  
b y ło  osiem, za n im  s tru k tu ra  apa ra tu  
ko n tro ln e g o  p rz y ję ła  dzis ie jszą fo rm ę .

Ponad to  trzeb a  jeszcze dodać, że orga­
n iza to re m  i  tw ó rc ą  k o n tro li ra d z ie c k ie j 
b y ł S ta lin , k tó ry  tego zadania p o d ją ł 
się na życzenie  L e n in a  i  rea lizo w a ł je  
ta k  d ługo, d op ók i n ie  została s tw o rzona  
dzis ie jsza k lasyczn a  s tru k tu ra  a p a ra tu  
ko n tro ln e g o .

W  Z w ią z k u  R ad z ieck im  n ie  m a ko n ­
t r o l i  resortow ej., ty lk o  k o n tro la  pań­
s tw o w a  (na tom ias t p rz y  każdym  m in i­
s trze  is tn ie ją  g ru p y  inspek to rsk ie , zło­
żone z 5 —  10 osób, s tanow iące ja k b y  
p rzyb o czn y  a pa ra t k o n tro ln y , lecz w y ­
ko nu ją ce  ty lk o  czynności inspekcy jne ). 
N acze lną  in s ta n c ją  je s t zw ią zko w o -re - 
p u b lik a ń s k ie  M in is te rs tw o  K o n t ro l i  
P a ńs tw o w e j, k tó re m u  pod lega ją  m in i­
s te rs tw a  k o n tro l i  p aństw ow e j w  po­
szczególnych re p u b lik a c h  zw iązko w ych .

P rzed  k o n tro lą  radz iecką  n ie  m a żad­
n ych  ta je m n ic , n ie  ma ta k ich  dziedzin, 
p o lity c z n y c h , czy gospodarczo-p rzem y- 
s łow ych , k tó ry c h  dz ia ła lność n ie  b y ła ­
b y  badana przez k o n tro lę  państw ow ą. 
W szystko  co w ch o d z i w  zakres gospo­
d a rk i na rodow e j podlega pod ka żd ym  
w zględem , za rów no  m e ry to ry c z n y m  i  
f in a n so w ym , ja k  i  fo rm a ln y m , czy każ­
d ym  in n y m  —  k o n tro l i  p ań s tw ow e j.

A b y  ty m  o bow iązkom  sprostać, ra ­
dz ie ck i personel k o n tro l i  p aństw ow e j 
m us i posiadać n a jw yższe  k w a lif ik a c je  
za rów no  p o lity c z n e , ja k  i  fachow e. Pod 
w zg lędem  p o lity c z n y m  k o n tro le r  m usi 
cieszyć się p e łn y m  zaufan iem  w ładz , 
zaś pod w zg lędem  fa ch o w ym  m us i b y ć  
doskona łym  spec ja lis tą  w  sw ym  zawo­
dzie. O poz iom ie  fa ch o w ym  pe rsone lu  
ko n tro ln e g o  w  Z S R R  n a jle p ie j św iadczy  
fa k t,  że przeszło  90%  k o n tro le ró w  po­
siada wyższe w y k s z ta łc e n ie  (u n iw e rsy ­
te ck ie  czy po litech n iczn e ) oraz co w aż­
n ie jsze  —  ka żdy  z n ich  przed p rz y ję ­
ciem  do k o n tro l i  m us i p rzepracow ać 
p ra k ty c z n ie  w  zaw odzie  k ilka n a śc ie  
la t, a z tego w iększość na k ie ro w n ic z y m  
s tanow isku .

D z ię k i pos iadan iu  p e łn ych  k w a li f ik a ­
c j i  fa ch o w ych  i  p o lity c z n y c h  —  k o n tro ­
le r  w  ZSR R  m a możność nie ty lk o  o -  
b ie k ty w n e g o  śledzenia  i ana lizo w a n ia  
p rzeb iegu  re a liz a c ji zap lanow anych  za-
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mierzeń gospodarczo-produkcyjnych na 
powierzonym jego pieczy odcinku re­
sortowym, ale również ma możność wy­
ciągania właściwych wniosków, dla u- 
sunięcia stwierdzonych braków czy 
wykroczeń, a tym samym wpływa bez­
pośrednio na usprawnienie działalności 
kontrolowanego resortu. Wynika z te­
go, że aparat kontrolny w.ZSRR jest 
w najlepszym tego słowa znaczeniu or­
ganem pomocniczym Rządu, bezpośred­
nio współpracującym nad wykonywa­
niem planów gospodarczo przemysło­
wych w skali ogólnopaństwowej.

Z omówienia struktury i działalności 
aparatu kontrolnego w ZSRR wynika, 
że reorganizacja aparatu kontroli re­
sortu leśnictwa, spowodowana zarzą­
dzeniami Prezesa Rady Ministrów z 9. 
VII 1951 r. i Ministra Leśnictwa z 31. 
VII 1951 r. raczej nie jest ostatnią i, że 
w miarę postępu socjalizacji kraju, na­
leży spodziewać się dalszych jej struk­
turalnych przemian.

Z kolei zastanowimy się nad zada­
niami, jakie stoją przed organami kon­
troli resortowej naszego Ministerstwa 
Leśnictwa w socjalistycznym gospo­
darstwie leśnym. Zadania te wynikają 
niedwuznacznie z uchwał każdoczesne- 
go Plenum KC PZPR, jak i z realizacji 
resortowych zamierzeń w ramach pla­
nu 6-letniego oraz z aktualnych uchwał 
Prezydium Rządu.

Zadania te dotyczą więc przede 
wszystkim zagadnień ściśle meryto­
rycznych, jak ilościowe i jakościowe 
wykonanie przez państwowe gospodar­
stwa leśne odcinkowych planów go­
spodarczo-produkcyjnych oraz wszel­
kich związanych z tym zagadnień po­
krewnych, jak np. analiza przebiegu 
planowanej obniżki kosztów osobo­
wych, celowości wykorzystania kredy­
tów na doszkalanie kadr, akcji socjal­
nej itp.

Wachlarz tych zagadnień jest nader 
urozmaicony, a tym samym i aparat 
kontroli w resorcie leśnictwa musi 
składać sie z fachowców dla poszcze­
gólnych dziedzin gospodarki leśnej, 
którzy powinni badać wyłącznie te

dziedziny, jakie wchodzą w zakres ich 
specjalności, gdyż tylko wówczas bę­
dzie można wyciągnąć właściwe wnio­
ski pokontrolne.

Aby inspektor mógł należycie wy­
konać zlecone zadania kontrolne, mu­
si korzystać ze szczególnych uspraw­
nień. Uprawnienia te wynikają z faktu 
otrzymania delegacji służbowej, na 
podstawie której kierownik kontrolo­
wanej jednostki zobowiązany jest udo­
stępnić inspektorowi wgląd do wszel­
kich akt, dokumentów i planów, bez 
względu na stopień ich poufności.

Kontrolę przeprowadza się w nor­
malnych godzinach, obowiązujących w 
danej jednostce i tylko w przypadkach 
rzeczywiście uzasadnionych dopuszczal­
ne są odstępstwa od tej zasady.

Przed przystąpieniem do czynności 
kontrolnych, nadleśniczy czy kierow­
nik innej kontrolowanej jednostki o- 
bowiązany jest wyznaczyć jednego lub 
więcej pracowników, którzy podczas 
kontroli będą udzielali inspektorowi 
potrzebnych wyjaśnień. W ten sposób 
normalny bieg pracy w kontrolowanej 
jednostce nie ulega zaburzeniom czy 
zahamowaniu.

Inspektor jest w mocy przesłuchiwać 
świadków, o ile uzna to za pożądane, 
a protokół przesłuchania dołącza do 
protokołu kontroli. Inspektor ma rów­
nież prawo wzywać biegłych i rzeczo­
znawców, o ile to jest potrzebne dla 
pełnego opracowania zagadnienia kon­
trolnego. W takich przypadkach rze­
czoznawca składa swoją opinię na piś­
mie, która stanowi załącznik do proton 
kołu (rzeczoznawca nie podpisuje więc 
protokółu kontroli).

Inspektor kontroli resortowej nie ma 
prawa wydawania podczas czynności 
kontrolnych jakichkolwiek zarządzeń 
kierownikowi czy -pracownikom kon­
trolowanej jednostki, nawet w przy­
padkach stwierdzenia wyraźnego szkod­
nictwa gospodarczego czv malwersacji; 
natomiast unrawnienia takie posiada w x 
pewnych ściśle określonych okolicznoś­
ciach inspektor kontroli państwowej 
(NIK).
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Inspektor kontroli resortowej nie ko­
rzysta z prawa immunitetu (nietykal­
ności), które przysługuje wyłącznie or­
ganom kontroli państwowej.

Obowiązkiem inspektora przeprowa­
dzającego kontrolę jest uprzejme i tak­
towne zachowanie się, obok stanow­
czości w postępowaniu. Te same zna­
miona powinny cechować również kie­
rowników i pracowników nadleśnic­
twa, czy innej kontrolowanej jednostki, 
którzy ponadto obowiązani są okazać 
maksimum dobrych chęci i zaufania, 
potrzebnych dla pełnego rozpracowa­
nia zagadnienia kontrolnego. Inspektor 
nie śmie pozwolić sobie w czasie prze­
prowadzania kontroli na jakiekolwiek 
złośliwości czy aluzje pod adresem kie­
rownika czy pracowników jednostki, a 
gdyby taki przypadek zaszedł, wów­
czas kierownik jednostki ma prawo żą­
dać umieszczenia odpowiedniej wzmian­
ki w protokóle. I odwrotnie każdy nie­
takt ze strony kierownika czy pracow­
ników kontrolowanej jednostki musi 
znaleźć swój wyraz w protokole.

Wyniki kontroli ujmuje się w pro­
tokole, który jest aktem dwustronnym, 
bo podpisywanym zarówno przez in­
spektora jak i przez kierownika jed­
nostki oraz tych pracowników, którzy 
udzielali wyjaśnień podczas kontroli. 
Tym samym obie strony przyjmują na 
siebie pełną odpowiedzialność za stan 
przedstawiony w protokole. Jeden eg­
zemplarz protokołu pozostawia się zaw­
sze kierownikowi jednostki, który prze­
chowuje go w aktach poufnych lub 
tajnych.
■ Protokół powinien być tak skonstru­

owany, aby w ściśle obiektywnym 
świetle przedstawiał fakty, przyczyny 
ich zaistnienia, skutki jakie te fakty 
spowodowały oraz podawał winnych 
ich zaistnienia. Żaden fakt nie może 
być przedstawiany subiektywnie, za­
równo przez inspektora, jak i przez u- 
dzielających mu wyjaśnień przedsta­
wicieli jednostki. Inspektorowi nie 
wolno użyć wyrażenia, że jednostka 
pracuje źle, czy dobrze; natomiast o­

bowiązkiem inspektora jest stwierdzo­
ny stan faktyczny przedstawić w takim 
świetle, aby w czasie pokontrolnej a- 
nalizy treści protokołu, można było 
wyrobić sobie obiektywną opinię o pra­
cy jednostki, a tym samym przedstawić 
jej władzom nadrzędnym właściwe nie 
podlegające dyskusji dezyderaty po­
kontrolne.

Nadleśniczy czy kierownik innej jed­
nostki ma prawo składać do protokołu 
wyjaśnienia, dotyczące stwierdzonych 
faktów. Te samokrytycznie ujęte wy­
jaśnienia bądź mogą wejść bezpośred­
nio do treści protokołu, bądź też mogą 
stanowić załącznik do protokółu; raczej 
pożądane jest unikanie formy załączni­
ków, gdyż może się zdarzyć, że w toku 
analizy materiałów pokontrolnych zo­
staną one niezbyt wnikliwie przeanali­
zowane lub nawet przeoczone.

Kierownik kontrolowanej jednostki 
może odmówić podpisania protokołu, 
fakt ten jednak musi rzeczowo uzasad­
nić w formie własnoręcznego oświad­
czenia, umieszczonego pod protokołem.

Na podstawie protokólarnie stwier­
dzonych faktów, kierownictwo kontroli 
resortowej przesyła władzom nadrzęd­
nym kontrolowanej jednostki tzw. wy­
stąpienie pokontrolne, w którym zo­
stały przedstawione odpowiednie dezy­
deraty, mające spowodować przede 
wszystkim usunięcie stwierdzonych 
braków, a tym samym usprawnianie 
działalności resortu na skontrolowa­
nym odcinku.

Odpowiedź władz nadrzędnych na 
wystąpienie pokontrolne powinna być 
wynikiem głębokiej samokrytyki, gdyż 
odpowiedź ta dotyczy faktów obustron­
nie, a więc bezspornie stwierdzonych w 
czasie kontroli. W żadnym przypadku 
nie powinna mieć miejsca protekcyjna 
obrona tych czy innych pracowników, 
winnych zaistnienia stwierdzonych fak­
tów, ponieważ jak powiedział Stalin 
„Nie należy oszczędzać poszczególnych 
osób niezależnie od zajmowanego sta­
nowiska przez nich, oszczędzać tylko 
sprawę, tylko interes sprawy".
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Inż. K. PIETKIEWICZ

K ilk a  u w a g  o s z k ó łk a c h  le ś n y c h
(artykuł dyskusyjny)

Dobre uprawy — to największa troska leśnika terenowego i najlepsze świadectwo 
jego pracy. Każda inna czynność gorzej wykonywana w terenie może wyrządzić do­
raźną szkodę, natomiast złe uprawy stają się przeważnie co rok gorsze, tak iż w koń­
cu prędzej czy później muszą być poprawione lub nawet ponownie zalesione z dużą 

stratą dla gospodarstwa leśnego.

\  rtykuł niniejszy poświęcony jest 
przede wszystkim sadzonce, od 

której jakości zależy dalszy wzrost u-
praw.

Oglądając jesienią szkółki z gotowym 
już materiałem sadzonkowym można 
stwierdzić, że wiele z nich nie jest na 
poziomie. Mała ilość i do tego słabo 
rozwiniętych sadzonek na arze, to nie­
stety obraz często spotykany, nawet 
gdy nie widać specjalnych błędów w 
założeniu czy pielęgnowaniu szkółki. 
Analizując te przypadki, dochodzi się 
przeważnie do przekonania, że przy­
czyną jest ogólnie zbyt mała dbałość 
o szkółki, spowodowana częstokroć 
słabym wysżkoleniem personelu, z dru­
giej zaś strony nieuzasadnionymi osz­
czędnościami.

W szkółkarstwie leśnym powinniśmy 
się wzorować na metodach radzieckich, 
które stoją zdecydowanie na gruncie 
zapewnienia możliwości otrzymania 
najlepszych i najsilniejszych sadzonek, 
z wyłączeniem wszelkich nieuzasadnio­
nych oszczędności.

Szkółkarstwo leśne w ZSRR jest 
przeważnie zupełnie wyodrębnioną i 
wyspecjalizowaną gałęzią produkcji. 
Pokrywa ono m. in. zapotrzebowanie 
około 8 miliardów sadzonek potrzeb­
nych do prac zalesieniowych przy za­
kładaniu pasów leśnych. Produkcją sa­
dzonek zajmują się specjalnie przedsię­
biorstwa wyodrębnione, które prowa­
dzą duże szkółki leśne o powierzchni 
od kilkadziesiąt do kilkaset hektarów 
każda. Jednostki te posiadają najlep­
szych fachowców, zaopatrzone są we 
wszelki sprzęt techniczny i motorowy,

posiadają doskonałe środki transportu 
i łączności telefonicznej, radiowej oraz 
komunikacji.

Szkółki te są oczywiście stałe i dla 
uniknięcia wyczerpania gleby — użyt­
kuje się je zmianowo na 3 — 8 polach, 
np. 1) czarny ugór; 2) jednoletnie sa­
dzonki; 3) dwuletnie sadzonki; 4) piko­
wane trzylatki; 5) trawy wieloletnie;
6) lucerna, koniczyna, łubin itd. Nie­
należnie od płodozmianu stosowane jest 
z reguły nawożenie kompostem i na­
wozami sztucznymi, pomimo niespoty­
kanej u nas niesłychanej żyzności czar- 
noziemów.

Z powodu groźby suszy, która jest 
w stepach najgroźniejszym wrogiem 
roślinności, wszystkie większe szkółki 
są zaopatrzone z reguły w urządzenia 
umożliwiające zraszanie powierzchni 
(deszczownie). Jest ono stosowane przed 
i w czasie kiełkowania dla wielu ga­
tunków, a głównie brzozy, wiązu, to­
poli i iglastych ~  w przypadku siewu 
wiosennego.

Poza tym stosowane jest podlewanie 
całych szkółek w okresie suszy, które 
nawiedzają te dzielnice co 2 — 3 lata 
i trwają nieraz 75 dni z rzędu.

Przygotowywanie gleby w szkółce 
jest stosowane z reguły jesienią i pra­
wie wyłącznie pługami traktorowymi. 
Obsiew jesienią czy wiosną również 
odbywa się mechanicznie — siewni- 
kiem, taśmowo bez grząd, w odstępach 
umożliwiających pracę traktorem przy 
mechanicznym pieleniu i stałym spulch­
nianiu gleby (co 4 rzędy sadzonek w 
odstępach 25 cm zostawia się odstępy 
60 cm).
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Pielenie i spulchnianie międzyrzę­
dów jest wykonywane mechanicznie 
traktorowymi lub konnymi kultywato- 
rami (ręcznie tylko w rzędach). Czyn­
ność ta powtarzana jest 5 — 6 razy w 
ciągu okresu wegetacyjnego, tak iż o 
żadnym zachwaszczeniu nie może być 
mowy. Pierwsze pielenie i spulchnie­
nie międzyrzędów następuje już w ty­
dzień po wykiełkowaniu nasion i zrzu­
ceniu czapeczek.

Przy wysiewie jesiennym większość 
nasion przykrywana jest w szkółce na 
zimę słomą, jak również po wykiełko­
waniu wiosną i zdjęciu słomy są sa­
dzonki chronione kratami od nadmier­
nego upału i przymrozków.

Dla wszystkich gatunków opracowa­
ne są zupełnie ścisłe metody hodowli, 
określające dokładnie normę wysiewu, 
głębokość przykrycia nasion oraz 
wszelkie zalecenia dotyczące przykry­
wania po wysiewie, podlewania i ocie­
niania. Przytaczam zasadnicze szczegó­
ły dla gatunków hodowlanych i u nas, 
w formie krótkiej tabeli:

Rodzaj drzewa

Ilość na=ion
na 1 mb 

rowka siew­
nego

g

na 1 ar
szkółki

kg

Sosna 2 0,6
Modrzew syb. 3.5 1,0
Brzoza 3,5 1,0
Dąb 125 37,5
Akacja biała 3 0,9
Wiąz 4 1,2
Klon 10 3,0
Lipa 7 2,1
Grab 4,5 1.4
Jesion 8 ' 2,4
Osika, topola 2 g n a l m! 0,2
Świerk 2,5 0,75

Zasadnicze znaczenie ma też usta­
nowienie państwowej normy dla roz­
miaru sadzonek nadających, się do sa­
dzenia w grunt. Ustalenie tej normy 
ma takie samo znaczenie jak powszech­
nie obowiązujący przymus oceny na­
sion przed wysiewem. W ten sposób

leśnik-producent sadzonek musi stoso­
wać takie zabiegi hodowlane, aby sa­
dzonka odpowiadała normie, zaś leśnik, 
który otrzymuje sadzonki z innej jed­
nostki ma prawo i obowiązek żądać sa­
dzonki pełnowartościowej, a nie musi 
tak jak to często dzieje się u nas, przyj­
mować w ostatniej chwili najgorszy 
materiał sadzonkowy, dlatego tylko że 
nie ma wcale lub ma za mało sadzonek 
własnych, a musi plan zalesień wyko­
nać.

Normy sadzonek ważniejszych drzew 
używanych przy zakładaniu upraw, a 
hodowanych u nas, podaję niżej:

Rodzaj drzewa
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Sosna 3—6 10-20 2—3 7 — 10 2
Modrzew syb. 4—8 20-45 2—4 10—20 2
Dąb 5—10,15-35 3 - 5 10 — 15 1-2
Brzoza 5—12130-70 3 - 5 15—30 2
Akacja (groch) 5—12 30-70 3—5 15—30 1
Jesion posp. 5—12 20-50 3—5 12—20 1
Klon „ 4—10 20-50 3 - 4 12—20 2
Wiąz 4—10 20-45 2—4 15—20 1
Jabłoń, grusza 4—10 20-45 3—4 15-20 2

Poza tym sadzonki powinny być 
zdrowe i mieć dobrze rozwinięty sy­
stem korzeniowy, o przeciętnej długoś­
ci 18 — 22 cm dla sadzonek II klasy 
oraz 22 — 25 cm dla sadzonek I klasy. 
Sadzonek mniejszych od określonych 
normą klasy II wysadzać na grunt nie 
wolno i muszą one pozostać jeszcze 
przez rok w szkółce.

W ten sposób przez stworzenie ściśle 
określonych norm dla większości sa­
dzonek, usunięte zostały wszelkie mo­
żliwe spory na temat przydatności sa­
dzonek, jak również ściśle rozgrani­
czono odpowiedzialność za produkcję 
odpowiedniej ilości i jakości sadzonek, 
od odpowiedzialności za prawidłowe 
jej posadzenie na gruncie i dalszą ho­
dowlę. Rozgraniczenie to jest szczegól­
nie konieczne przy szkółkach central­
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nych, gdy sadzonki przerzucane są z 
jednego leśnictwa, a bardzo często i 
nadleśnictwa — do drugiego i brak jest 
wówczas kryteriów do rozstrzygnięcia 
często powstających wątpliwości i spo­
rów, czy dany materiał sadzonkowy 
nadaj e się do sadzenia.

Po ogólnym omówieniu metod stoso­
wanych w leśnym szkółkarstwie ra­
dzieckim, w specyficznych warunkach 
odkrytych stepów, zastanówmy się nad 
tym, jakie z tych metod czy zabiegów 
można i trzeba stosować u nas, z uwagi 
na zupełnie odmienne warunki klima­
tyczne, a przede wszystkim wynikające 
z samego położenia szkółki. Oczywiście 
pomiędzy kilkudziesięciu czy kilkuset 
hektarową szkółką w stepie, a kilku 
czy kilkunastoarową szkółką u nas w 
lesie jest różnica zasadnicza i niektóre 
zabiegi tam konieczne, mogą być w 
naszych warunkach zupełnie zbędne 
i nieuzasadnione.

Zaczynając więc od położenia, należy 
stwierdzić, że ze zmianą zasad użytko­
wania nie zawsze jest możliwe zakła­
danie szkółek na zrębie zupełnym, po­
nieważ zrębami zupełnymi operujemy 
na siedliskach słabszych, które są ra­
czej nieodpowiednie do hodowli sadzo­
nek. Niezależnie od wymagań mini­
malnych w stosunku do gleby należy 
zgodnie z zasadą jedności, organizmu 
i środowiska, dać sadzonce możliwie op­
tymalne warunki siedliskowe, dla za­
pewnienia jej najlepszego wzrostu.

W zasadzie szkółki iglaste (sosna, 
modrzew, świerk) powinny się znaleźć 
na cięciach gniazdowych boru miesza­
nego lub jeśli mają one być większe 
— na specjalnie do tego celu wyciętych 
powierzchniach na siedliskach tego 
.typu.

Nie należy na ten cel nigdy ża­
łować drzewostanu, bowiem położenie 
szkółki i gleba ma wpływ zasadniczy 
na możliwość otrzymania najlepszych 
sadzonek (szkółki brzozowe, omówiłem 
dokładnie w osobnym artykule umiesz­
czonym w „Lesie Polskim" w listopa­
dzie 1951 r.)

Dla szkółek liściastych innych ga­
tunków zasadniczych jak dąb, grab, 
lipa, buk, klon, jodła, najlepsze będą 
siedliska lasu mieszanego z osłoną gór­
ną (zwłaszcza jeżeli są większe — po­
nad 10 a) tzw. pod okapowe, z pozosta­
wieniem pojedynczych drzew. Cierpią 
one wówczas mniej od przymrozków 
wiosennych. Wreszcie suchsze niezale- 
wane olesy jesionowe nadają się na 
szkółki dla olszy, jesiona i ewentualnie 
wiązu, z tym że w przypadku wilgot­
nego roku musi istnieć możliwość od­
wodnienia.

Jeśli chodzi o siedliska lasu liścia­
stego (ciężkie gleby gliniaste), to na 
ogół nie zalecałbym ich na szkółki, z 
uwagi na silne zsychanie się gleby w 
czasie suszy, utrudnione kiełkowanie 
nasion, spulchnianie i pielenie. W żad­
nym razie siedliska te nie nadają się 
na szkółki odkryte.

Następna sprawa zasadnicza — to 
zasilanie gleby w szkółkach leśnych. 
W tej dziedzinie, moim zdaniem, mamy 
również w wielu przypadkach duże za­
niedbania. Nieraz szkółki czasowe ob­
siewane są po kilka lat, bez zasilania. 
Wyczerpanie gleby w borze świeżym 
występuje nieraz już w trzecim, a zwy­
kle w czwartym roku użytkowania 
szkółki.

Mało się przykłada uwagi do racjo­
nalnego zakładania i wykorzystania 
kompostów. Równocześnie z tym pa­
nuje uprzedzenie i obawa przed stoso­
waniem nawozów sztucznych na na­
szych ubogich glebach leśnych, pod­
czas gdy np. są one stosowane pow­
szechnie w ZSRR na glebach czarno- 
ziemów stepowych, których urodzaj­
ności z naszymi glebami nie można po­
równać.

Konieczność nawożenia jest oczy­
wiście tym większa, im słabsza jest 
gleba w szkółce. W glebach gliniastych 
zawartość potasu jest przeciętnie 5 ra­
zy, a zawartość fosforu przeciętnie 10 
razy większa jak w glebach piaszczy­
stych, z których składniki te, tworzące 
zwykle sole mniej lub więcej rozpusz­
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czalne, na ogół znacznie mniej są łu­
gowane.

Dalszym bardzo ważnym czynnikiem 
udatności szkółek jest dostateczna ilość 
wilgoci. W naszych warunkach, przy 
małych stosunkowo szkółkach leśnych, 
na ogół nie powinna zachodzić potrze­
ba podlewania, co jest oczywiście nie­
uchronne w warunkach stepu. Tym nie 
mniej brak wilgoci jest również u nas 
zasadniczym momentem, powodującym 
najczęściej nieudanie się szkółek i dla­
tego wymaga bliższego omówienia. 
Aczkolwiek wspomniałem już, że szkół­
ki należy zakładać raczej na siedliskach 
lepszych, to jednak niewątpliwie są 
leśnictwa, a nierzadko i nadleśnictwa, 
w których wyszukanie odpowiednich 
miejsc może nastręczać duże trudności 
i wypadnie sięgnąć do borów świeżych. 
W tym przypadku pamiętać trzeba, że 
dobre warunki wilgotności wyrównują 
w dużym stopniu inne braki gleby. 
Należy więc wówczas starać się o wy­
szukanie miejsc o możliwie wysokim 
poziomie wody gruntowej, oczywiście 
przy najwyższym poziomie nie pod­
chodzącej bliżej jak na 0,5 m od po­
wierzchni.

Poza tym stwierdzić trzeba, że tak 
jak w warunkach stepowych, również 
i u nas zasadnicze znaczenie ma pora 
siewu. Niewątpliwie późny siew jest u 
nas często przyczyną nieudania się 
szkółki. Prace w szkółce rozpoczęte od 
pierwszego dnia, gdy stopień rozmarz- 
nięcia ziemi pozwala na wyjęcie sadzo­
nek, co zwykle następuje w końcu 
marca, nie powinny być ani na chwilę 
przerywane. Natychmiast po wyjęciu 
sadzonek i ewentualnym nawiezieniu 
szkółka w pierwszych dniach kwietnia 
musi być zasiana powtórnie, możliwie 
jak najwcześniej bez straty jednego 
dnia. Na dowód, jak wielkie znaczenie 
ma możliwie najwcześniejszy siew, do­
dam, że dla doświadczenia przez 3 lata 
z rzędu w dwóch szkółkach sosnowych 
12-arowych, zasiewanych corocznie w 
czasie do 5 kwietnia, pozostawiano po

pół ara powierzchni, która była obsie­
wana 5 — 7 dni później. W jednym 
roku różnica ta wystarczyła, aby przy 
wydajności całej szkółki ponad 30 000 
sztuk z ara, na powierzchni obsianej 
później — sosna nie wzeszła wcale z po­
wodu suszy, zaś w dwóch innych la­
tach — wydajność na później posianej 
powierzchni była 3 — 10 razy mniej­
sza, aniżeli na pozostałej części szkółki.

Siewu jesiennego sosny w szkółce nie 
próbowałem, jednak przekonany je­
stem, że rezultat byłby dobry.

Przykrywania siewów, zwłaszcza so­
sny, na ogół bym nie zalecał, bowiem 
uważam, że możliwie wczesny siew za­
pewni lepszy wynik, aniżeli późniejszy 
z przykryciem, które niewiele pomaga, 
zaś opóźnia i przedłuża kiełkowanie.

Podlewanie szkółek w naszych wa­
runkach przeciętnych, przy niewielkich 
dobrze położonych i wcześnie zasia­
nych szkółkach, jest oczywiście zbędne, 
natomiast przy szkółkach większych, 
pozbawionych osłony jest bardzo poży­
teczne, a nawet w pewnych warun­
kach, dla pewnych rodzajów sadzonek 
niezbędne.

Ostatnia wreszcie czynność, wpły­
wająca w bardzo znacznym stopniu na 
jakość sadzonek — to spulchnianie 
międzyrzędów. Tradycyjne trzykrotne 
pielenie, to stanowczo za mało. Zwłasz­
cza szkółki iglaste w pierwszym okre­
sie swego rozwoju zaraz po wykiełko- 
waniu, wymagają częściej tego zabiegu 
i muszą być spulchniane 5 razy w cią­
gu okresu wegetacyjnego.

Za sprawę zasadniczej wagi uważam 
ustalenie norm dla sadzonek wg wzo­
rów radzieckich, które powinny być 
opracowane przez Instytut Badawczy 
Leśnictwa. Normy te podniosą odpo­
wiedzialność, jak również zmuszą do 
zaniechania zbytnich oszczędności, któ­
re w rezultacie nie są wcale oszczęd­
nościami, a przeciwnie, przez obniżenie 
jakości i ilości sadzonek, powodują 
znaczne straty.
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Inż. T. PIPER

Zalesienia bezszkółkowe wg metody Spechta

Prowadzone w Niemieckiej Republice Demokratycznej na wielką skalę zalesienia 
i dolesienia spowodowały duże trudności w zakresie produkcji materiału sadzenio­
wego oraz uzyskania potrzebnych sił roboczych. Wysiłki leśników niemieckich zmie­
rzają więc w kierunku zwiększenia wydajności pracy, maksymalnego zaoszczędzenia 
sit roboczych i materiału oraz obniżenia kosztów własnych, celem pełnej realizacji 
zadań planu 5-letniego na odcinku zalesień. Jedną z owocnych prób na drodze do 
postępu technicznego w pracach zalesieniowych jest wypracowana przez Fryderyka 

Spechta metoda tzw. zalesień bezszkółkowych.

lV/fetoda Spechta polega na wysiewa
* niu nasion na % części powierzch­

ni projektowanej w danym roku do 
zalesienia, skąd rośliny są przesadzane 
przez okres całego lata na pozostałe 
Ą/s zalesianego obszaru. Metoda ta daje 
dobre rezultaty przy zalesieniach do­
konywanych sosną, ponieważ siewki ga­
tunków liściastych i rzadszych iglas­
tych, jak jodła, modrzew, daglezja i 
wejmutka, byłyby narażone na uszko­
dzenia przez zwierzynę.

Korzyści przy stosowaniu metody 
Spechta są — jak wykazała praktyka 
—- stosunkowo duże. Przede wszystkim 
umożliwia ona przeznaczenie dotych­
czasowych szkółek sosnowych na pro­
dukcję gatunków drzew, bardziej 
uszkadzanych przez zwierzynę.

Dalszą dodatnią cechą omawianej 
metody jest, że odpada tu moment 
kłopotliwego i kosztownego transportu 
sadzonek, ponieważ są one do dyspo­
zycji w bezpośrednim sąsiedztwie za­
lesianej powierzchni.

Sadzenie można prowadzić, z wy­
jątkiem okresu pędzenia (maj, czer­
wiec) i suszy, przez cały okres wege­
tacyjny. Na skutek wyeliminowania 
transportu i dołowania sadzonek, ma­
teriał sadzeniowy jest wysokiej jakoś­
ci, co powoduje ograniczanie do mi­
nimum wypadu sadzonek.

Przez rozkład prac zalesieniowych 
na cały okres wegetacyjny, unika się 
krytycznego nieraz szczytu nasilenia 
tych prac w okresie wiosennym oraz 
umożliwia należyte rozplanowanie za­

trudnienia sił roboczych. Dzięki tej me­
todzie możliwe jest — jak stwierdza 
jej twórca — zalesienie przez jednego 
stałego robotnika w okresie wegetacyj­
nym ok. 5 ha upraw, co oznacza za­
sadniczą zmianę w układzie zapotrze­
bowania na robotników leśnych. Ist­
nieje również możliwość wyspecjalizo­
wania kobiecych brygad roboczych, co 
przyczyni się do dalszego wzrostu wy­
dajności pracy i polepszenia jej jakoś­
ci.

Metoda Spechta nadaje się. do zasto­
sowania głównie na siedliskach I — IV 
klasy bonitacji siedliska, tak nrzy u- 
prawach na zrębach zupełnych, jak i 
przy podsadzaniach w lukach drzewo­
stanów. Powierzchnię- przeznaczoną do 
wysiewu wybiera się na siedlisku naj­
lepszym dla całej projektowanej do 
zalesienia powierzchni. Glebę na po­
wierzchni wysiewu przygotowuje się 
jesienią, za pomocą pługa z pogłebia- 
czem i połączonego z traktorem. Bru­
zdy powinny przebiegać prostopadle 
do bruzd na pozostałym obszarze u- 
praw, dla ułatwienia manipulacji wyj­
mowania i przenoszenia sadzonek.

Wysiew następuje na wiosnę przy 
użyciu siewnika, licząc przeciętnie 2,5 
kg nasion sosny na ha. Przy obliczaniu 
nasion potrzebnych do wysiewu nale­
ży uwzględnić zapotrzebowanie na sa­
dzonki, siłę kiełkowania nasion oraz 
wydajność gleby.

Ustalajac zapotrzebowanie na sadzon­
ki dla całei powierzchni zalesieniowej, 
trzeba liczyć nie więcej niż 0,5 kg na ha,LA S PO LSK I Nr 3/1952 Str. 13



co odpowiada przeciętnie ilości 22.000 
sztuk sadzonek na ha (biorąc pod uwa­
gę uprawy i uzupełnienia).

Duże znaczenie dla określenia ilości 
nasion, potrzebnych do wysiewu, po­
siada znajomość ich siły kiełkowania, 
dlatego konieczne jest sprawdzanie na­
sion przez stację oceny. Żyzność gleby 
określa się na oko, podług schematu 
dobra — średnia — mała.

Siewnik nastawia się nie według po­
danej ilości wagowej nasion (2,5 kg na 
ha), lecz wychodzi się z ilości mb bruzd 
na ha z przeliczeniem ilości nasion na 
1 mb bruzdy.

Wysiew 2,5 kg odpowiada gęstości 
siewu w szkółce 0,16 kg na ar.

W odniesieniu do pozostałej części 44 
powierzchni upraw, to w przypadku 
przewidywanych sadzeń wiosennych 
glebę przerabia się jesienią, a przy sa­
dzeniach latem i jesienią — bezpośred­
nio przed zalesieniem, celem uniknię­
cia zachwaszczenia i wyschnięcia gle­
by.

Sadzonki wyjmuje się wg metody 
Specha w ten sposób, że pozostawia się 
jedną sztukę na 30 — 50 roślin (na 1 
mb wysianej bruzdy jest 15 — 30 szt.), 
przy czym te które mają pozostać na 
uprawie, odcina się uprzednio łopatą 
z lewej i prawej strony bruzdy, aby 
nie zostały one wyciągnięte z innymi 
sadzonkami. Sadzonki wyjmuje się bez 
bryłki. Ilość roślin wyjętych jednora­
zowo powinna starczyć na ok. 1 godzi­
nę pracy kobiet, zajętych przy sadze­
niu. Na 8 kobiet sadzących przewiduje 
się 1 siłę pomocniczą do wyjmowania 
i przenoszenia sadzonek.

Specht stwierdza, że sadzenie letnie 
i jesienne jest pod względem biologicz­
nym tak samo skuteczne jak wiosenne. 
Niepomyślne wyniki sadzeń letnich i 
jesiennych w dotychczasowych pró­
bach były spowodowane, zdaniem au­
tora, wyłącznie stosunkowo dalekim 
transportem sadzonek i ich dołowa­
niem, co powodowało przesuszanie ko­
rzonków. O ile sadzonki znajdą się w 
krótkim czasie po wyjęciu znowu 
w glebie, a w czasie przenoszenia będą

troskliwie chronione w skrzynkach, to 
nie zachodzi żadna obawa nieudania 
się upraw. Ponadto Specht zaznacza, 
żę powierzchnie zapędraczone mogą 
być zalesiane — na skutek uniezależ­
nienia się od wiosnnej pory sadzenia — 
w latach krytycznych po przepoczwar- 
czeniu się pędraka, tj. od lipca w roku 
poprzedzającym rok masowej rójki.

Dużą zaletę ma również sadzenie 3 
— 6-miesięcznymi siewkami. Wysadza­
nie następuje po zdrewnieniu pędu, a 
więc najwcześniej od końca czerwca. 
Należy jedynie ochraniać sadzonki tro­
skliwie przy przenoszeniu na powierz­
chnię upraw. Takie sadzonki wyprze­
dzają już w następnym roku wysadza­
ne na wiosnę sadzonki 1-roczne, po­
nieważ rozwój ich nie jest wówczas ha­
mowany przez przesadzanie.

Wadą letniego i jesiennego sadzenia 
jest niemożność koncentracji na dużą 
skalę transportu i dołowania. Dlatego 
sadzenie jest możliwe tylko wówczas, 
o ile materiał sadzeniowy znajduje się 
bezpośrednio w pobliżu zalesianej po­
wierzchni, co zakłada z góry metoda 
Spechta.

Oszczędności, jak podaje Specht, wy­
nikające ze stosowania zalesień bez- 
szkółkowych są olbrzymie. Na obszarze 
Brandenburgii, przy corocznej po­
wierzchni zalesień ok. 20 000 ha, uzy­
skano roczną oszczędność w kwocie- 
1 540 000 marek.*) W przypadku zale­
sień dokonanych wiosną, przy użyciu 
materiału ze szkółek, zalesienie takie 
wymagałoby zatrudnienia 11 494 ro­
botnic, gdy tymczasem przy rozszerze­
niu prac zalesieniowych na cały okres 
wegetacyjny (z wyjątkiem paru mie­
sięcy), potrzeba tylko 3 922 osoby. O- 
znacza to dalszą oszczędność dla gospo­
darstwa leśnego na robociźnie, łącznie 
na sumę 339 831 marek oraz możliwość 
zatrudnienia w przemyśle, rolnictwie 
itp. 7 572 siły robocze przez okres 
340 740 dni roboczych.

*) Przy przeliczaniu na walutę polską, na­
leży przyjąć, że 100 zł == 100,25 m arek NRD.
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Inż. L. KULIG

Charakterystyka szkód opieńkowych 
na terenie Krakowskiego Okręgu LP

Katastrofalne wystąpienie opieńki na terenie województwa krakowskiego datuje się 
już od 1930 r. Opanowała ona wówczas drzewostany świerkowe II klasy wieku 
w okolicach Mucharza (część dzisiejszego nadl. Sucha — 350 m  npm.), wprowadzone 
w wyniku gospodarki zrębowej na siedliska lasów mieszanych o przewadze jodły 
i buku. Od tego czasu prawie corocznie można było stwierdzić opanowywanie przez 
opieńkę nowych powierzchni. Klęska powiększała się równocześnie w kierunku po­
ziomym i pionowym. Ośrodek występowania, obejmujący uprzednio kilkadziesiąt 
hektarów lasu, powiększył się do kilku tysięcy ha. Poza dolinami, położonymi na 
wysokości 350 m npm. opieńka rozszerzyła obecnie swój zasięg w formie klęski 
dó wysokości około 900 m npm. O ile przed tym opieńka była szkodnikiem groźnym 
dla świerczyn II klasy wieku, to teraz atakuje ona w sposób bardzo gwałtowny 
świerczyny wszystkich klas wieku, nie wyłączając I i IV klasy. Tereny, które do 
niedawna uważane były za całkowicie bezpieczne, stały się widownią masowego 

usychania świerków.

M a  terenie Krakowskiego Okręgu LP 
istnieją dwa duże ogniska opieńki 

i mnóstwo mniejszych. Jedno duże og­
nisko zajmuje pasmo Beskidu Małego, 
ze szczytem noszącym nazwę Lesko-
wiec. W tym terenie położone są nad­
leśnictwa Andrychów i Porąbka, część 
nadl. Żywiec i część nadl. Sucha. Dru­
gie duże ognisko stanowią nadleśnic­
twa Muszyna i Krynica.

Dla wymienionych 6 nadleśnictw 
stała się opieńka osią wszystkich za­
gadnień gospodarczych. -Zwalczaniu o- 
pieńki podporządokowano czynności eks­
ploatacyjne i odnowieniowe. Opieńka 
stworzyła specyficzne warunki na od­
cinku ochrony lasu przed szkodnikami 
ze świata owadziego.

Obok tego, klęska opieńki w stopniu 
mniejszym dotknęła nadleśnictwa By­
stra, Nowy Targ, Krościenko, Poręba 
Wielka, Myślenice, Grybów, Rytro, Na­
wojowa, . Limanowa, Stary Sącz, Ka­
mienica, Kalwaria, Wieliczka, Bochnia 
i Brzesko.

Najbardziej niekorzystnie przedsta­
wia się sprawa opieńki na terenie Be­
skidu Małego. Dlatego szczegółowiej o- 
mówię sytuację w tym ośrodku.

Przeciętny opad roczny wynosi w 
Beskidzie Małym około 900 mm. Gleba, 
której podłoże stanowi piaskowiec, za­

wiera dość znaczną domieszkę soli wap­
nia. Przeważają tu drzewostany świer­
kowe, wprowadzone sztucznie na du­
żych łącznych powierzchniach zrębów 
zupełnych, powstałych po wyrębie la­
sów jodłowo-bukowych, o znacznej do­
mieszce liściastych. Zręby były po wy­
wiezieniu drewna przeważnie wypala­
ne i oddawane na trzy lata pod uprawę 
rolną. Wypalanie i użytkowanie rolne 
zrębów było bezpośrednią przyczyną 
wytępienia samosiewek tych gatunków, 
które tu rosły dawniej. Jodła, buk i ja­
wor utrzymały się tylko tam, gdzie z 
uwagi na bardzo kamienistą glebę zre­
zygnowano z wypalania i uprawy rol­
nej.

Na zrębach zupełnych wprowadzono 
świerk sadzeniem trzyletnich sadzonek, 
wyprodukowanych w szkółkach z na­
sion przeważnie kupowanych w firmie 
Steiner w Wienier Neustadt, a pocho­
dzących przypuszczalnie z różnych czę­
ści Austrii i Czech.

W niektórych przypadkach stosowa­
no siew w pasy lub placówki. Na zale­
sienie 1 ha przeznaczano 6 500 sadzo­
nek. Jodłę wprowadzano w minimalnej 
domieszce jednostkowej, co spowodo­
wało zupełne jej zagłuszenie przea 
świerk.
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Z monokultur świerkowych, dosko­
nale przyrastających w pierwszej mło­
dości, powstały drzewostany o bardzo 
dużym zwarciu i zadrzewieniu.

Przy pielęgnacji, ograniczającej się 
jedynie do usuwania ze świerczyn do­
mieszek liściastych, powstała pod drze­
wostanem gruba warstwa nie rozłożo­
nej ściółki świerkowej, silnie zakwa­
szającej glebę.

Zwarte drzewostany świerkowe zo­
stały opanowane przez opieńkę. Jej wy­
stąpienie zaznaczyło się początkowo na 
małych gniazdach o nieregularnych 
kształtach. Przejawiały się kolejne za­
hamowania przyrostu na wysokość, 
zmiana barwy igliwa z ciemnozielo­
nej na oliwkowozieloną, usychanie 
drzew od wierzchołka, wreszcie ich 
śmierć. Na ściętym posuszu stwierdzo­
no pod korą odziomkową zabicie mia­
zgi przez białą grzybnię.

Gniazda powiększały się stopniowo, 
a równocześnie zwiększała się ich ilość, 
gdyż tworzyły się gniazda nowe.

Długość okresu od początków zaha­
mowania przyrostu do śmierci drzewa 
jest, mimo braku wyraźnego działania 
czynników ubocznych (np. komika), 
bardzo różna u poszczególnych świer­
ków i wynosi od kilku miesięcy do kil­
ku lat. W leśnictwie Mucharz utrzymu­
ją się do tej pory przy życiu rozluźnio­
ne świerczyny o zahamowanym przy­
roście na wysokość, w których opieńka 
pojawiła się przed dwudziestu laty.

Nasilenie zamierania świerków wzra­
sta po latach suszy, maleje zaś po la­
tach obfitujących w opady atmosfe­
ryczne. Działanie opieńki na ogół jest 
dość powolne i gdyby nie dołączyły 
się czynniki przyspieszające potrzebę 
usuwania drzewostanów, gospodarstwo 
leśne nie natrafiłoby na większe trud­
ności przy likwidowaniu skutków o- 
pieńki. Nie powstawałyby więc zabu­
rzenia w gospodarstwie przez znaczne 
zwiększenie cięć, niespodziewane nara­
stanie trudności transportowych, brak 
materiału odnowieniowego, a zwłaszcza 
brak dostatecznej ilości robotników w 
miejscu katastrofy.

W większości przypadków opieńka 
toruje drogę innym czynnikom wywo­
łującym katastrofę.

Pierwszym z tych czynników są ma­
sowe wiatrołomy. W wyniku wypadów 
opieńkowych powstają w silnie zwar­
tym drzewostanie liczne luki. Pozosta­
łe na pniu drzewa, nie przystosowane 
do obrony przed uderzeniami wiatru, 
łatwo ulegają silniejszym podmuchom.

W roku 1946/47 drzewostany świer­
kowe w nadleśnictwach Andrychów, 
Porąbka, Żywiec i Sucha stały się te­
renem ogromnej klęski wiatrołomów, 
która pociągnęła za sobą fatalne skutki.

Drugim czynnikiem, wywołującym 
katastrofę, a pojawiającym się w drze­
wostanach w ślad za opieńką, jest kor­
nik drukarz, znajdujący doskonałe wa­
runki rozmnoży na drzewach osłabio­
nych przez grzybnię, na drzewach z sy­
stemem korzeniowym naderwanym 
przez kołysanie wiatrem i nie przyzwy­
czajonych do silnego nagrzewania pro­
mieniami słonecznymi, padającymi bez­
pośrednio na cienką korę.

Największe niebezpieczeństwo grozi 
drezwostanom świerkowym w przy­
padku, kiedy po rozluźnieniu świerczy­
ny przez opieńkę powstają wiatrołomy 
w dużych ilościach i kiedy administra­
cja lasów z braku robotników nie może 
okorować drewna przed wylotem kor­
nika. Kornik rozmnażający sie wów­
czas masowo na powalonym drewnie 
atakuje i opanowuje drzewa stojące. 
Wydzielanie się posuszu przebiega 
wtedy bardzo szybko.

Przy wyróbce masowych wiatroło­
mów powstają zawsze trudności w do­
pilnowaniu należytego okorowania 
drewna, nawet w przypadku, kiedy 
administracja dysponuje dostateczną 
ilością rąk do pracy.

Bardzo groźna sytuacja zaistniała w 
ośrodku Beskidu Małego w 1945 r. bez­
pośrednio po działaniach wojennych, 
które zahamowały akcię bieżącego usu­
wania drzew schnących pod wpływem 
opieńki i korowania drzew wyciętych 
przez okupanta. Na drzewach leżących 
w korze i usychających na pniu roz-
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mnożył się kornik drukarz do nieby­
wałych ilości. Zanim kornik został opa­
nowany, huraganowy wiatr powalił o- 
gromne ilości drzew. Zbiegło się to 
z bardzo dotkliwym brakiem robotni­
ków, narzędzi, koni i wozów.

Swój punkt kulminacyjny osiągnęła 
katastrofa w roku 1946/47, kiedy za­
szła konieczność wyrobienia w nadl. Po­
rąbka — 458%, a w nadl. Andrychów 
— 849% normalnego etatu. W r. 1946/47 
trzeba było wyrobić w obu nadleśnic­
twach dwa razy więcej drewna jak w 
r. 1945/46, w którym walka została za­
początkowana.

W r. 1948 zastosowana została nowa 
metoda walki z kornikiem, opracowa­
na przez Instytut Badawczy Leśnictwa. 
W wyniku doprowadziło to do opano­
wania klęski kornika w r. 1948. Rozmiar 
wyrębów zmalał i w r. 1948/49 obejmo­
wał już tylko 17% ogólnej masy, wy­
robionej w okresie od r. 1945/46 do r. 
1948/49.'

Obecnie wszystkie drzewostany świer­
kowe w okręgu krakowskim, bez wzglę­
du na wiek, wystawę i stopień zadrze­
wienia, są uszkodzone przez opieńkę. 
Dzięki opanowaniu gradacji kornika 
drukarza zwolniło się tempo usuwania 
starszych drzewostanów. Można z pew­
nym przybliżeniem stwierdzić, że obec­
nie tylko sama opieńka dyktuje koniecz­
ność usuwania drzew, gdvż nie jest ona 
wyprzedzana przez kornika.

W porównaniu z latami 1945/46 — 
1948/49 wzrosło zagrożenie drzewosta­
nów I kl. wieku, do których w ślad za 
opieńką wchodzi kornik drukarz. Wal­
ka z nim, aczkolwiek kosztowna, pro­
wadzona jest skutecznie.

Bardzo poważne trudności zaistniały 
na terenach opieńkowych na odcinku 
odnowienia lasu. Nadleśnictwa nie dy­
sponowały odpowiednim materiałem 
zalesieniowym, tj. sadzonkami jodły i 
buku, a wobec przerw w odradzaniu 
nasion tych obu gatunków — nie mo­
gły nadążyć z produkcją sadzonek za 
stale wzrastającym zapotrzebowaniem. 
Często miały miejsce wypadki, że szkół­
ki obsiane jodłą, założone w jesieni 
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jednego roku pod okapem lub w lu­
kach, na wiosnę następnego roku znaj­
dowały się na powierzchniach otwar­
tych.

Wielkie masy ściółki świerkowej, 
które zalegały pod okapem i utrud­
niały podsiewy jodły swoim silnym za­
kwaszeniem, użyźniły po uprzątnięciu 
drzewostanu z natury urodzajną glebę. 
Wywołało to gwałtowne zachwaszczenie 
się upraw wysokim zielem, maliną i 
krzewami bzu koralowego oraz wywo­
łało konieczność żmudnej pracy przy 
odsłanianiu sadzonek.

W obecnej chwili można przyjąć, że 
główne nasilenie klęski już minęło, 
chociaż do zrobienia zostało bardzo du­
żo.

Rozprzestrzenianie się opieńki w o- 
środku Krynicy i Muszyny posiada z 
punktu widzenia gospodarstwa leśnego 
znacznie łagodniejszy przebieg. Na tych 
terenach świerczyny nie zajmują tak 
wielkich łącznych powierzchni, jak w 
Beskidzie Małym. Czyste świerczyny 
występują tu przeważnie na małych 
powierzchniach, liczących od kilku do 
kilkudziesięciu hektarów, przegrodzo­
nych drzewostanami jodłowymi lub jo- 
dłowo-bukowymi. Większość drzewo­
stanów o przewadze świerka ma do­
mieszkę gatunków odpornych na opień­
kę, wiatry i kornika.

Tej okoliczności należy zawdzięczać, 
że na terenie nadleśnictw Muszyna i 
Krynica klęska kornika drukarza nie 
przybrała tak wielkich rozmiarów, jak 
w Beskidzie Małym, chociaż miała tu 
miejsce około trzechletnia bezczynność 
na odcinku usuwania posuszu opieńko- 
wego, wywołana przejściowymi trudno­
ściami w zakresie kadr robotniczych.

Podobnie jak w innych ośrodkach, o- 
pieńka rozpoczęła w Krynicy i Muszy­
nie przed kilkunastu laty swoje spusto­
szenia — w czystych świerczynach obce­
go pochodzenia. Obecnie można zauwa­
żyć usychanie świerków rosnących w 
pomieszczeniu z jodła i bukiem, a tak­
że świerków niewątpliwie rodzimego 
pochodzenia, stanowiących domieszkę 
w starodrzewiach jodłowo-bukowych.
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Charakterystyczne jest zabijanie 
przez opieńkę świerków rosnących sa­
motnie lub w grupach wśród pól, z da­
la od lasu, a więc w miejscach, co do 
których można mieć wątpliwości odnoś­
nie rozprzestrzeniania się grzybni pod 
powierzchnią ziemi.

W ostatnich latach można zauważyć 
intensywne usychanie świerków w 
młodnikach zalesionych samosiewem 
świerka na górskich terenach porol- 
nych. Tu również grozi niebezpieczeń­
stwo rozmnoży drukarza.

Zalesienie terenów połemkowskich, 
wobec obawy przed opieńką, odbywa 
się przy minimalnej domieszce świerka, 
jakkolwiek powiększenie jego udziału 
w uprawach znakomicie ułatwiłoby 
pracę i przyspieszyłoby wykonanie za­
lesiem

Lasy nadleśnictw Muszyna i Krynica 
mają dla kraju ogromne znaczenie nie 
tylko z uwagi na produkcję drewna i 
kształtowanie klimatu, ale przede 
wszystkim dlatego, że okrywają stoki 
obfitujące w źródła wód leczniczych. 
Utrzymanie ciągłości istnienia drzewo­
stanów na terenach źródeł mineralnych 
jest sprawą o zasadniczym znaczeniu. 
Z tych też względów wskazany jest po­
śpiech przy zalesianiu terenów porol- 
nych.

Ogólnie można przyjąć, że z całej 
masy drewna świerkowego, pozyskiwa­

nego na terenie Krakowskiego Okręgu 
LP około 70% przypada na drzewa u- 
sychające pod działaniem opieńki albo 
szkodników wtórnych. Wpływa to bar­
dzo ujemnie na jakość surowca, bo 
drewno posuszowe nie może być wyko­
rzystane na cenne sortymenty, a kora 
z posuszu nie nadaje się do celów gar­
barskich.

Z przedstawionego stanu wynika,' że 
administracja opanowała klęskę komi­
ka jako jednego ze skutków opieńki. 
Nadleśnictwa poradzą sobie z komikiem 
w każdej sytuacji, bo nauczyły się wal­
czyć z nim skutecznie. Stało się to dzię­
ki stałej współpracy Stacji Ochrony 
Lasów Górskich IBL w Krakowie. Po­
dobnie radzą sobie nadleśnictwa z ak­
cją zalesieniową.

Natomiast problem ochrony świer- 
czyn w górach przed opieńką, wymaga 
źródłowego opracowania przy pomocy 
naukowców i ześrodkowanie tej pracy 
w Instytucie Badawczym Leśnictwa. 
Przystępując do tej akcji IBL urucho­
mił w końcu 1951 r. — stację zwalcza­
nia opieńki w Krynicy.

Radykalne opanowanie klęski opień­
ki jest konieczne. Potrzeba drewna 
świerkowego dla przemysłu krajowego 
jest wielka i niewątpliwie nie bedzie w 
przyszłości malała, a lasy górskie są 
w Polsce poważnym jego producentem.

Mgr B. NOWACKI

U w a g i o s o r ty m e n ła c j i  le ś n e j

Technika oznaczania sortymentów drzewnych obejmuje prace, które wymagają wia­
domości z użytkowania i technologii drewna oraz dendrometrii, i to w praktycznym 
zastosowaniu przy określaniu użyteczno;ci drewna, klasy jakości i miąższości. Arty­
kuł niniejszy ma na celu systematyczne przedstawienie zagadnienia, ze szczególnym 

uwzględnieniem sortymentacji drzew stojących.

p odzia ł drzewa ściętego lub stojącego 
* na sortymenty jest podziałem je­

go masy według przydatności technicz­
nej określonej zbiorem różnorodnych 
cech jakościowych, kształtem i wymia­

rami dostosowanymi do każdego celu 
przeznaczenia z osobna.

O ile na drzewie ściętym nie zacho­
dzą trudności w pomiarach elementów 
miąższości oraz rozpoznaniu właściwo­
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ści technicznych i wad drewna, będą­
cych zasadniczym kryterium dla dane­
go sortymentu, o tyle na drzewach sto­
jących (rosnących i obumarłych) nie 
można osiągnąć tej dokładności, zarów­
no w określeniu miąższości i wymia­
rów, jak i ustaleniu technicznej jakości 
drewna.

Przy stosowaniu metod przybliżonych 
(szacunkowych) do oznaczania sorty­
mentów pod względem jakościowym i 
miąższości, siłą rzeczy powstaje rozbież­
ność tzw. szacunku brakarskiego z rze­
czywistym stanem miąższości sortymen­
tów wyrobionych i odebranych (pomie­
rzonych) i ich jakościowego stanu. Ta 
rozbieżność powinna być jednak utrzy­
mana w granicach tolerancji błędu, 
wynikłego ze stosowania danej meto­
dy oznaczania miąższości i cech jako­
ściowych drewna. W przeciwnym ra­
zie powstały nadmiar lub niedobór ilo­
ściowy danego sortymentu po dokona­
niu wyróbki, wywołać może różne za­
kłócenia, zarówno u odbiorcy drewna, 
jak i u gospodarza lasu. Nadmiar sor­
tymentu stwarza zbędne remanenty 
lub potrzebę przemanipulowania na in­
ne sortymenty oraz związane z tym do­
datkowe koszty. Niedobór sortymentu 
natomiast pociąga za sobą konieczność 
opracowania dod atkowego wniosku 
cięć, co grozi ewentualnym przekrocze­
niem rozmiaru użytkowania i opóźnie­
niem wykonania planu produkcyjnego.

Ponieważ techniki podziału masy 
drzewnej według przydatności nie moż­
na omawiać bez ustalenia wielu pojęć, 
przede wszystkim zaś pojęcia „sorty­
ment" i „sortymentacja" oraz zbliżo­
nych do tych pojęć określeń, wyrażeń 
i nazw, całość tematu obeimuie poiecie 
sortymentu i sortymentami, klasyfika­
cję drewna i sortymentów, sortymen- 
tację w praktyce i pomoce techniczne 
oraz zarys techniki sortymentacji pla­
nowanej.
POJECIE SORTYMENTU i SORTYMENTACJI

przemyśle leśnym istnieją pojęcia 
V v „sortyment", „wyrób", „produkt", 

stanowiące o produkcji, przy czym po­

szczególne sortymenty o określonej ści­
śle nazwie, zaliczane są do „grup sor­
tymentów". Taką grupę sortymentów 
stanowi np. tarcica, okleiny, obłogi, 
sklejki, płyty stolarskie itp. Sortyment 
z punktu widzenia produkcji nie iden­
tyfikuje się tutaj z wyrobem (np. becz­
ki, komplety beczkowe, skrzynki i kom­
plety skrzynkowe itp.), gdyż na niego 
składają się właśnie sortymenty.

Natomiast pojęcie produktu może po­
krywać się z pojęciem sortymentu. 
Często np. nazwa sortyment jest uży­
wana przy przerobie drewna na dro­
dze chemicznej.

W gospodarstwie leśnym, przy wyro­
bie sortymentów drzewnych w lesie, 
pod pojęcie „sortyment" podciąga się 
surowiec drzewny o określonej postaci, 
z rozróżnieniem na drewno wyrobione 
i obrobione. To ostatnie z kolei, zwane 
również „materiałami drzewnymi", 
dzieli się według sposobu wyrobu na 
ciosane, kłute itp.

Według nomenklatury radzieckiej po­
jęcie sortymentu jest bardzo szerokie. 
Wyróżnia się sortymenty z drewna, ko­
ry i karpiny, z nadaniem im jednej 
zbiorowej nazwy „sortyment leśny".

Sortymentem leśnym oznacza się 
drewno:

a) użytkowane w stanie okrągłym, 
jak np. drewno budowlane, kopalnia­
kowe itp;

b) użytkowane jako surowiec, np. 
tartaczne, papierówka itp;

c) użytkowane jako opał;
d) całość produkcji przemysłowo leś­

nej z drewna.
W tym ostatnim przypadku substan­

cja drzewna i jej naturalne właściwości 
muszą być utrzymane i nie skażone ja­
kimikolwiek środkami ulepszającymi 
lub utrwalającymi drewno (według 
„Lesnoie towamwiedienije" S. J. Łapi- 
row-Skobło, 1950).

W naszej nomenklaturze pod poję­
ciem sortymentu drzewnego rozumie­
my: surowiec drzewny w postaci drew­
na tartacznego, łuszczarskiego. okleino- 
wego, zapałczanego, beczkowego, su­
rowca na słupy, surowca kopalniako­
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wego, surowca na materiały drzewne 
ciułane, Kłute itp., na szyuowmce, pa- 
pieruWKę, szczapy i wami uzyiKuwe o- 
raz opałowe, surowiec na przerou che­
miczny, na wemę dizewną, słupy 
chmieiowe, żerdzie, stempie budowla­
ne, siupki do groczenia i inne, wreszcie 
odpady, karpina, drobnica opałowa.

Z tego wyliczenia można wyprowa­
dzić wniosek ogoiny, że odbiorca drew­
na wyrobionego w lesie otrzymuje go 
w stanie okrągłym do użycia:

a) w budownictwie, bez zmiany tego 
kształtu;

b) w celach przerobu na drodze me­
chanicznej lub chemicznej;

c) na opał w postaci szczap i wałków, 
odpadow, karpiny, drobnicy;

d) bądź w postaci materiałów drzew­
nych o różnym przekroju poprzecznym 
(nieokrągłym, niekolistym, wyrobionym 
ręcznie z drewna okrągłego).

Zaznaczyć tu należy, że zarówno ta­
kie materiały drzewne, jak podkłady 
kolejowe i inne podobne, jak i suro­
wiec na te materiały, nazywamy sorty­
mentami.

Drewno znajdujące się w lesie często 
obejmuje się nazwą ogolną „mater.a- 
ły drzewne", obejmujące różne sorty­
menty.

Według instrukcji o pomiarze i sor­
towaniu drewna w lasach państwowych 
dla żerdzi i opału używa się określenia 
„sortyment", bez bliższego określenia 
przeznaczenia. Dla dłużyc, kłód i wy- 
rzynków nie stosuje się jednak tego o- 
kreślenia, aczkolwiek przez analogię 
należałoby nazywać je również sorty­
mentami.

Według nomenklatury radzieckiej, 
bezimienne pod względem przeznacze­
nia czy przydatności odcinki strzały 
drzewa noszą nazwę s o r t a m e n t u  
a nie sortymentu. Nazwa ta odnosi się 
do drewna użytkowego cienkiego (okrą­
glak drzew iglastych).

Z przeglądu podanych nazw i wyra­
żeń odnoszących się do tego samego 
przedmiotu, wyłania się potrzeba znor­
malizowania pojęcia sortymentu, w 
szczególności odróżnienia sortymentu w

gospodarstwie leśnym od sortymentu 
w pojęciu przemysłowo-leśnym, gdzie 
sortyment drzewny występuje jako 
proaukt, a nie jako surowiec.

Sortymentem drzewnym w pojęciu 
gospocarstwa leśnego nazwać możemy 
wyroby gotowe z odcinków strzały i 
konarow (gałęzi) różnej grubości, o o- 
kreślonej przydatności użytkowej, u- 
stalonej na podstawie warunków tech­
nicznych, dla klasyfikacji jakościowej 
drewna, w szczególności normujących 
gatunek drzewa, niektóre własności 
techniczne i wady drewna, wymiary 
(długość, średnicę środkową i średnicę 
w cieńszym końcu), cechy morfologicz­
ne (ukształtowanie) odcinka oraz spo­
sób wyróbki.

Warunki techniczne mogą ponadto 
zawierać specjalne wymagania, doty­
czące np. pochodzenia sortymentu z czę­
ści strzały (odziomkowy, wierzchołko­
wy), siedliska, pory ścinki, sposobu jej 
wykonania itd.

Przy ustalonych wymiarach i stanie 
okrągłym odcinki zakwalifikowane do 
wyrobu na sortyment posiadają okre­
śloną ściśle miąższość, która jest cechą 
niezmienną sortymentu.

Jest to określenie, które można za­
stosować i dla materiałów drzewnych,' 
odrzucając jednak zastrzeżenie co do 
kształtu, że sortyment leśny (w odróż­
nieniu od sortymentu przemysłowo-leś- 
nego) jest zasadniczo wyrabiany w sta­
nie okrągłym. W klasyfikacji, sorty­
menty przeznaczone na przerób ręczny 
w lesie na materiały ciosane lub kłute, 
stanowić mogą oddzielną grupę sorty­
mentów.

Pojęcie sortymentu drzewnego wiąże 
się ściśle z pojęciem sortymentacji, któ­
rej zakres obejmuje nie tylko wyzna­
czenie odcinków strzały i gałęzi o okre­
ślonej przydatności, ale i oznaczenie ich 
miąższości. Sortymentacją zatem nazy­
wać bęćziemy podział strzały drzewa i 
gałęzi (korony) na odcinki przeznaczone 
do wyrobu sortymentów drzewnych, 
zgodnie z warunkami technicznymi dla 
klasyfikacji jakościowej drewna oraz 
oznaczenie miąższości tych odcinków.
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Sortymentacja dokonywana na drze­
wie ściętym nazywana jest manipula­
cją drewna, rózgatunkowaniem drewna 
lub brakowaniem (brakarstwem), przy 
czym najczęściej używa się dla określe­
nia czynności wyznaczenia sortymen­
tów na drzewie — wyrazu manipula­
cja, a dla oznaczenia miąższości — od- 
biórka drewna wyrobionego (sortymen­
tów wyrobionych).

Manipulację dokonywać może perso­
nel techniczny-brakarze lub leśniczowie, 
przy czym brakarze leśni z reguły nie 
przeprowadzają odbiórki. a ograniczają 
się do wvznaczenia odcinków sortymen- 
towanych.

W nomenklaturze gospodarczo-! °śppj, 
dla oznaczenia wyników nrac tpehnicz- 
no-leśnych należących do zakresu sor- 
tymentacji drzew stojących, istnieje w

Tnż. J. MICHALAK

praktyce określenie „szacunek brakar- 
ski“. Jest to ilościowe zestawienie sor­
tymentów drzewnych według gatunku, 
klas jakości i grubości, z podziałem na 
drewno mierzone w poiedynczvch sztu­
kach i w stosach. Zestawienie takie 
przy sortymentacji drzew ścietvch, 
sporządzą się na podstawie wykazów 
odbiorczych.

Odpowiednikiem szacunku brakar- 
skieno iest orientacvinv projekt pozy­
skania drewna wg sortymentów lub wy­
kaz smnppkoww drewna w " aorHrm»n- 
tów. Przv omawianiu klasvfikacji drew­
na i sortymentów, poruszona jeszcze 
bedzie kwQctia wtaśpbyei nomenklatu­
ry na odcinku użytkowania drewna, 
normalizacji pojęć i słownictwa.

(d.c.n)

Trzmielina krzew kauczukoJafny

Spośród licznych sukcesów odniesionych w ciąau ostatnich kilkunastu lat przez 
radziecką naukę leśną — dużym osiągnięciem, iest wykrycie rodzimych surowców 
kauczukodajnych, szczegółowe przebadanie ich oraz opracowanie własnych, no­
woczesnych procesów technologicznych. Atrykuł ten, oparty wyłącznie na piś­
miennictwie radzieckim, ma na celu oaólne zorien+awanie czytelnika, w kwestii 
użytkowania trzmieliny, traktowanej obecnie w ZSRR jako najważniejszy kra­

jowy surowiec gutaperkodajny*)

p ro w a d z a ć  ko nsekw en tn ie  p o l i ty -  
kę uniezależnienia gospodarki naro­

dowej ZSRR od krajów kapitalistycz­
nych, rząd Związku Radzieckiego po­
wołał w roku 1935 komisję dla zbadania 
flory ZSRR, celem wykrycia krajowych 
surowców kauczukowych. W pracach 
tej komisji wzięli udział najwybitniejsi 
uczeni, przy czynnym współudziale wie­
lu placówek naukowych z Wszchzwiaz- 
kowym Naukowo-Badawczym Instytu­
tem Gospodarki Leśnej na czele. Ogó­
łem zbadano na zawartość kauczuku i 
gutaperki 4925 gatunków, w tym rów­
nież trzmielinę brodawkowatą. Prace 
komisji zostały uwieńczone pełnym suk­
cesem. W roku 1931 bctanik radziecki 
B o s s ę  wykrył gutaperkę w korze
wspomnianego gatunku.

W roku 1933 uruchomiono w ZSRR 
pierwszą fabrykę produkującą gutaper­
kę z trzmieliny. Wkrótce po tym pow­
stały liczne zakłady przetwórcze, któ­
rych wyposażenie techniczne prześcig- 
nedo t"gn rodzaju przemysł w krajach 
zachodnich. Produkcja wysoko jakoś­
ciowej gutaperki osiągnęła niebawem 
takie rozmiary, że już w roku 1936 
import tego produktu do Związku Ra­
dzieckiego został wstrzymany.

*) Gutaperka, jedna z odmian kauczu­
ku, ma wszechstronne zastosowanie w go­
spodarce. Ojczyzną drzew gutaperkowych 
są puszcze krajów podzwrotnikowych. 
Wskutek rabunkowej gospodarki drzewa 
te zostały wyniszczone w takim stopniu, że 
stało się niemożliwe zaspokojenie wciąż 
wzrastającego zapotrzebowania na ten cen­
ny surowieec.
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Rodzaj trzmielina (Evonymus) nale­
ży do rodziny Celastraeeae i obejmuje 
około 200 gatunków, z których kilka­
naście posiada znaczenie przemysłowe 
dla produkcji gutaperki.

Największe znaczenie posiada oraz 
najlepiej spośród nich jest zbadana 
trzmielina brodawkowata (Evonymus 
verrucosa). Jest to silnie rozgałęziony 
krzew dochodzący do 3,5 m wysokości. 
Trzemielina brodawkowata pospolicie 
występuje w lasach ZSRR, w Polsce, 
NRD, w północnej części półwyspu Bał­
kańskiego i w Malej Azji.

Gałązki krzewu są wybitnie ciemne, 
pokryte brodawkami (przetchlinkami). 
Liście w nasadzie szeroko-klinowate 
lub nieco zaokrąglone, ustawione są 
okółkowo. Kwiaty obupłciowe o zabar­
wieniu czerwonawym. Owocem jest 
piękna, żółtawo-czerwona, czterokomo- 
rowa torebka. Nasienie znajdujące się 
wewnątrz torebki jest czarne, do poło­
wy pokryte szkarłatną osnówką.

Jako gatunek trzmielnia brodawko­
wata posiada wiele odmian, różniących 
się od siebie zarówno pod względem 
morfologicznym (zabarwienie pędów, 
forma i kształt liści itp.), jak i pod 
względem fenologicznym.

Krzew ten występuje w charakterze 
podszytu, przede wszystkim w drzewo­
stanach mieszanych. Rośnie pod oka­
pem lasu, jak i na stanowiskach otwar­
tych — haliznach, porębach itp. Owo­
cowanie, zasadniczo słabe pod wzglę­
dem wydajności nasion, rozpoczyna się 
już od piątego roku życia. Wymagania 
pod względem siedliska — skromne; 
rośnie wszędzie z wyjątkiem gleb ba­
giennych i suchych piasków.

Guta**) występuje głównie w korze 
korzeniowej, przy czym jej zawartość,

**) W skład gutaperki wchodzą: g u t a 
jako składnik podstawowy, żywice, substan­
cje nierozpuszczalne, woda i inne. Chemicz­
ny skład guty, podobnie jak i kauczuku, 
określa się wzorem (CSH8)2, od kauczuku 
jednakże guta (a więc i gutaperka) różni 
się własnościami fizycznymi, jai Stopień 
plastyczności itp.

zgodnie z wynikami badań radzieckich, 
dochodzi do 12%, niekiedy zaś nawet 
do 20%. W znacznie mniejszej ilości 
znajduje się guta w korze części nad­
ziemnych krzewu.

Wzrastające zapotrzebowanie oraa 
systematyczna eksploatacja zarośli 
trzmieliny brodawkowatej sprawiły, iż 
poczynając od roku 1935 uczeni ra­
dzieccy rozpoczęli badania nad możli­
wością wykorzystania do produkcji gu­
taperki również innych gatunków 
trzmieliny, zwłaszcza zaś trzmieliny eu­
ropejskiej (E . europea).

Zawartość guty w trzmielinie euro­
pejskiej w porównaniu z brodawkowatą 
jest nieco niższa i wynosi średnio 6 — 
7 %, w stosunku jednak ao broaawkowa- 
tej trzmielina europejska posiada tę za­
letę, że rozwój jej przebiega intensyw­
niej, w związku z czym masa kory jest 
znaczna; poza tym wysoka stosunkowo 
wydajność nasion umożliwia rozmnaża­
nie nasienne tego gatunku.

Z innych gatunków na specjalną u- 
wagę zasługuje trzmielina Maka (E„ 
Maaki), odznaczająca się spośród in­
nych najwyższą zawartością guty (do 
18%).

Zawartość guty jest różna w poszcze­
gólnych organach rośliny (najwyższą 
zawartość wykazuje kora korzeni), 
przy czym ilość komórek gutonośnych 
na powierzchni 1 mm2 nie może być 
niższa od 100, w przeciwnym bowiem 
przypadku surowiec nie nadaj e się do 
celów produkcyjnych.

Drugim czynnikiem, decydującym o 
przydatności surówca, jest wiek rośli­
ny. Badania prof. A. Buksztynowa wy­
kazały, że w wieku 10 — 15 lat zawar­
tość guty wynosi 4 — 8%, natomiast 
w wieku 25 lat waha się w granicach 
10 — 12%.

Taki sam wpływ na przydatność wy­
kazuje długość okresu wegetacyjnego, 
pora roku, w której pozyskuje się su­
rowiec, fizyko-chemiczne właściwości 
gleby itp. Znaczną rolę odgrywa rów­
nież grubość korzeni.
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W warunkach naturalnych trzmielina 
zasadniczo nie tworzy gęstych zarośli, 
występując średnio w ilości 200 — 400 
egzemplarzy na powierzchni 1 ha.

Skromny pod względem wymagań 
glebowych, cienioznośny i odporny na 
mrozy i wpływy szkodników owadzich, 
gatunek ten może się stać typowym 
składnikiem naszych lasów.

Odnowienie trzmieliny jest rzeczą 
dość trudną; stosuje się dwa sposoby 
rozmnażania — wegetatywny i nasien­
ny. Rozmnażanie z nasion jest uciążli­
we, w związku z rzadkim występowa­
niem lat nasiennych u tego gatunku (co 
5 lat), ponadto zaś trzmieliny odzna­
czają się niską zdolnością kiełkowania, 
co utrudnia odnowienie bazy surowco­
wej, nie mówiąc już o jej powiększeniu. 
W związku z tym w praktyce stosuje się 
w większości przypadków rozmnażanie 
wegetatywne.

Duże sukcesy w zakresie hodowli 
trzmieliny zawdzięcza się w ZSRR me­
todom selekcyjnym, opartym na agro­
biologii miczurinowskiej. Zastosowanie 
tych metod umożliwiło wyhodowanie 
wysokogutonośnych odmian trzmieliny, 
w których zawartość gutaperki docho­
dzi do 35% w korze korzeniowej oraz 
12% w korze części nadziemnych.

W selekcji trzmieliny dadzą się wy­
odrębnić dwie fazy: 1) przeprowadze­
nie (na skalę masową) doboru najwar­
tościowszych osobników i 2) zapewnie­
nie im warunków maksymalnego (we­
getatywnego) rozmnożenia.

Jak wykazały badania radzieckie, w 
poszczególnych okolicach kraju dadzą 
się wyodrębnić krzewy o zawartości gu- 
ty 2 — 3-krotnie większej, niż to ma 
miejsce u pozostałych osobników, wy­
stępujących w danym okręgu.

Wzmożony popyt na gutaperkę spo­
wodował w ZSRR masowe zakładanie 
wysokowartościowych plantacji wyse­
lekcjonowanej trzmieliny.

Wydobycie korzeni jest dość uciążli­
we. Ponieważ podstawowa masa korze­

ni zalega na głębokości 10 •— 15 cm, 
w'ydobywa się je ręcznie. Próby mecha­
nizacji wydobycia nie dały pożądanych 
wyników, chociażby ze względu na to, 
że trzmielina nie występuje w więk­
szych skupiskach.

Waga korzeni pozyskiwanych z po­
wierzchni jednego hektara waha się w 
granicach 30 —; 250 kg. Z ilości 250 kg 
można pozyskać do 50 kg suchej kory. 
Korę pozyskuje się w różny sposób, za­
leżnie od pory roku. Jeżeli pozyskanie 
zbiega się z okresem pędzenia soków,; 
wówczas wydobyte korzenie dzieli się‘ 
na 10 — 15-centymetrowe odcinki, u- 
kłada się w miejscu dobrze ocienionym 
i najpóźniej w ciągu 3 — 4 godzin od 
czasu pozyskania podda je się okorowa­
niu, które odbywa się w ten sposób, że 
przy użyciu drewnianych prętów odbija 
się korę od drewna, oddzielając ją w 
końcowym etapie przy użyciu noża.

Innym sposobem pozyskania kory 
jest gotowanie w gorącej wodzie, czyli 
tak zwane parzenie korzeni. Po oddzie­
leniu korzeni od części nadziemnej krze­
wu umieszcza się je w metalowych ko­
tłach, zalewa gorącą wodą i gotuje w 
ciągu 1 — 1,5 godziny. Okorowanie 
wygotowanych korzeni powinno się od­
być niezwłocznie po ich wydobyciu z 
kotła, najpóźniej zaś w ciągu 3 ■— 3,5 
godzin od chwili ukończenia parzenia. 
Zdejmowanie kory odbywa się w spo­
sób omówiony poprzednio. W Związku 
Radzieckim pozyskuje się obecnie tą 
metodą 70% surowca.

Parzenie korzeni ma tę zaletę, że u- 
suwa trudności powstające przy koro­
waniu w okresie pędzenia soków przez 
roślinę oraz umożliwia skomasowanie 
prac prowadzonych równolegle na wie­
lu, oddalonych od siebie odstępach lasu. 
Wydajność tej metody jest 2 — 2,5- 
krotnie wyższa,, niż to ma miejsce przy 
sposobie pierwszym.

W przypadku uprawy plantacyjnej, 
okorowanie można przeprowadzić ma­
szynowo, stosując do tego celu maszyny 
używane w przemyśle papierniczym.
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P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  
I R A C J O N A L IZ A T O R S T W O

Inż. W. FEŁENCZAK

Próbujmy zastosować środki chemiczne 
w walce z pożarami leśnymi

Wiosna jest okresem największego zagrożenia pożarowego w lasach. Dotychczasowe 
środki i metody walki z pożarami leśnymi nie zawsze są skuteczne i ekonomiczne. 
Trzeba więc sięgnąć do nowych postępowych metod zapobiegania niebezpieczeństwu 
pożarów, jak i zwalczania pożarów już powstałych. Jedną z tych metod wypróbo­

waną w Związku Radzieckim, jest stosowanie środków chemicznych.

T/ażdy z nas wie, jakie niebezpieezeń- 
stwo kryje się w suchych trawach 

i mchach leśnych w okresie wiosny.
Każdy niemal walczył również z poża­
rem leśnym. Metody walki z pożarami 
są także na ogół dobrze znane.

W akcji tej współdziała również całe 
społeczeństwo. Odpowiednie przepisy 
nakładają obowiązek na prezydia gmin­
nych rad narodowych, organy MO, słu­
żbę drogową, kolejową itd. niezwłocz­
nego organizowania miejscowej ludnoś­
ci do akcji przeciwpożarowej w przy­
padku pożaru leśnego.

Chłop i robotnik na wsi nie uchyla 
się od tego obowiązku i czynnie współ­
działa z administracją leśną w akcji 
przeciwpożarowej. Wystarczy, że po- 
każe się na horyzoncie chmura dymu, 
aby wszyscy rzucili pracę na polu i w 
obejściu i śpieszyli do pożaru. Bo las 
to dobro wszystkich, to dobro-społecz­
ne.

Każdy wie, że dobrym narzędziem w 
walce z pożarem leśnym jest łopata, 
bardzo dobry jest również mocny pług, 
zaprzężony w konie lub ciągniony przez 
traktor. Każdy wie, że pożaru nie tłu­
mi się uderzaniem gałęzią czy długim 
wiechciem z gałęzi — z góry na dół, 
lecz spokojnym „zamiataniem11 płonącej 
ściółki. Każdemu znane jest dobrze tłu­
miące działanie piasku, wartość zdar­
tego do mineralnej gleby pasa ochron­

nego, niejeden z nas zaznajomił się 
praktycznie z zakładaniem „przeciw- 
ognia“ itd.

Można powiedzieć, że wszystkie te 
sposoby są mniej lub więcej skuteczne. 
W każdym razie nie są one zawsze wy­
starczające.

Tymczasem życie biegnie naprzód, 
rodzi się nowa technika, węgiel doby­
wają kombajny, rolnictwo w szybkim 
tempie mechanizuje się i przestawia 
się zupełnie na nowe metody pracy, a 
na temat unowocześnienia metod wal­
ki z pożarami leśnymi nie ma nic no­
wego. Przyznajmy samokrytycznie, że 
nie robiliśmy dotychczas żadnych no­
wych prób v/ tej dziedzinie. Nie ko­
rzystaliśmy również w wystarczającym 
stopniu z bogatych doświadczeń Zwią­
zku Radzieckiego i krajów demokracji 
ludowej. A trzeba przyznać, że na tym 
odcinku sąsiedzi nasi zrobili duży krok 
naprzód.

Popatrzmy więc na te osiągnięcia i 
uczmy się, jak zwalczać pożary leśne 
w jak najbardziej ekonomiczny sposób.

W Związku Radzieckim stosowane są 
rozmaite roztwory chemiczne do bez­
pośredniego zwalczania pożarów przez 
opryskiwanie (zwilżanie) płonącej po­
krywy na pasach o szerokości 1 -—• 2 m 
(przy pożarach przyziemnych). Stosuje 
się również mechaniczne wycinanie pa­
sów kilkumetrowej szerokości w tycz-
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kowinach i drągowinach, mechaniczne 
zdzieranie i usuwanie pokrywy aż do 
mineralnej gleby (przy pożarach wierz­
chołkowych).

Leśnicy radzieccy posługują się przy 
tych zabiegach motopompami, motoro­
wymi opryskiwaczami, autocysternami, 
pługami mechanicznymi, buldożerami 
itp.

Największe zainteresowanie budzą u 
nas te metody, które w naszych warun­
kach i przy posiadanym w tej chwili 
sprzęcie, mogą wskazywać nowe kie­
runki walki z pożarami.

A więc przede wszystkim zwalczanie 
pożarów przy użyciu 25-procentowego 
roztworu wodnego chlorku wapnia, 
który uznawany jest obecnie za roz­
twór praktycznie najlepszy. Sprzęt do 
tego potrzebny —• to kilka czy kilkana­
ście opryskiwaczy tornistrowych w ka­
żdym nać leśnictwie. Niezbędna jest 
tylko zmiana dvsz na takie, które dają 
strumień wachlarzowaty.

Popatrzmy co mówi na ten temat li­
teratura radziecka. J. M. Zima w pod­
ręczniku „Miechanizacia lesochoziaj- 
stwiennych rabot“ (Goslesbumizdat, 
1950) pisze:

„Tłumiące ogień działanie roztworów 
chlorku wapnia i innych soli przejawia 
się tym, że ochładzają one palące się 
przedmioty, a tworząca się na powierz­
chni przedmiotów warstewka soli izo­
luje tę powierzchnię od tlenu, zawar­
tego w powietrzu. Poza tym, warstew­
ka chlorku wapnia, na skutek dużej 
hygroiskopijności, absorbuie wilgoć z 
powietrza, czyni powierzchnie drewna 
wilgotną i w ten sposób utrudnia jego 
zapalanie się i samo palenie11.

Praktyka wykazała, że do gaszenia 
leśnego pożaru przyziemnego potrzeba 
na każdy metr bieżący linii ogniowej 
(frontu ognia) — 0 1 litra roztworu 
chlorku wapnia (CaCk).

Przy tworzeniu pasów zaporowych 
rozchód preparatów chemicznych 
znacznie się podwyższa i wvnosi ok. 
0 5 1 na m 2 pasa- Przy pasie dwumetro­
wej szerokości trzeba zużyć 1 litr roz­
tworu na 1 mb pasa.

Wg danych doświadczalnych W. G. 
Niestierowa — do gaszenia pożaru 
przyziemnego wodą potrzeba na każdy 
mb linii ognia ok. 0,5 1 wody, a więc 
ok. 5 razy więcej, aniżeli roztworu 
chlorku wapnia.

Czysty roztwór chlorku wapnia o- 
chrania pokrywę i ściółkę przez okres 
12 — 18 godzin. Dodatek do roztworu 
pewnych utrwalaczy przedłuża działa­
nie ochronne do 5 dni. Można uodpor­
nić pas zaporowy nawet na cały sezon, 
jeżeli w 3 godziny po opryskaniu chlor­
kiem wapnia, spryskamy ponownie ca­
ły pas zaporowy roztworem mydła naf­
tenowego w ilości ok. 0.25 1 na m 2.

Opierając się na wskazaniach litera­
tury i praktyki radzieckiej. Centralny 
Zarzad Lasów Państwowych przystąpi 
w roku bieżącym do prób gaszenia po­
żarów leśnych przy użyciu roztworu 
chlorku wapnia.

Zanim jednak ukażą się odpowiednie 
instrukcje, należałoby się już teraz od­
powiednio nastawić do zagadnienia, za­
znajomić się z literaturą, przygotować 
sprzęt (beczki do wody, beczkowozy 
itp). Pomyśleć również należy o orga­
nizacji pracy. Inaczej będzie z pewnoś­
cią wyglądał schemat organizacyjny 
„pogotowia chemicznego1* w okresie, 
kiedy sprzęt w postaci opryskiwaczy 
będzie używany do skraplania upraw 
przed osutką, a inaczej w czasie, kiedy 
sprzęt ten będzie wolny. Inaczej zor­
ganizuje pogotowie nadleśniczy, posia­
dający własnego konia, lub też kiedy 
leśniczowie posiadają własne zaprzęgi 
konne, a inaczej zorganizować muszą 
prace ci, którzy koni nie posiadają.

Właściwe zorganizowanie pracy bę­
dzie zależne przede wszystkim od bo- 
jowości pracowników terenowych, od 
ich pomysłowości i gospodarskiego po­
dejścia do zagadnienia. Narady wy­
twórcze z robotnikami, wytypowanymi 
do walki chemicznej, dadzą niewątpli­
wie dużo materiału i wniosą dużo no­
wego do sprawy.

Przed naszymi racjonalizatorami ot­
wiera się również nowe pole do dzia­
łania. Trzeba bowiem wypracować pro­
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jekty nowych ulepszonych dysz do o- 
pryskiwaczy, trzeba pomyśleć o zasto­
sowaniu przenośnych lub przewoźnych 
motopomp (na początku mogą nam po­
móc w tym zakresie tartaki), pomp 
ręcznych itp.

Prowadzący jakiekolwiek doświad­
czenia czy próby musi liczyć się z róż­
nymi błędami, z wypadkami nieudania 
się tej czy innej próby. Nie może to 
jednak być żadną przeszkodą do dal­
szych prób. Wszelkie próby musi ce­
chować bojowość i świadomość celu. 
Toteż nie można akcji prób rozpocząć 
bez akcji przygotowawczej, uświada­
miającej, zarówno wśród pracowników 
państwowego gospodarstwa leśnego jak 
i wśród społeczeństwa.

Powinniśmy kontynuować uświada­
mianie społeczeństwa o konieczności 
walki o bezpieczeństwo przeciwpożaro­
we w lesie. Kontakt bezpośredni leśni­
ków i aktywistów spośród robotników

leśnych z organizacjami młodzieżowymi 
(ZMP, ZHP), Ligą Kobiet, robotnikami 
miejskimi itd., przekonanie ich, że nie­
dopałek papierosa czy niezgaszona za­
pałka — rzucone w wyschniętą pokrywę 
leśną — to pewny pożar, że ognisko w 
lesie w okresie suchej pory wiosennej, 
w lecie czy jesieni — to występek, go­
dzący w dobro społeczne.

Praca nad wzmożeniem karności spo­
łeczeństwa w dziedzinie ochrony prze­
ciwpożarowej, w dziedzinie właściwego 
zachowywania się w lesie — to obo­
wiązek przede wszystkim pracownika 
i robotnika leśnego. Wygranie walki o 
dyscyplinę przeciwpożarową w lesie — 
to wygranie co najmniej połowy walki 
ogólnej z pożarami. W walce o tę dy­
scyplinę nie może zabraknąć nikogo z 
nas. Więc do dzieła! W akcji tej nie 
będziemy sami, pomogą nam ogniwa 
związkowe, radą i czynem wesprą or­
ganizacje partyjne i społeczne.

Inż. St. MATUSZ

Wynalazczość i racjonaiizaforsłwo w leśnictwie
(dokończenie)

TL) ozwijająca się wynalazczość pracow- 
■“  nicza, prócz jej upowszechnienia, 
wymaga umiejętnego kierowania i włą­
czania się jako nowej siły twórczej do 
wszystkich ośrodków i miejsc pracy. 
Kierowanie więc ruchem racjonaliza­
torskim powinno się wyrażać przede 
wszystkim:

a) wskazywaniem właściwego kie­
runku problemowego, obejmującego 
tematykę zadań ogólnych, branżowych 
i zakładowych;

b) rozwijaniem zespołowej racjonali­
zacji oraz likwidowaniem pomysłów 
nie związanych z tematyką i zadaniami 
planów produkcyjnych;

c) podnoszeniem poziomu pomysłów 
rac j onalizatorskich.

Plan 6r!eini stawia nam ważne za­
dania do wykonania. Podstawowymi 
zadaniami są: obniżenie kosztów włas­

nych, zwiększenie produkcji i położenie 
nacisku na racjonalne zużycie drewna. 
W porównaniu z rokiem 1949 mamy 
zwiększyć wartość produkcji leśnej 
o 30%, osiągnąć wzrost wartości pro­
dukcji drzewnej o 23%, a użytków nie- 
drzewnych o 158%. Plan 6-letni na­
kłada na nas również obowiązek po­
zyskania najbardziej potrzebnych dla 
gospodarki narodowej sortymentów 
drewna użytkowego, kosztem opało­
wego.

Produkcję drewna, w której przewa­
ża dotychczas praca ręczna, musimy 
przekształcić w produkcję w znacznym 
stopniu zmechanizowaną, zwiększając 
udział zmechanizowanego wyrębu do 
62%, a środków mechanicznych przy 
wywozie drewna o 229%. W okresie 
planu 6detniego mamy zalesić resztę
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pozostałych zrębów wojennych w ilości 
około 245.000 ha i dolesić powierzchnie 
przerzedzone na obszarze około 9.000 
ha, oraz powiększyć lesistość kraju za­
lesiając 90.000 ha lichych gruntów or­
nych oraz 215.000 ha nieużytków.

Przedstawione w ten sposób możli­
wości są olbrzymie. Dlatego to wysiłki 
umysłów racjonalizatorskich należy ze­
spalać na węzłowych problemach pla­
nu 6-ietniego i mobilizować je do roz­
wiązywania trudności danego zakładu, 
skup.ając je przede wszystkim na istot­
nych zagadnieniach postępu technicz­
nego.

Do rozwiązywania zadań problemo­
wych i branżowych powoływać należy 
przede wszystkim zrzeszenia racjona­
lizatorskie i zespoły doświadczonych 
pracowników, zaznajam.ając ich z do­
kładną tematyką potrzeb i trudności 
kluczowych, koniecznych do opanowa-. 
nia. Szczególną rolę mogą" odegrać tu 
narady terenowe, połączone z demon­
strowaniem i omawianiem najnow­
szych osiągnięć, organizowanie wystaw 
i konkursów, co razem przyczyniać się 
będzie do stałego wzrostu poziomu prac 
racjonalizatorskich oraz do podnosze­
nia ekonomicznych i technicznych war­
tości zgłaszanych projektów.

Omówimy jeszcze środki prowadzące 
do dalszego rozwoju wynalazczości pra­
cowniczej. Do najważniejszych zali­
czyć można:

— dalsze organizowanie klubów i 
rozwijanie pracy w zrzeszeniach racjo­
nalizatorskich;

— utrzymywanie ścisłej łączności 
z kierownictwem, radą i załogą za­
kładu ;

— pogłębianie współpracy z uczel­
niami i instytucjami przez utrzymywa­
nie stałego kontaktu z naukowcami 
i uczącą się młodzieżą;

— prowadzenie i rozwijanie porad­
nictwa technicznego;

— utrzymywanie pracowni kreślar- 
sikch i doświadczalni terenowych;

— stwarzanie warunków sprzyjają­
cych racjonalizatorskiemu eksperymen­
towaniu;

— popularyzowanie osiągnięć rodzi­
mej i obcej wynalazczości;

— upowszechnianie i pomoc w reali­
zowaniu przyjętych pomysłów.

Szczególną rolę w rozwoju ruchu ra­
cjonalizatorskiego przypisać należy 
szkolnictwu zawodowemu oraz biblio­
tekom i prasie zawodowej.

Niesposób w ramach artykułu przed­
stawić znaczenie wszystkich poruszo­
nych momentów. Dla przykładu omó­
wimy niektóre, gdyż wiele z nich jest 
znanych i w praktyce częściowo stoso­
wanych. Tak np. szczególną uwagę na­
leżałoby zwrócić na stworzenie warun­
ków umożliwiających racjonalizator­
skie eksperymentowanie. Uznany po­
mysł powinien być otoczony troskliw­
szą niż do tej pory opieką. Powinny 
powstać ośrodki w postaci doświadczal­
nych stacji terenowych, w których 
możnaby stwarzać i rozwijać warunki, 
przystosowane do potrzeb doświadczal­
nictwa leśnego. Należy bowiem pod­
kreślić wyraźnie, że eksperymentowa­
nie jest podstawą wynalazczości, jest 
kręgosłupem tego ruchu, a niedocenia­
nie go jest równoznaczne z nierozumie- 
niem zasadniczych twórczych elemen­
tów procesu wynalazczego. Ekspery­
mentowanie jest przy tym rzeczą bar­
dzo kosztowną, przekraczającą z reguły 
możliwości pracownika, a często nawet 
i zrzeszenia.

Jakkolwiek obowiązujące ustawo­
dawstwo nakłada na pracodawcę obo­
wiązek przyjścia z pełną pomocą, to 
jakże często w praktyce ogranicza się 
ona do życzliwych wskazań i zachęt, 
nie dając wystarczających środków, 
które umożliwiałyby pełne opracowa­
nie pomysłu. Wiadomo, że ekspery­
mentowanie prowadzi często w prostej 
linii do nowych osiągnięć i jest nie­
jednokrotnie bezpośrednio drogą do 
wielkich odkryć i wynalazków. Niedo­
cenianie znaczenia tego momentu jest
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hamowaniem rozwoju wynalazczości 
i postępu.

Niemniejsze znaczenie posiada upo­
wszechnianie przyjętych i uznanych 
osiągnięć. Na tym odcinku mamy wiele 
do odrobienia, szczególnie na naszej 
leśnej niwie. Przyznajmy otwarcie, że 
często nie byliśmy nawet przygotowani 
do przyjęc:a i upowszechnienia niektó­
rych wartościowych wynalazków, brak 
bowiem fabryk, warsztatów i pracowni, 
nastawionych na produkcję narzędzi 
i urządzeń leśnych, stawał tu wielce na 
przeszkodzie. Lecz jakże często nasz 
konserwatyzm, uprzedzenia i lekcewa­
żenia korzyści, wynikających z właści­
wego wykorzystania wynalazku, prze­
chowywał przez długi okres czasu wiele 
wartościowych pomysłów w teczce 
„spraw do załatwienia". Gdybyśmy tak 
podjęli próbę cyfrowego przeanalizo­
wania przyjętych i zatwierdzonych do 
upowszechnienia pomysłów i porównali 
je z ilością faktycznie w życie wpro­
wadzonych, rezultat tych zestawień za­
pewne okazałby się wielce ciekawy, za­
stanawiający i pouczający. A przecież 
niedocenianie potrzeby szybkiego upo­
wszechniania przyjętych usprawnień 
i wynalazków jest marnotrawstwem 
osiągnięć, zniechęcaniem i podrywa­
niem wiary w celowość pracy racjona­
lizatorskiej. Dlatego zapewnienie szyb­
szego niż do tej pory tempa wprowa­
dzania w życie przyjętych projektów, 
jest podstawowym warunkiem dalsze­
go rozwoju wynalazczości.

Szczególne zadania stoją tu również 
przed szkolnictwem zawodowym. Zwią­
zanie ruchu racjonalizatorskiego z pra­
cą ośrodków szkoleniowych przez:

— pobudzanie i rozwijanie młodych 
umysłów do samodzielnego i nowator­
skiego pokonywania trudności przyszłe­
go zawodu;

— umiejętne rozpowszechnianie ak­
tualnej tematyki problemów i zadań 
oczekujących rozwiązania, zapewne 
przyczyni się bardzo poważnie do sta­
łego rozwoju wynalazczości rodzimej

W realizowaniu tych zamierzeń główną 
rolę spełniać mogą szkolne kółka racjo­
nalizatorskie oraz specjalnie opracowa­
ne wykłady z zakresu rysunków tech­
nicznych i maszynoznawstwa leśnego. 
W ogólnych założeniach pracy kółek 
szkolnych należałoby podkreślić zada­
nie przygotowywania kandydatów do 
przyszłej pracy w klubach racjonaliza­
torskich. Cel ten możnaby osiągnąć 
przez:

— zaznajamianie młodzieży z histo­
rią i os:agnięciami tego ruchu;

— organizowanie wycieczek, narad, 
wystaw itp., ze szczególnym uwzględ­
nieniem osiągnięć racjonalizatorskich;

— kolektywne opracowywanie po­
mysłów racjonalizatorskich;

— zakładanie i prowadzenie bibliote­
czek technicznych;

— bezpośrednie utrzymywanie kon­
taktu z czołowymi racjonalizatorami;

— podawanie i objaśmanie młodzie­
ży obowiązujących ustaw i przepisów.

Można również dodatkowo zalecić, 
w programach przedmiotów o charak­
terze techniczno-gospodarczym, opraco­
wywanie zadań wymagających prak­
tycznego eksperymentowania. Do gru­
py tych zainteresowań należałoby włą­
czyć praktykę wakacyjna, w okresie 
której uczeń powinien poświęcać część 
czasu na obserwację drobnych, lecz 
jakże codziennych trudności praktyki 
terenowej, starając się ustalać ich 
przyczyny i obmyślać sposoby umie­
jętnego ich pokonywania.

Nieco cdnrenna rola niż dotychczas 
przypadłaby bibliotekom racjonalizato­
rów’. Szczególnym zadaniem ich byłoby 
przygotowanie literatury potrzebnej do 
konkretnych prac racjonalizatorów, in­
formowanie zainteresowanych o no­
wych wydawnictwach, zbieranie aktu­
alnych wiadomości o osiągnięciach wy­
nalazczych, ułatwianie zbierania stresz­
czeń i tłumaczeń z zakresu poszukiwa­
nej tematyki, prowadzenie fototech­
nicznej dokumentacji, obejmującej 
zdjęcia ciekawych wynalazków i rozwią­
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zań konstrukcyjnych, wreszcie groma­
dzenie dzieł i czasopism zestawionych 
pod kątem szczególnych potrzeb i pracy 
racjonalizatora.
Należałoby również na łamach prasy 

zawodowej poświęcać więcej niż do­
tychczas miejsca zagadnieniom wyna­
lazczości. Przez wydawnictwa specjal­
ne, zawierające opis nowych pomysłów 
i popularyzację racjonalizatorskich me­
tod pracy, przez specjalne gazetki, ulot­
ki i broszury, ogłaszanie konkursów 
i ich wyników należy zachęcać do pro­

pagowania i umasowiania tego tak po­
żytecznego ruchu.

Musimy sobie zdać sprawę, że w dal­
szym ciągu na drodze tego ruchu cze­
kają nas stale nowe trudności. Nie na­
leży się nimi zrażać, czekają nas bo­
wiem wielkie zadania również i w la­
tach następnych. Cieszyć możemy się 
z tego, że nie stoimy w rhiejscu, że mi­
mo popełnianych błędów osiągamy co­
raz to lepsze wyniki ilościowo i jakoś­
ciowo, podnosząc również stale wydaj­
ność naszej pracy. „

Inż. J. ŻEREBECKI

Sprzęt mechaniczny do ścinki i wyróbki drewna
(dalszy ciąg)

CZĘŚĆ MOTOROWA PIŁY 
BENZYNOWEJ

Silnik, główny element części motorowej, 
należy do kategorii silników spalino­

wych, to znaczy takich w których energia 
powstaje na skutek spalania się benzyny, 
zwanej inaczej paliwem.

Podstawową częścią silnika jest cylinder, 
wewnątrz którego posuwa się uszczelniony 
tłok. Cylinder jest odlany z żeliwa szarego

(żelazo lane z dodatkiem chromu oraz niklu). 
Ponieważ jest on chłodzony powietrzem, ota­
czają go z zewnątrz żeberka, których zada­
niem jest rozpraszanie ciepła, wytworzonego 
w czasie pracy. Poza tym strona zewnętrzna 
cylindra ma powierzchnię chropowatą, co 
sprzyja również szybszemu chłodzeniu.

W ściankach cylindra rozmieszczone są trzy 
otwory, zwane okienkami, z których dwa wy­
żej położone stanowią wloty rur wydecho-

Część motorowa piły „Pilana" (a — zbiornik benzyny, b — cylinder, c — rury -wyde­
chowe, d —■ skrzynka korbowa, e — koło napędowe)
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wych, a trzeci niższy jest wylotem rury ssą- 
cej, za pośrednictwem której rozpylone pali­
wo, tzw. gaz dostaje się do cylindra. Poza 
tym wewnątrz ścian cylindra znajdują się 
dwa kanały pionowe, zwane kanałami łączą­
cymi, a służące do przeprowadzenia gazu z 
dolnej części cylindra (spod tłoku) do części 
górnej (nad tłok).

Górna odejmowana część cylindra nazywa 
się głowicą. Jest ona również żeberkowana 
na zewnątrz, a odlana jest ze specjalnego sto­
pu aluminiowego, który lepiej od żelaza od­
prowadza ciepło. W głowicy wkręcona jest 
świeca zapłonowa oraz kurek zwalniający 
sprężenie (kompresję).

Wewnętrzna ściana cylindra, po której po­
suwa się tłok, zwana gładzią cylindrową — 
jest dokładnie wytoczona i wyszłifowana.

Tłok silnika jest wykonany ze stopu alu­
miniowego. Nie przylega on szczelnie d0 ścian 
cylindra. Gdyby przylegał on szczelnie, to 
wskutek rozszerzania się w wysokiej tempe­
raturze — jego posuwanie mogłoby ulec za­
hamowaniu lub całkowitym zatrzymaniu. 
Dla uszczelniania tłoka zastosowane są ela­
styczne pierścienie tłokowe, osadzone we 
wgłębieniach górnej części tłoka.

Pierścienie są wykonane z żeliwa o mniej­
szej twardości niż cylinder. Pierścienie 
twardsze bowiem wytarłyby w krótkim czasie 
gładź cylindra.

Górna powierzchnia tłoka (tzw. dno) ma 
kształt lekkiego stożka o czterech ściankach 
( w pile „Pilana“, w innych piłach tłoki mają 
z reguły dno płaskie).

Wewnątrz tłoka, na zgrubieniach ścian, osa­
dzony jest poziomo sworzeń tłokowy, wyko­
nany ze stali cementowej tj. utwardzonej po 
wierzchu, a dla zmniejszenia wagi — wyto­
czony w formie rurki. Sworzeń jest tak w tło­
ku osadzony, że nie może się przesuwać na 
boki. Przesunięcie się jego spowodowałoby 
wyżłobienie rysy w gładzi cylindra.

Dla zapobieżenia przesuwania się — wsta­
wione są w otwory tłoka, przy końcach 
sworznia, specjalne sprężynki zabepieczające.

Korbowód ma za zadanie przeniesienie pra­
cy tłoka na wał korbowy. Ruch korbowodu 
jest najbardziej skomplikowanym ruchem w 
silniku. Jeden bowiem jego koniec (górny) 
posuwa się po linii prostej, drugi zaś (dolny) 
obraca się dokoła wraz z szyjką wału kor- 
mowego.

Korbowód jest odlany z jednego kawałka 
stali i ma przekrój dwuteowy (H).

Wał korbowy wykonany ze stali, składa się 
e dwu kół rozpędowych, złączonych ze sobą

mimośrodowo za pomocą szyjki korbowej. 
Na bokach kół rozpędowych po zewnętrznej 
ich stronie, osadzone są centrycznie dwie osie, 
zwane osiami wału korbowego, a przechodzą­
ce na zewnątrz skrzynki korbowej, w ścia­
nach której poruszają się w łożyskach kulko­
wych.

Skrzynka korbowa (karter) jest zbudowana 
z lekkiego materiału (aluminium) i łącznie 
z cylindrem tworzy wnętrze silnika. Skrzyn­
ka rozszerza się ku przodowi piły, przecho­
dząc w tzw. obudowę, okrywającą część koła 
zamachowego. Do obudowy przytwierdzone są 
również uchwyty ręczne.

PRACA SILNIKA

Silniki stosowane w piłach motorowych są 
silnikami dwusuwowymi albo dwutaktowy- 
mi*).

Tłok, kiedy idzie do góry, spręża mieszan­
kę pod głowicą, zasysając jednocześnie od do­
łu świeżą mieszankę z gaźnika, na skutek 
wytworzonego tzw. podciśnienia (potocznie 
zwanego próżnią), w dolnej części cylindra 
i w skrzynce korbowej. Przed dojściem tłoka 
do tzw. górnego punktu martwego (punkt w 
którym tłok zmienia kierunek przechodząc do 
ruchu w dół), następuje zapalenie przez 
świecę sprężonego gazu. Wysoka przy tym 
temper atu powoduje wielką prężność ga­
zów napierających z dużą siłą na tłok, 
który wówczas posuwa się do dołu. Tłok wy­
konuje wtedy pracę. Jednocześnie przez 
otwarte (na skutek opuszczenia się tłoku) 
okna wydechowe wychodzą na zewnątrz ga­
zy spalinowe.

Tłok posuwając się w dół — ściska zassaną 
w czasie ruchu do góry mieszankę, która przez 
otwarte kanały łączące przedostaje się ponad 
tłok, wypychając resztki gazów spalinowych 
i wypełniając górną część cylindra. Tłok po 
dojściu do dolnego punktu martwego, na sku­
tek ruchu rozpędowego — przechodzi do ru­
chu w górę, zamyka górne wyloty kanałów 
łączących a następnie okna wydechowe, 
spręża mieszankę pod głowicą i wytwarza 
podciśnienie w dolnej części.

Tłok wykonuje więc w ciągu dwu suwów 
(w górę i w dół) cztery czynności, a mianowi­
cie: idąc do góry — ssanie i sprężanie, idąc 
w dół — pracę i wydech.

*) wyjątkowo niektóre typy pił (np. Stihl) 
mogą mieć silniki czterotaktowe.

PAMIĘTAJ O TERMINOWYM WPŁACANIU PRENUMERATY.
WPŁATY PRZYJMUJĄ LISTONOSZE DO 15 KAŻDEGO MIESIĄCA.
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Cykl tych czynności przedstawia się jak 
następuje:

1 suw (tłok posuwa się w górę)

Ponad tłokiem Pod tłokiem

Górna krawędź tłoka 
zamyka wyloty ka­
nałów łączących i 

okno wydechowe.

Wylot rury ssącej 
z a m k n ię ty .  Przy 
zwiększeniu objętości 
powstaje pod tłokiem 

podciśnienie.

Mieszanka, która na­
płynęła przez kanały 
łączące nad tłok zo- 
staje sprężona. Zapa­
la się na krótk0 przed 
górnym martwym

punktem.

Dolna krawędź tłoka 
otwiera wylot rury 
ssącej; na skutek pod­
ciśnienia następuje 
ssanie mieszanki z 

gaźnika pod tłok.

2 suw (tłok posuwa się w  dół)

Ponad tłokiem Pod tłokiem

Krótko za górnym 
martwym punktem 
rozwija się najwięk­
sze ciśnienie wybu­
chu, tłok posuwa się 
w dół, przy czym sil­

nik daje pracę.

Na skutek zmniejsze­
nia przestrzeni pod tło 
kiem następuje wstęp 
ne sprężenie mieszan­

ki.
Wylot rury ssącej 

zamknięty.

Rozprężenie. Górna 
krawędź tłoka otwie­
ra okno wydechowe. 
Wydech części gazów 

spalinowych.

Napływająca pod ciś­
nieniem przez kanały 
łączące mieszanka, 
wypycha resztę ga­
zów spalinowych
przez okna wydecho­

we.

Górna krawędź tłoka 
otwiera kanał łączą­
cy. Mieszanka prze­
pływa spod tłoka nad 

tłok.

Wypływanie gazów 
spalinowych jest u- 
kończone, gdy tłok 
przy dalszym posu­
waniu się w górę 
zamknie okno wyde­

chowe.

Przepływ jest ukoń­
czony, gdy górna kra­
wędź tłoka przy po­
suwaniu się w  górę 
— zamknie wyloty 
kanałów łączących.

Obieg wyszczególnionych czynności powta­
rza się 3000 razy na minutę. Po dojściu tłoka 
do górnego martwego punktu zmniejszenie 
całkowitej początkowej objętości cylindrycz­

nej jest mniej więcej pięciokrotne. Jedno­
cześnie Ciśnienie mieszanki wzrasta osiągając 
2 — 12 atmosfer.

Sprężeniu mieszanki towarzyszy wzrost jej 
temperatury, która w końcowym momencie 
sprężania wynosi do 480°C. W czasie wybu­
chu cieśnienie gazów gwałtownie wzrasta (po­
nad 30 atmosfer), a temperatura dochodzi do 
2000°C. W chwili wylotu gazów na zewnątrz 
cylindra temperatura ich opada do 700°C.

Moc silnika określa się w umówionych jed­
nostkach, tzw. koniach mechanicznych1) „KM“ 
(ros. „ł.s.“, franc. „CV“, ang. „PH“, niem. ,,PS“). 
Zależna ona jest od różnych czynników, z 
których najgłówniejsze są: średnica cylindra, 
skok tłoka2), ilość obrotów na minutę3) i sto­
pień sprężenia.

Oprócz tego moc silnika zależna jest od 
jego wydajności, tj. stopnia wykorzystania 
ciepła gazów. Przeciętnie ok. 24% ciepła, o- 
trzymanego podczas wybuchów — jest za­
mieniana na pracę, reszta zaś ulatnia się. 
M. in. duża ilość ciepła uchodzi z ulatniają­
cymi się gazami spalinowymi, które posiada­
ją przy wylocie jeszcze temperaturę do 700°C.

W każdym państwie istnieje oficjalny wzór, 
według którego oblicza się moc silnika. Wzór 
polski dla silnika spalinowego dwutaktowego 
przedstawia się następująco:

0,45 X d2 X s X i =  KM, 
gdzie 0,45 =  stały mnożnik;

d =  średnica cylindra w centymetr.; 
s =  skok tłoka w metrach; 
i =  ilość cylindrów (przy silnikach

kilkucylindrowych).
(d.c.n.)

1) Koń mechaniczny jest to siła, ja k ie j potrzeba 
do podniesienia 75 kg  ciężaru w  czasie 1 sekundy 
na wysokość 1 m etra.

2) Skok tłoka, jest to  odległość m iędzy górnym 
1 dolnym  punktem  m artw ym  w  ruchu tłoka.

3) Ilością obrotów nazywamy największą ilość 
obrotów, p rzy k tó rych  s iln ik  rozw ija najwyższą 
swoją moc. Moc s iln ika  wzrasta w  m iarę zwiększa­
nia ilości obrotów, jednakże ma to miejsce ty lk o  
do pewnych granic. Z chwilą, gdy ilość obrotów 
s iln ika  przekracza granicę ustaloną przez kon­
s trukto ra  — mcc jego spada. Jest to w yn ik  nad­
m iernej szybkości tłoka, p rzy  której mieszanka 
nie zdąża ju ż  zapełniać cy lindra, a spaliny nie 
mogą być należycie wydalane.

Autorzy i korespondenci, nadsyłający arty­
kuły i korespondencje do „Lasu Polskiego" — 
proszeni są o podawanie pełnego imienia i na­

zwiska oraz dokładnego adresu.
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S Z K O L E N IE  Z A W O D O W E
W. SMOLEŃSKI

Wyciągnijmy wnioski z osfafniego etapu 
szkolenia na kursach zawodowych

O zkolenie na kursach powinno ćać 
nie tylko dobrych fachowców, u- 

miejących posługiwać się najnowocześ­
niejszą techniką, stosujących nowocze­
sne metody organizacji pracy, wolnych 
od rutyniarstwa i konserwatyzmu, go­
towych do stałego rozwiązywania mo­
żliwości produkcyjnych przez ulepsze­
nie narzędzi i metod produkcji, ale 
również politycznie uświadomionych
obywateli Polski Ludowej.

Dla osiągnięcia tego celu oraz w o-
parciu o zarządzenia Ministra Leśnic­
twa z dnia 10 lipca 1951 r. zostały prze­
prowadzone różne kursy zawodowe w 
państwowych leśnych ośrodkach szko­
leniowych. Dla kursów tych opracowa­
no nowe programy nauczania, oparte o 
marksistowski światopogląd, o nowe 
zdobycze nauki.

Nauczanie nie odbywało się w spo­
sób formalny i oderwany od życia, lecz 
ściśle naukowo objaśniało jego zjawiska 
i wykazywało ich związek przyczyno­
wy, wdrażało kursanta do samodziel­
nego twórczego myślenia i nawiązywa­
ło do zachodzących w naszym kraju i 
świecie współczesnym rewolucyjnych 
zmian społecznych.

Oceniając ogólnie szkolony element 
stwierdzić należy, że poza nielicznymi 
wyjątkami są to ludzie chętni do pracy, 
doskonale rozumiejący korzyści wyni­
kające ze szkolenia. Świadczą o tym 
rezultaty, osiągnięte w szkoleniu.

W Państwowym Leśnym Ośrodku 
Szkoleniowym w Tułowicach oceny o- 
stateczne, osiągnięte przy egzaminach 
końcowych były następuiace: bardzo 
dobre — 61%, dobre — 35°/o, dostatecz­
ne — 4%.

Na kursie Straży Leśnej zorganizo­
wano współzawodnictwo w nauce. W

pierwszym okresie napotykano na trud­
ności z powodu wysokiego poziomu na­
uki i niedoceniania kolektywnego dou­
czania się. W następnym okresie, dzię­
ki systematycznej pomocy zdolniejszych 
i wzmożonej opiece ze strony kolekty­
wu pedagogicznego, usunięto zupełnie 
oceny niedostateczne. Oceny końcowe 
były następujące: bardzo dobre—24%, 
dobre — 68%, dostateczne — 8%.

Uczestnicy kursu otrzymali podsta­
wowe wiadomości o gospodarstwie leś­
nym, z zakresu hodowli, ochrony i u- 
żytkowania lasu, które są niezbędnie 
potrzebne przy wykonywaniu codzien­
nych czynności służbowych.

W Państwowym Leśnym Ośrodku 
Szkoleniowym w Runowie Kraińskim 
na kursie kwalifikacyjnym dla kandy­
datów na leśniczych — oceny egzami­
nów były następujące: bardzo dobre — 
13%, dobre — 43°/o, dostateczne — 
39°/o, niedostateczne — 5%.

Należałoby się zastanowić, dlaczego 
PLOS w Runowie Kraińskim osiągnął 
słabsze wyniki nauczania i kto ponosi 
za to odpowiedzialność? Po zanalizo­
waniu tej sprawy okazuje się, że odpo­
wiedzialność za słabe wyniki nauczania 
ponosił nie kolektyw pedagogiczny, któ­
ry dobrze pracował, lecz jednostki te­
renowe administracji leśnej, kierujące 
na kursy kandydatów o słabym wyro­
bieniu politycznym, kandydatów, któ­
rzy nie posiadają podstawowych wia­
domości zawodowych i ogólnych. Kie­
rowano ludzi przypadkowych, nie pod­
danych .dokładnej analizie pod wzglę­
dem ich przydatności do dalszej pracy 
po ukończeniu kursu.

Niejednokrotnie na kursy kierowano 
słuchaczy, którzy zostali już przeszko­
leni w danym zakresie.

-----------------------------  N r 3/1952 LAS POLSKIStr. 32



W ostatnim okresie z PLOS Tułowice 
odesłano z powrotem 20 słuchaczy z 
następujących Okręgów LP: Wrocław
— 2, Białystok — 3, Radom — 1, Olsztyn
— 1, Toruń — 3, Szczecinek — 2, Łódź
— 1, Poznań — 3, Tarnów — 2, Żary
— 2.

Z turnusu rozpoczętego w dniu 11 
października 1951 r. odjechało z po­
wrotem 3 słuchaczy, gdyż nadleśnictwo 
Kolno (OLP Białystok) wystawiło de­
legację na 3 dni, a nadleśnictwo Wigry 
— na 6 dni. Oczywiście, że przy takim 
stanie rzeczy musieli oni opuścić kurs, 
słusznie tłumacząc, że na dłuższy pobyt 
na kursie nie byli przygotowani.

Na ćwiczeniach terenowych

Zdarzają się też przypadki, że na 
kursy kieruje się ludzi chorych. Okręg 
LP Kraków delegował do PLOS w 
Wierzchowiskach ob. Świątka Sylwest­
ra, który przyjechał do ośrodka w sta­
nie podgorączkowym. Po zbadaniu przez 
lekarza okazało się, że zachorzenie jego 
trwa już od pięciu lat.

Do PLOS w Białobrzegach Radom­
skich, na kurs II st. dla leśniczych ko­
biet, przeznaczonych dla pracownic po­
siadających kilkuletnią praktykę leśną, 
jednostki terenowe wyznaczyły w 
większości przypadków kandydatki, 
które w swej pracy nie zetknęły się z 
lasem.

Są również jednostki, które w spo­
sób lekceważący podeszły do delegowa­
nia przewidzianej ilości kandydatów na 
kursy. Charakterystycznym przykła­

dem, w wysokim stopniu niepokojącym 
i świadczącym o niedociągnięciach or­
ganizacyjnych niektórych jednostek jest 
fakt, że do PLOS w Tułowicach przy­
było w oznaczonym terminie tylko 50% 
kursantów.

Celem uniknięcia często popełnianych 
błędów w rozpoczynającym się obecnie 
etapie szkolenia na kursach — powoła­
no ko,mis je kwalifikacyjne, których za­
daniem było przeprowadzenie selekcji 
kandydatów, dobranie uczestników o 
zbliżonym do siebie poziomie, odpo­
wiadającym programowi szkoleniowe­
mu.

Dobór kandydatów na kursy został 
przeprowadzony starannie, z uwzględ­
nieniem następujących istotnych po­
trzeb: a) przeszkolenia wysuwanych na 
wyższe stanowiska; b) uzupełnienia 
braków w kadrach; c) podnoszenia przez 
pracowników kwalifikacji zawodowych 
i poziomu ideologicznego; d) udoskona­
lenia metod pracy i racjonalizatorstwa;
e) usunięcia specjalnych trudności, a w 
szczególności na tych odcinkach, gdzie 
stwierdzono wąskie gardło z przyczyn 
braków kadrowych.

Jakież więc wnioski należy wyciąg­
nąć z ostatniego etanu szkolenia na kur­
sach zawodowych. Trzeba przede wszy­
stkim powiedzieć, że jednostki tereno­
we typujące kandydatów do przeszko­
lenia zawodowego nowinny bardziej 
dbać o odpowiedni dobór kandydatów. 
Pobłażliwy bowiem stosunek do tego 
ważnego zagadnienia godzi bezpośred­
nio w interesy nowej socjalistycznej 
gospodarki, w interesy klasy robotni­
czej.

Kursanci dokształcający się w ośrod­
kach powinni zdawać sobie sprawę, że 
i oni na tym odcinku są realizatorami 
planu 6-letniego.

Do walki o stałe podniesienie pozio­
mu fachowego muszą zmobilizować się 
wszyscy kursanci, przebywający w o- 
środkach. Sprawa coraz lepszych wy­
ników nauczania, doskonalszych metod 
wiodących do tego celu powinna stać 
na celu naszej akcji doszkoleniowej.
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Zadania świetlicy w technikach i ośrodkach
Ą  by wychowawcza praca kolektywu 

nauczycielskiego, w s p i e r a n e g o
przez organizację partyjną i szkolną or­
ganizację zetempowską, dała pełne do­
datnie wyniki, konieczną rzeczą jest 
celowe wykorzystanie wszelkich możli­
wych środków wychowawczych. Jed­
nym z tych środków jest należycie zor­
ganizowana świetlica szkolna.

Nie każda świetlica rozporządza pięk­
ną salą, zespołem teatralnym itp., ale 
każda świetlica w technikum, przy do­
łożeniu należytych starań i opieki ze 
strony opiekuna-nauczycielą, może stać 
się ośrodkiem kulturalnym, oddziały­
wującym wychowawczo na młodzież.

Jakie środki i drogi prowadzą do te­
go celu?

Przede wszystkim kierownik opieku­
jący się świetlicą powinien zorganizo­
wać kolektyw świetlicowy o zasięgu 
szkolnym i pozaszkolnym. Praca kolek­
tywu może przybierać różne formy, w 
zależności od środków pozostających do 
rozporządzenia i środowiska, w którym 
działa świetlica. Można tu ustalić pew­
ne wytyczne dzieląc je według pionów:
a) prace oświatowe; b) prace kulturalno- 
rozrywkowę; c) propaganda obrazowa.

Do prac oświatowych należy wspól­
ne odrabianie lekcji pod okiem nau­
czyciela, organizowanie pogadanek i od­
czytów popularnych dla ludności, po­
moc w opracowywaniu lekcji w zespo­
łach samopomocowych, słuchanie au­
dycji radiowych, które pomagają ucz­
niom do rozwiązywania zagadnień teo­
retycznych i praktycznych itp.

Do prac kulturalno - rozrywkowych 
należy wciągnąć najszerszy krąg ucz­
niów i młodzieży pozaszkolnej, a nawet 
ludzi starszych. W tej dziedzinie można 
zrobić naprawdę wiele, np. organizo­
wanie występów artystycznych, założe­
nie zespołu chóralnego, orkiestry, kół­
ka dramatycznego, zespołu baletowego, 
wyświetlanie filmów, popularyzowanie

gry w szachy, warcaby itd. Szczególnie 
w tym pionie jest szeroka możliwość 
ścisłego powiązania świetlicy szkolnej 
ze środowiskiem, a  przede wszystkim 
z młodzieżą pozaszkolną. s'zkoła jest o- 
środkiem kulturalnego promieniowania 
i okoliczni mieszkańcy zawsze chętnie 
bywają na imprezach i wieczorkach 
świetlicowych.

Wieś jest często pozbawiona rozry­
wek kulturalnych, przyjmuje więc z 
wdzięcznością wszelką inicjatywę w tej 
dziedzinie. Młodzież pozaszkolna gar­
nie się do prac świetlicowych. Trzeba 
ją tylko odpowiednio zachęcić i ująć w 
pewien zorganizowany zespół. Wystę­
powanie na akademiach i zebraniach 
zespołów artystycznych, poprzez odpo­
wiednio dobrany repertuar, uczy chło­
pów i pomaga im w wykrywaniu wro­
ga klasowego, poucza o ich codziennych 
obowiązkach wobec Państwa Ludowe­
go.

Są to zaledwie ramowo wyliczone 
zadania i cele, jakie powinna spełniać 
dobrze zorganizowana świetlica.

Ostatni z pionów — propaganda ob­
razowa ma również wdzięczne pole do 
popisu. Utrzymywanie w należytej czy­
stości świetlicy i pomieszczeń szkolnych 
oddziaływuje pozytywnie na psychikę 
ucznia. Pomysłowe plansze, wykresy, 
gazetki ścienne z życia technikum ma­
ją wielkie znaczenie wychowawcze.

Należy tu podkreślić, że propaganda 
obrazowa należycie zorganizowana speł­
nia olbrzymie zadania w propagowaniu 
naszych celów i osiągnięć.

To co wyżej napisane — stanowi tyl­
ko ramowe wytyczne, które jednak mo­
żna i należy, w miarę posiadanych mo­
żliwości, realizować.- Artykuł ten trak­
tujemy jako dyskusyjny i przypuszcza­
my, że wiele z naszych świetlic nadeśle 
swoje uwagi i wypowiedzi na ten te­
mat.

L. Żurowska
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Naukę łączymy z produkcją

ĄĄ7iosną 1951 r., na naradzie zorgani- 
’ * zowamej przez Ministerstwo Leś­

nictwa, omawiano sprawę powołania do 
życia nadleśnictw wzorcowych. Mło­
dzież szkolna byłego liceum leśnego II 
stopnia w Brynku, doceniając znacze­
nie tych nadleśnictw, wystąpiła z proś­
bą do prezydium zjazdu, aby nadleśnic­
two Brynek zostało ustanowione jako 
młodzieżowe nadleśnictwo wzorowe.
Tak się też stało. Nadleśniczym został 
inż. Jan Hołaj. Stanowiska leśniczych 
objęli aktywiści szkolni, koledzy: Hy- 
jek, Wronkowski, Homza i Lutelman. 
Na sekretarza powołano kolegę Grelłę.

Pomiędzy naszym technikum a nad­
leśnictwem została nawiązana ścisła 
współpraca. Powołano komitet współ­
pracy, do którego weszli koledzy: Kny- 
sak, Skitał i Pasternacki, którzy koor­
dynują prace organizacyjne. Z ramie­
nia nadleśnictwa do komitetu wszedł 
kolega Grella, a z rady pedagogicznej 
— wykładowca inż. Sławik.

Sprawa wykonywania planów gospo­
darczych przez nadleśnictwo jest dla 
nas szczególnie ważna. Staramy się w 
miarę sił iść z pomocą kolegom z nad­
leśnictwa, ponieważ wobec uprzemy­
słowionej okolicy daje się odczuć brak 
odpowiedniej ilości robotników leśnych.

Jesienią 1951 r., dla uczczenia 34 
Rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Re­

ty świetlicach organizuje się często wystawy 
leśne (do art. obok)

wolucji Październikowej wszyscy ucz­
niowie technikum podjęli na apel klasy 
IV zobowiązanie wykonania prac go­
spodarczych na terenie nadleśnictwa. 
Zobowiązania podjęte przez poszczegól­
ne klasy zostały wykonane.

Obecnie, z nowym rokiem kalenda­
rzowym, przystąpiliśmy do nowych prac 
w ramach godzin przeznaczonych na 
zajęcia praktyczne. I tak np. klasa IV 
podjęła się w ramach zajęć praktycz­
nych z przedmiotu użytkowania lasu 
całkowitej ścinki i wyróbki zrębu.

Z drugiej strony personel nadleśnic­
twa stara się nam dopomóc w naszej 
nauce, dostarczając pomocy naukowych 
oraz instruując przy pracy w terenie. 
Ostatnio dzięki staraniom nadleśnictwa, 
zaznajomiliśmy się z działaniem piły 
motorowej.

Na terenie nadleśnictwa przerabia­
my ćwiczenia z hodowli lasu, urządze­
nia, ochrony i użytkowania, przy czym 
zawsze spotykamy się z życzliwym po­
dejściem do nas przez personel nadleś­
nictw i zawsze otrzymujemy cenne 
wskazówki, które ułatwiają nam ćwi­
czenia.

Komisja współpracy opracowała plan 
dalszych prac, z których wywiązujemy 
się w 100 procentach.

Korespondent W. Osóbka 
TL Brynek

Szkolenie sanitarne 
w  białowieskim technikum

oraz częściej od młodzieży techników na^ 
pływają informacje o samorzutnym or­

ganizowaniu różnych kursów.
Ostatnio korespondent szkolny W. Tomko-

wiak poinformował, że w technikum w Bia­
łowieży, dzięki staraniom uczniów, miejsco­
wy oddział PCK zorganizował szkolenie sa­
nitarne wśród uczniów i personelu nauczy­
cielskiego. Kurs ukończyło 75 uczestników.

Uczniowie technikum w Białowieży apelują 
do wszystkich innych szkół leśnych o prze­
prowadzenie podobnego szkolenia sanitarne­
go, ponieważ posiada to ogromne znaczenie 
w realizacji planu 6-letniego i w podnosze­
niu obronności naszego kraju.
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P O R A D N I K  L E Ś N I K A
Inż. S. GRANICZNY

W io s e n n e  p ra c e  h o d o w la n e
W  marcu kończymy pozyskiwanie 

potrzebnych nasion drzew igla­
stych (zbiór szyszek modrzewia), wy- 
łuszczanie nasion sosny, świerka i mo­
drzewia, oraz pozyskujemy zrzezy to­
polowe, które przechowujemy posorto­
wane w pęczki w wilgotnym piasku, 
w piwnicach lub dołach. Badamy stan 
naszych narzędzi do upraw, wykonuje­
my remont i ostrzenie tych narzędzi o- 
raz badamy stan przechowanego przez 
zimę materiału siewnego i sadzonkowe­
go. Zadiołowane nasiona dębu, buku, 
nie wysiane jesienią zapasy nasion jo­
dły, sosny wejmutki, daglezji oraz stra- 
tyfikowane nasiona jesionu, grabu, ja­
woru i krzewów — badamy pod wzglę­
dem zdrowotności i zdolności kiełkowa­
nia, przesyłając próbki tych nasion do
Stacji Oceny Nasion IBL (oceny zdol­
ności kiełkowania na podstawie świa­
dectwa nie utożsamiamy jednak z pro­
centem wschodów siewek w terenie.

Kontrolę zapasu sadzonek w szkół­
kach przeprowadzamy przeliczając 
siewki i sadzonki, z wyłączeniem nie 
nadających się do sadzenia, zbyt sła­
bych lub uszkodzonych, czy też zaata­
kowanych przez choroby itp.

Przed rozpoczęciem prac ustalamy 
zapotrzebowanie robotników, stawki 
płac, możliwości prac akordowych, plan 
pozyskania robotników i siły pociągo­
wej do prac sprzężajnych (orki, brono­
wanie, siewów maszynowych itp.).

Na naradzie produkcyjnej ustalamy 
ostatecznie zapas materiału odnowie­
niowego, przewidujemy ostateczny za­
kres prac, miejsca, powierzchnie i spo­
soby odnowienia. Ustalamy skład ga­
tunkowy upraw na'zrębach, gruntach 
porolnych, odnowieniach pod okapem 
górnym i odnowieniach w gniazdach. 
Uzgadniamy więżbę dla poszczególnych

gatunków, rozmieszczenie grup i kęp w 
lukach, sposoby przygotowania gleby i 
odnowienia (wspólne lub odmienne dla 
poszczególnych gatunków), zapotrzebo­
wanie sadzonek i nasion, ewentualne 
nadmiary, miejsce, czas i sposób prze? 
kazania tych nadmiarów.

Z chwilą rozmarznięcia gleby w mar­
cu przystępujemy do dołowania sadzo­
nek. Dołujemy je w pobliżu miejsc u- 
prawy pod drzewostanem, w miejscu 
ocienionym, na glebie najlepiej piasz­
czystej, świeżej (nie podmokłej). Dół 
kopiemy na taką głębokość, aby po uło­
żeniu sadzonek i przykryciu ziemią 
można było ponad nimi ułożyć ruszto­
wanie do przykrycia gałęziami. Sadzon­
ki w dole układamy pochyło, rzędami 
oddalonymi co 10 cm. Grubość ułożonej 
warstwy sadzonek nie powinna prze­
kraczać 4 — 6 cm. Obsypujemy ziemią 
tylko korzenie sadzonek i glebę lekko 
uklepujemy.

Przy dołowaniu od razu sortujemy 
sadzonki, zwracając uwagę u iglastych 
na wysokość sadzonek (siewek), rozwi­
nięcie pączka szczytowego, kolor igli­
wia, stan zdrowotny, stan korzeni, u li­
ściastych zaś — na wielkość sadzonek, 
rozwidlenie pędów itp. (patrjz: Wł. Kin- 
ka — „Wprowadzenie buka i innych ro­
dzajów cienionośnych do upraw sosno­
wych").

' Przy wyjmowaniu sadzonek ze szkół­
ki wyjmujemy od razu całe grupy w 
rzędzie, za pomocą wideł lub szpadli 
wbijanych pionowo z dwóch stron. Wy­
konujemy pracę bez przerwy, aby nie 
przesuszyć sadzonek we wzruszonej gle­
bie. Przy wyjmowaniu rozplątujemy 
korzenie, a sadzonki przenosimy stale 
w skrzynkach, okryte mchem i ziemią 
(ważne jest to dla iglastych, o łatwo 
obsychających i obłamujących się ko­
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rzonkach). Istotne jest tu odpowiednie 
zorganizowanie pracy dla zachowania 
jej ciągłości.

Transport na dalsze odległości wy­
konujemy możliwie nocą, w ściśle u- 
stalonym terminie, na wozach obłożo­
nych mchem (warstwy sadzonek prze­
kładane są również wilgotnym mchem). 
Wozy lub skrzynie muszą być niezbyt 
szczelnie zamknięte (obawa przed za­
parzeniem), najlepiej okryte płótnem.

Wiosenne przygotowanie gleby po­
winno być poprzedzone jesiennym przy­
gotowaniem, polegającym na zdarciu 
pokrywy i przekopaniu w ostrą skibę. 
W tym przypadku glebę przygotowuje 
się bezpośrednio przed odnowieniem 
przez spulchnienie, w szkółkach przez 
zbronowanie, przegrabienie, wykona­
nie kwater, grzęd, ścieżek (ścieżki spul­
chniane). Jeżeli nie było jesiennego 
przygotowania gleby (co w zasadzie 
nie powinno mieć miejsca), wykonuje­
my czynności te w okresie wiosennym.

Staramy się zdzierać pasy lub talerze 
niezbyt głębokie, nie wgłębione, lecz 
nieco wywyższone w środku, nadając 
im odpowiednią szerokość. Przy zdzie­
raniu pokrywy usuwamy tylko po­
krywę' nie rozłożoną, zostawiając ciem­
ną warstwę próchniczną. Przygotowu­
jąc glebę pod siewy, spulchniamy glebę 
płytko, aby nadmiernie nie przesycha- 
ła. Pod sadzenia należy spulchniać głę­
boko i starannie, aby ułatwić sobie 
późniejsze prace (np. wbijanie kostura 
przy sadzeniu). __

Oszczędność na przygotowaniu gleby 
można osiągnąć przez zastosowanie od­
powiedniej do typu gleby uprawy. Naj­
większą oszczędność osiągamy przez 
mechanizację pracy, a więc zastosowa­
nie pługów, pogłębiaczy, bron, jeżów 
itp. Przed rozpoczęciem tych prac nale­
ży wyznaczyć na przyszłej uprawie na 
zrębie lub pod okapem, czy też w lu­
ce — rozmieszczenie różnych gatunków, 
co pociąga za sobą różne przygotowanie 
gleby (nie robimy np. wielkich tarcz 
pod sosnę, ani pasów przy rzadkiej 
więźbie niektórych gatunków itp.).

Zabiegi odnowieniowe zaczynamy w 
marcu lub kwietniu od zrębów na o- 
twartej przestrzeni, terenów piaszczy­
stych i gleb porolnych — jako szybciej 
wysychających. Uzupełnień upraw nie 
odkładamy na koniec, ponieważ trud­
niej się wtedy przyjmują. Również 
prac w szkółkach nie zostawiamy na 
późniejszą porę.

Sposób odnowienia jest przewidzia­
ny we wniosku upraw (skład gatunko­
wy, forma domieszek oraz więźba). 
Czasem jednak wiosną może zaistnieć 
potrzeba częściowych zmian, np. mody­
fikacji zalecanego składu gatunkowego 
przy odnowieniach w gniazdach (patrz: 
Graniczny — „Zagadnienia odnowienia 
lasu na tle przebudowy litych drzewo­
stanów sosnowych").

Siewy są na ogół bardziej celowe od 
sadzenia. Wyłączymy oczywiście tutaj 
tereny zbyt suche, zbyt wilgotne, silnie 
zachwaszczające się, nadmiernie duże 
luki, południowe stoki górskie, oraz te­
reny o długotrwałej wiosennej suszy. 
Rezygnujemy z siewów żołędzi, o ile 
istnieje niebezpieczeństwo szkód wy­
rządzanych przez dziki itp., a także z 
innych siewów — w przypadku nasie­
nia o słabszej zdolności kiełkowania.

Rozmieszczenie grup i kęp gatunków 
w terenie powinno być dobrze przemy­
ślane i uzależnione od warunków mi- 
krosiedliskowych (np. zaklęśnięcia te­
renu itp.), a szczególnie w gniazdach 
wycinanych na czysto o powierzchni 
większej od 10 arów.

Rozmieszczamy gatunki nie znoszące 
silnego nasłonecznienia, np. jodłę, buk 
na pasie do 10 m szerokości w części 
południowej luki, dąb również na 10 m 
szerokości obrzeżach dookoła. Przy u- 
dziale gatunków cienistych w odnowie­
niu na południowym obrzeżu — dąb lo­
kujemy na północnym obrzeżu (na o* 
brzeżach dąb nie cierpi od przymroz­
ków). Swiatłożądne gatunki dajemy w 
środek, lub przy braku dębu — w środ­
kową i północną część gniazd), jecnak 
siewy gatunków światłożądnych lekko- 
nasiennych cierpią również od nad­
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miernego usłonecznienia w tej części 
gniazd).

W gniazdach z pozostawionymi drze­
wami rozmieszczenie gatunków może 
być bardziej dowolne, podobnie jak i w 
lukach wyciętych na czysto, lecz wą­
skich wydłużonych w kierunku wschód 
—zachód. Kępy lub grupy należy wy­
znaczyć na zrębie i oznaczyć palikami.

Uprawy sadzeniem stosujemy prze­
ważnie na otwartej przestrzeni, najczę­
ściej pod kostur lub pod szpadel (gatunki 
o rozgałęzionych korzeniach). Najczęś­
ciej używamy sadzonek nieszkółkowa- 
nych 1-rocznych (sosna, dąb), lub 2-let- 
nich (liściastych), wyjątkowo szkółko­
wanych (np. jodła, świerk). Młodsze sa­
dzonki lepiej się przyjmują. Nalotów 
podokapowych staramy się nie używać 
do upraw. Sadzonki należy chronić 
przed obsuszeniem, przenosząc je w no­
siłkach (skrzyniach), ze stale okrytymi 
ziemią korzonkami.

Sadzimy z reguły równo z powierzch­
nią ziemi lub nieco głębiej. Korzenie 
starannie układamy, aby nie zawijały 
się w szparze lub w dołku. Przy sadze­
niu w dołku przydatne są szczypce L. 
Królikowskiego. Korzeni nie moczymy 
w glinie ani w wodzie. Dokoła sadzonek 
zawsze silnie ugniatamy glebę. Przy sa­
dzeniu pod kostur ekonomiczniejszy 
jest sposób, przy którym ,,kosturarz“ 
oddzielnie robi szpary, a sadzarka sa­
dzi sama przy użyciu kostur,ka.

Przy sadzeniu zrzezami, otwory ro­
bimy kołkiem (nie zrzezem), a zrzezy 
sadzimy pionowo równo z ziemią.. Po 
posadzeniu ziemię silnie obciskamy do­
koła zrzezu.

Siewy wykonujemy na glebie zawsze 
świeżo spulchnionej, najlepiej w rowki 
wgniatane (lepsze podsiąkanie wilgoci), 
np. w rowek po taczce. Nasiona buka 
lub modrzewia dobrze jest moczyć 
przed wysiewem, sosnę i świerk oraz 
modrzew „miniujemy", nasiona dagle> 
zji i sosny wejmutki przemrażamy.

Przy wysiewie gatunków pielęgnu­
jących wysiewamy nasiona stratyfiko- 
wane, gdyż inaczej chwasty zagłuszą w 
następnym roku kiełkujące siewki.

Siejemy najczęściej ręcznie lub siew- 
nikiem, żołędź i bukiew — przeważnie 
„pod motykę". Przed wysiewem szcze­
gółowo wyliczamy ustaloną normę wy­
siewu nasion na 1 talerz lub na 1 metr 
bieżący (nadmierna oszczędność nasie­
nia przynosi szkodę uprawie).

Wysiane nasiona przykrywamy jak 
najmniej glebą (na głębokość równą 
podwójnej grubości nasienia), a nie­
które lekkonasienne w szkółkach sie­
jemy bez przykrycia, np. topolę, olszę, 
brzozę. Przy siewach w szkółkach i na 
uprawach popieramy siewy maszynowe.

Przy „pikowaniu" siewek w szkół­
kach zasługuje na rozpowszechnienie 
maszyna Hackera, a do siewów—znacz­
nik Malinowskiego.

Warunkiem oszczędności kosztów jest 
mechanizacja prac, wykorzystanie po­
mysłów racjonalizatorskich, upowszech­
nienie współzawodnictwa ■ pracy, oraz 
nadzór. Jeden gajowy czy leśniczy lub 
przodownik leśny może kierować na 
terenie otwartym, pracą około 20 — 30 
ludzi, w uprawach podokapowych lub 
przy poprawkach na ogół — 10-c.iu 
ludźmi.
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Dr A. HABER

W a lc z  y m y  ze  s z k o d liw y m i o w a d a m i
S t r z y g o n i a  — s ó w k a  c h o i ­

no  w k a (Panolis flammea Schitr.).
S t r z y g o n i a  jest najgroźniejszym 

szkodnikiem drzewostanów sosnowych, 
szczególnie niebezpiecznym w zachod­
niej i północnej części kraju (Augu­
stowskie, Kurpie, Poznańskie, Pomorze, 
Ziemie Zachodnie).

Poczwarka strzygom leży do kwiet­
nia pod okapem drzew. Ma długość ok. 
17 mm, jest czekoladowobrunatna; ce­
chy charakterystyczne: czarniawy wzgó­
rek (garbek) na grzbietowej stronie 
czwartego pierścienia odwłoku oraz 
kilka szczecinek na końcu odwłoku, z 
których dwie w formie dwu dosyć gru­
bych kolców, wyraźnie są widoczne. 
W drzewostanach, gdzie jest brak ściół­
ki — poczwarki leżą w glebie mineral­
nej na głębokości 1 — 3 cm, w miej­
scach zaś gdzie jest mech i runo — 
w warstwie próchnicznej gleby.

Krótko przed wylęgiem motyla skór­
ka na poczwarkach staje się cieniutka, 
pierścienie odwłoku rozsuwają się, po­
czwarka nieco wydłuża się. Na zacho­
dzie kraju już pod koniec marca wylę­
gają się pierwsze motyle strzygoni. 
Wieczorami latają one wokół wierz­
chołków wyższych sosen. Normalnie 
wylot motyli i rójka odbywa się w 
kwietniu. Najliczniejszy wylęg nastę­
puje w drugiej połowie tego miesiąca.

B a r c z a t k a  s o s n ó w k a  (Den- 
drolimus pini L.).

W marcu, gdy temperatura ściółki 
wzrośnie powyżej +3°C, gąsienice bar­
czatki budzą się i wyłażą na powierz­
chnię ściółki, skąd po pniach wędrują 
w korony sosen, najpierw gąsienice 
małe, potem duże (zimujące drugi raz). 
Wchodzenie w korony trw a kilka ty­
godni (zależnie od przebiegu pogody) 
i kończy się około połowy kwietnia na 
zachodzie, a przy końcu kwietnia w 
północnej i wschodniej części kraju.

Gąsienice wchodzące na pnie są róż­
nej długości: od 1,5 do 7 cm, włochate, 
o różnym ubarwieniu: szarym, rdzawym 
lub kasztanowatym. Na drugim i trze­
cim pierścieniu za głową mają po jed­
nej poprzecznej granatowej plamie (wi­
docznej wyraźnie po zgięciu głowy 
przez gąsienicę). Na grzbiecie gąsienice 
mają podłużną ciemną pręgę, a na ós­
mym pierścieniu (licząc od głowy) 
ciemną plamę w kształcie litery „V“, 
ostrym końcem zwróconą ku tyłowi gą­
sienicy.

Drzewostany, w których zwalczamy 
barczatkę przez lepowanie, muszą być 
najpóźniej do końca lutego wylepowa- 
ne.

W drzewostanach podejrzanych o wy­
stępowanie barczatki, gdzie „jesienne 
poszukiwania" nie były przeprowadza­
ne lub wykonanie tych prac budzi wąt­
pliwości — możemy przeprowadzić w 
marcu tzw. „kontrolę na lepowanie".

W tym celu przed ruszeniem pierw­
szych gąsienic (koniec lutego — począ­
tek marca) w każdym oddziale lepuje- 
my 5 — 10 sztuk drzew. W marcu, co 
dnia zbieramy i niszczymy gromadzące 
się pod pierścieniami gąsienice, zapisu­
jąc ich liczbę. Z cyfr uzyskanych orien­
tujemy się o stopniu obłożenia oraz za­
grożenia drzewostanu i poprawiamy 
wyniki jesiennych poszukiwań.

Kontrolne lepowanie daje nam rów­
nież materiały do korekty planów che­
micznego zwalczania barczatki wiosną 
br.

Na podstawie obserwacji ilości groma­
dzących się gąsienic pod pierścieniami 
kontrolnymi, ustalamy również termin 
rozpoczęcia akcji chemicznej przeciw 
barczatce (wczesna akcja daje lepsze 
rezultaty, ponieważ opylamy młodsze, 
mniej odporne stadia).

Przy zwalczaniu barczatki metodą 
tzw. pierścieni natryskowych — wyko­
nanie (natryskiwanie) pierścieni musi
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być wykonane do pierwszych dni mar­
ca (przed ruszeniem gąsienic). Robot­
nicy pracujący przy natryskach powin­
ni być zaopatrzeni w fartuchy brezen­
towe i rękawice gumowe. Zaopatrzenie 
w rękawice jest rzeczą ważną, bowiem 
płynne preparaty, oparte na DDT i HCH 
— przenikają przez skórę ludzką i mo­
gą spowodować schorzenia organizmu. 
Aparaturę, w szczególności części gu­
mowe, należy przemywać po pracy wo­
dą, bowiem preparaty rozkładają gu­
mę.

W marcu i kwietniu, w drzewosta­
nach zaatakowanych przez barczatkę, 
możemy przeprowadzić kontrolę oka­
pów na obecność ważnego grzyba owa­
dobójczego, atakującego niekiedy ma­
sowo zimujące gąsienice, a mianowicie: 
maczużnika (Cordiceps militaris). Za­
atakowane gąsienice, zwinięte w kłę­
bek — twardnieją, kurczą się (następu­
je mumifikacja ciała) i pokrywają się 
mniej lub więcej wyraźną grzybnią. 
Wystąpienie tego pasożyta jest dla nas 
nader sprzyjającą okolicznością w gra­
dacji barczatki.

Inż. J. ZELICHO

Zywiczorskie prace
AĄ7kroczyliśmy w trzeci rok planu 
* * 6-letniego. Nasze państwo ludowe 

oczekuje od swych obywateli zatrudnio­
nych we wszystkist dziedzinach życia 
gospodarczego — wysiłku, który zapew­
ni wykonanie tegorocznych zadań pro­
dukcyjnych.

W tym zbiorowym wysiłku nie może 
zabraknąć wkładu żywiczarzy.

Na czym ten wkład ma polegać?
W okresie zimowym i wiosennym, 

przede wszystkim na bezbłędnym wy­
konaniu serii tzw. prac przygotowaw­
czych, które masowo rozpoczynamy w 
bieżącym miesiącu.

Zgodnie z instrukcją żywicowania 
sosny, w okresie najbliższych sześciu 

. tygodni wykonać trzeba następujące
czynności:

C e t y n i  ec  w i ę k s z y  (Blasto- 
phagus =  Myelophilus piniperda L.).

W marcu (czasem w końcu lutego) 
gatunek ten odbywa rójkę. Samiczka 
wgryza się pod korę osłabionych stoją­
cych lub ściętych sosen, wygryzając 
chodnik macierzysty. Samiec pomaga 
jej w wyrzucaniu trocin, które są czer­
wonawe (kora) lub białawe (biel). Tro- 
cinki zatrzymują się w załomach ko- 
rowiny i zdradzają szkodnika.

W drzewostanach silnie osłabionych 
żerami szkodników pierwotnych, gdzie 
cetyniec ma wiele materiału wylęgo­
wego (i pułapki wykładane nie wystar­
czają), w marcu dokonujemy kontroli 
drzew stojących, zaatakowanych przez 
tego szkodnika, wyznaczając tzw. „drze­
wa trocinkowe", przy czym orientuje­
my się według trocin, wysypujących się 
z chodników macierzystych. Wyznaczo­
ne drzewa traktujemy jako „pułapki 
stojące'1. Korujemy je (po ścięciu) po­
dobnie jak „pułapki leżące", w czasie 
gdy chodniki macierzyste osiągną dłu­
gość ok. 10 cm (co zwykle ma miejsce 
około połowy maja).

przygotowawcze
1) spałowanie drzew;
2) zaznaczenie pierwszej pary na­

cięć i rowka ściekowego;
3) nacięcie rowka ściekowego.
Nie wszyscy jeszcze żywiczarze zda­

ją sobie dokładnie sprawę z tego, że 
prawidłowo wykonane prace przygoto­
wawcze stanowią podstawowy warunek 
pomyślnego przeprowadzenia kampanii 
żywicowania.

Spośród wielu czynności składają­
cych się na prace przygotowawcze, na 
czoło wysuwa się bezsprzecznie spało­
wanie przeznaczonych do żywicowania 
drzew.

Spała jest dobrze wykonana, jeśli po­
zostawiono równomierną i odpowiednio 
cienką 1 — 2 milimetrową warstewkę 
korowiny. Zapewnia to poprawne wy­
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konanie nacięć (żłobków), co z kolei 
gwarantuje obfity wyciek żywicy i co 
niemniej ważne — nie wymaga duże­
go wysiłku fizycznego robotnika.

Pamiętać trzeba, że na spalę żle ufor­
mowanej, w szczelinach grubej koro- 
winy znajdują się często ziarenka pia­
sku, które tępią w czasie nacinania 
ostrze żłobika.

Spała silnie zabielona, okorowana po rusze­
niu soków (nacięcia prawidłowe)

Gruba kora uniemożliwia poza tym 
właściwe prowadzenie żłobika, co po­
woduje niezdarność nacięć, jak również 
nieekonomiczne wykorzystanie spały, 
z powodu pozostawienia zbyt szerokich 
żeberek. Żywicowanie na spałach o gru­
bej korowinie określić trzeba więc jako 
nieracjonalne i niedopuszczalne.

Gdy uświadomimy sobie, że są czę­
ste przypadki, gdy grubość korowiny 
na spalę dochodzi nawet do 12 mm, to 
musimy zrozumieć, że pomimo dużego 
wysiłku robotnika, spała taka nigdy 
nie będzie wydajna.

Doświadczeni żywiczarze znają i ro­
zumieją dokładnie współzależność, jaka 
zachodzi pomiędzy dobrze wykonaną 
spałą a wydajnością żywicy, dlatego też 
nie szczędzą wysiłku i czasu na właści­
we wykonanie tej czynności.

Do prawidłowego wykonania spały, 
obok dobrego narzędzia i opanowania 
techniki pracy, potrzebny jest trzeci 
warunek, mianowicie — zachowanie 
■właściwego terminu. Terminem tym 
jest okres zimowego uśpienia drzewa.

Zasadniczo spałowanie może być wy­
konywane od chwili ustania wegetacji, 
tj. od listopada roku poprzedzającego 
kampanię do chwili ruszenia soków.czy­
li mniej wiecei do połowy kwietnia. 
Ścisłe określenie tego okresu zależy od 
położenia geograficznego żywicowanego 
drzewostanu.

Ze względu jednak na pierwszeństwo, 
jakie w tym czasie dajemy sprawom 
ścinki i wywózki drewna, na snałowa- 
nie drzew przeznaczamy dopiero koniec 
zimy i początek wiosny.

Spałowanie drzew do ruszeniu soków, 
tj. w drugiei połowie kwietnia lub co 
gorsze — w początkach mata, jest bar­
dzo utrudnione i daie w efekcie silne 
zabielenie snął, spowodowane odrywa­
niem od miazgi całych płatów korowi­
ny.

Na drzewach normalnie wyrosłych i 
nieuszkodzonych zakłada sie następu­
jące ilości spał, w zależności od wvmia- 
ru nierśnicy: 16 do 30 cm — 1 spała,

31 do 45 cm —  2 spały,
46 cm i wyżej — 3 spały.
Ilości daiących się założyć spał po­

winny bvć zasadniczo zaznaczone przez 
leśniczego odpowiednia ilością ukoś­
nych kresek na pniu, jeszcze w roku u- 
biegłym — w czasie prac tzw. wstęp­
nych, ponrzedzaiacych sporządzenie 
wniosku żywicowania.

Drzewa wyłączone z żywicowania, 
jak np. silnie uszkodzone, bardzo po­
chyłe, o krętym przebiegu włókien itp. 
znaczone sa krzyżem (X) i spał na nich 
zakładać nie należy.
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Wysokość spał zależna jest od obiegu 
i kolejnego roku żywicowania, co ilu­
struje następująca tabelka:

Obieg W ysokość społu "d ziem i ir cm

UJ 1 toku uj 2 roku,w 3 roku
3 —letni 90 60 60
2—letni 110 90 —

1—roczny 160 — —

Zastanówmy się teraz, jak powinna 
być przeprowadzona czynność spałowa­
nia.

Robotnik udający się na wyznaczoną 
mu działkę musi mieć przy sobie: lek­
ką siekierkę, ośnik klamrowy lub strze- 
miączkowy zwykły, względnie strze- 
miączkowy Gęściaka, przybory do o- 
strzenia ośnika (pilnik, osełka i mar- 
murek) oraz miarkę o długości równej 
wysokości zakładanych spał, którą wy­
cina na miejscu pracy z jałowca, lesz­
czyny lub tp.

Po dojściu do drzewa robotnik orien­
tuje się, ile spał obowiązany jest na 
nim założyć. Następnie przystępuje do 
wyznaczenia kątem ośnika pasów ży­
ciowych, których ilość musi być równa 
ilości spał.

Szerokość pasów życiowych zależna 
jest od grubości drzewa i ilości spał i 
wynosi:

a) na drzewach jednospałowych — 
o pierśnicy 16 do 20 cm — 15 cm, 
o pierśnicy 21 do 30 cm — 25 cm;

b) na wszystkich drzewach dwu i wię­
cej spałowych — 15 cm.

Na drzewach wielospałowych pasy 
życiowe rozmieszcza się w ten sposób, 
aby spały zawarte między nimi miały 
mniej więcej równe szerokości. Miejsca 
wybrane na pasy życiowe powinny być 
zdrowe, bez sęków, uszkodzeń, zabi- 
tek itp.

Pas życiowy posiada doniosłe znacze­
nie, ma on bowiem utrzymać drzewo 
przy życiu w ciągu całego okresu ży­
wicowania. Musi on być równoległy do 
osi drzewa i na całej swej długości po­
siadać jednakową szerokość, zgodnie z 
podanymi wyżej normami.

Granica między pasem życiowym 
a spałą powinna być wyraźnie zaznaczo­
na i tworzyć tzw. „ściankę11, prostopadłą 
do powierzchni spały. Ścianka ta prze­
ciwdziała nacinaniu pasów, stanowi bo­
wiem opór, na którym w czasie wyko­
nywania żłobków zatrzymuje się ostrze 
żłobika.

Często spotyka się pasy życiowe zbyt 
wąskie, o szerokości zaledwie kilkucen­
tymetrowej i łagodnym przejściu w 
spałę. Pas taki nie spełnia swej roli, bę­
dzie bowiem niejednokrotnie nacięty,

Spały i nacięcia wadliwe (z lewej strony — pas życiowy bez wyraźnego odgraniczenia od 
spały; zdjęcie środkowe — źle wykonany pas życiowy, krzywy, nieregularny, wąski; z pra­

wej strony — tak wyglądają nacięcia na źle wykonanej spalę, o grubej korowinie
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w końcu zaś bez wątpienia zostanie 
przecięty, w rezultacie czego nastąpi 
po pewnym czasie uschnięcie drzewa.

Kolejność czynności przy spałowaniu 
jest następująca:

a) odmierzenie wysokości spały;
b) ścięcie płatów grubej korowiny 

przy użyciu siekierki;
, c) właściwe spałowanie ośnikiem, 

które rozpada się na dwie fazy: pierw­
sza — polega na ścinaniu długich i gru­
bych wiórów przy pomocy długich i 
energicznych pociągnięć ośnika oraz 
druga — wykańczanie spały, przy po­
mocy krótkich i ostrożnych ruchów.

Dobrze okorowaną spałę, tj. posiada­
jącą korę dostatecznie cienką, poznaje 
się po zniknięciu spękań korowiny, wy­
stąpienie jasnych, o żółtym odcieniu, ży­
łek i plamek; ogólnym, charakterystycz­
nym, żółto-czerwonym odcieniu; ugina­
jącej się pod naciskiem palca korowi- 
nie (w okresie bezmroźnym).

Drobne zabielenia w postaci białych 
cętek, jeżeli przy tym nie zostało ska­
leczone łyko, nie są szkodliwe, świad­
czą natomiast o cienkiej korze. Zabie­
leń w zasadzie unikamy, lecz w małej 
ilości są one mniejszym błędem od po­
zostawienia grubej korowiny.

Po ospałowaniu przeznaczonych do 
żywicowania drzew przystępujemy do

czynności następnych, tj. do wyznacze­
nia pierwszej pary nacięć i rowka ście­
kowego oraz nacięcia rowka ściekowe­
go.

Czynności te mogą być rozdzielone, 
często jednak są wykonywane łącznie. 
Pamiętać trzeba przy tym, że na spałach 
nowych pierwszą parę nacięć znaczy­
my możliwie nisko nad ziemią, a na 
drzewach już żywicowanych — pozo­
stawiamy przerwę około 3 — 5 cm, 
która dzielić będzie pierwsze nacięcie 
nowej kampanii od ostatniego nacięcia 
kampanii poprzedniej.

Rowek ściekowy musi posiadać kie­
runek ściśle pionowy i być 8 mm głę­
boki i szeroki. Należy go wykonać 
ostrym nożem, w okresie przed rusze­
niem soków. Na drzewach pochyłych 
rowek ściekowy wykonuje się schodko- 
wo, krótkimi odcinkami, w miarę za- 
żywicowania spały.

Starajmy się, aby opisane czynności 
dokonane zostały w ciągu marca, gdyż 
na nich nie kończą się prace przygoto­
wawcze.

Następny miesiąc, tj. kwiecień prze­
znaczyć musimy na resztę tych prac, 
co omówimy w następnym numerze 
„Lasu Polskiego".

Inż, E. BORODZIK

Wskazówki w zakresie pozyskania drewna
Y Ą 7 ' marcu należy szczególnie uważ- 
* * nie analizować wykonanie planu 

poszczególnych sortymentów, zwłaszcza 
pozyskiwanych z drzew liściastych.

Na miesiąc ten przypada również po­
zyskiwanie sortymentów układanych w 
stosy (papierówka, drewno do przero­
bu chemicznego, szczapy i wałki użyt­
kowe, słupki do ogrodzeń, materiał na 
wełnę drzewną, opał itp.).

Papierówkę pozyskujemy z drewna 
sosnowego (papierówka czerwona), 
świerkowego i jodłowego oraz w ma­
łych ilościach — osikowego (papierów­
ka biała). Przy manipulacji świerka po­

winniśmy przeznaczać na papierówkę 
przede wszystkim całe drewno cienkie, 
z grubego zaś — części drewna wierz­
chołkowego i środkowego — do 24 cm 
średnicy w grubszym końcu.

Wyróbka papierówki na zrębie i sor­
towanie jej na dwie klasy jakości na­
stręcza pewne trudności przy niedo­
statecznej ilości robotników. W takich 
przypadkach racjonalniej będzie zma­
sować wyrób na jakiejś tymczasowej 
składnicy, na którą w drodze zrywki, 
a w niektórych przypadkach i wywózki 
drewna przeznaczonego do dalszej ma­
nipulacji, należy dostarczyć możliwie
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jak największe ilości surowca. Przy u- 
życiu piły mechanicznej, kilku robotni­
ków wykona w krótkim czasie wyrób- 
kę papierówki, zaś sortowanie na dwie 
klasy jakości, przy zmasowaniu goto­
wych wyrzynków nie nastręczy żadnej 
trudności. Do tak zorganizowanej pra­
cy zawsze znajdziemy chętnych robot­
ników.

Papierówkę szczapową możemy wy­
rabiać tylko w przypadkach, gdy za­
chodzi potrzeba usunięcia niedopusz­
czalnych wad w drewnie papierówko- 
wym, jak na przykład murszu lub 
zbutwienia, występującego w jednej 
połowie wyrzynka.

Korowanie papierówki na biało, któ­
re polega na zdjęciu kory wraz z ły­
kiem, należy wykonywać tylko koro- 
waczka (nie strugiem), pomimo, że po­
zostawia ona na drewnie wąskie pa­
semka łyka.

Drewno do przerobu chemicznego po­
zyskujemy z brzozy, buku i grabu. Na 
ten sortyment przeznaczamy wierzchoł­
kowa część drewna, nie nadaiącą się do 
wyrobu surowca tartacznego, przede 
wszystkim ze względu na średnice w 
cieńszym końcu, która jak wiemy jest 
dopuszczalna tylko do 16 cm, lub też 
ze względu na wady, jak krzywizna 
lub nadmierna ilość sęków.

Poza tym musimy w jak najwięk­
szym stopniu wykorzystywać na ten 
sortyment gałęzie od 6 cm średnicy 
wzwyż oraz sztuki cienkie usuwane z 
drzewostanów przy zabiegach pielęgna­
cyjnych. Brzoza w tym sortymencie 
jest najbardziej poszukiwanym drew­
nem. Podkreślić tu trzeba, że gałęzie 
brzozy już od 3 do 6 cm grubości lub 
całe drzewka w tych wymiarach, są 
poszukiwane i jako osobny zlecony sor­
tyment dostarczany naszemu przemy­
słowi.

Surowiec do przerobu chemicznego 
pozyskujemy w szczapach i wałkach. 
Układamy go w osobne stosy w wy­
miarach wyrzynków przewidzianych 
instrukcją w sprawie sortowania i po­
miaru drewna. Szczapy i wałki użytko­

we możemy wyrabiać tylko z drewna 
tymentów, jak: drewno okleinowe, łusz- 
pochodzącego z manipulacji innych sor- 
czarskie i tartaczne. W żadnym przy­
padku nie wolno wyrabiać szczap i wał­
ków z drewna nadającego się na wyrób 
któregoś z wymienionych sortymentów. 
Poza tym możemy pozyskiwać szczapy 
i wałki użytkowe z tych rodzajów 
drzew i z tych części, z których nie po­
zyskujemy sortymentów przewidzia­
nych planem, na przykład z drewna je­
sionowego, klonowego, jaworowego, li­
powego itp. o średnicy poniżej 16 cm 
lub z wyrzynków grubszych, lecz o dłu­
gości do 2 m. Szczapy i wałki użytkowe 
przygotowuje się głównie na zapotrze­
bowanie lokalne.

Słupki do ogrodzeń możemy wyra­
biać z drewna cienkiego i wierzchołko­
wego, przede wszystkim z tych rodza­
jów drzew, których drewno nie ulega 
szybko butwieniu. Do tego celu najle­
piej nadaje się drewno dębowe i mo­
drzewiowe, w wymiarach średnicy nie 
wykorzystywanych do wyrobu innych 
sortymentów.

Drewno na wełnę drzewną jest sor­
tymentem pokrywającym się co do ro­
dzaju drzew, jak i wymiarów oraz ja­
kości drewna — z papierówką. Z dre­
wna sosnowego pozyskuje się wełnę dla 
budownictwa, opakowań i produkcji 
sznurów izolacyjnych, z drewna zaś 
świerkowego, jodłowego i osikowego — 
do opakowań. Przy wyrobie papierów­
ki sosnowej możemy łatwo pozyskać 
przewidzianą planem ilość drewna na 
wełnę. Gorzej jest ze świerkiem i jodłą. 
W tym więc przypadku z braku dosta­
tecznej ilości surowca — całe drewno 
nadające się na wyrób papierówki 
szczapowej musimy przeznaczyć na su­
rowiec na wełnę i zaniechać pozyski­
wania papierówki szczapowej. Gdyby 
i w tym przypadku zabrakło surowca 
na wełnę, to na ten sortyment trzeba 
będzie częściowo przeznaczyć surowiec 
kwalifikujący się na grubą papierówkę 
II klasy jakości.
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K R O N I K A
Pracowałem za złotówkę dziennie...

Przodującym robotnikiem Koszalińskiego Okręgu LP jest 
Ignacy Jabs, żywiczarz z nadleśnictwa Tychowo. Jest on 

aktywistą związkowym. W roku 1946, po przybyciu do Ty­
chowa z województwa warszawskiego — zorganizował koło 
Związku Zawodowego PL i PD. Za udział w akcji przedwy­
borczej w roku 1947 otrzymał dyplom honorowy, jest pierw­
szy we wszystkich akcjach społecznych, a poza tym wyróżnia 
się jako wzorowy robotnik, osiągający najlepsze wyniki pro­
dukcyjne.

Jabs z synem czytają projekt Konstytucji

W obecnej dyskusji nad projektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej bierze Jabs bardzo czynny udział. 
Korzysta z każdej okazji, aby swoim towarzyszom pracy i są­
siadom wytłumaczyć przełomowe znaczenie nowej konsty­
tucji.

Przed wojną — mówi Jabs — pracowałem u obszarnika za 
złotówkę dziennie. Moje siostry pracowały również za gro­
sze u kułaka. Ukończyłem zaledwie dwa oddziały szkoły po­
wszechnej, bo mojej matki — wdowy nie było stać na dalsze 
moje kształcenie.

Jakżeż inna jest dziś sytuacja. Pracujemy na swoim i dla 
siebie. Państwo ludowe zapewnia nam pracę, odpowiedni za­
robek, korzystamy z wczasów. Dziś już nie potrzebuję się 
martwić o to, gdzie będę z rodziną mieszkał. Otrzymałem 
niewielkie, ale wygodne mieszkanie .Syn mój nie potrzebuje 
już wycierać kurz na pańskich pokojach, bo ma zapewnione 
warunki do nauki i kształcenia się.

Wszystko to dał nam ustrój ludowy, Polska Ludowa, Do­
tychczasowe osiągnięcia polityczne i gospodarcze podsumuje 
i utrwali nowa Konstytucja, którą cały nasz naród przyjmie 
i zatwierdzi.

O  tytuł , ,najlepszego 
nadleśnictwa 

w pozyskaniu
i wywozie drewna

W ezw anie
za ło g i nadleśnictw a  

P o d j u c h y -----

■p obotnicy nadleśnictwa 
Podjuchy (Szczeciński

Okręg LP) wezwali wszyst­
kie nadleśnictwa w kraju 
do współzawodnictwa o 
tytuł „najlepszego nadleś­
nictwa w Polsce w pozy­
skaniu i wywozie drew­

na". Zobowiązali się oni 
plan pozyskania i wywozu 
drewna w I kwartale br. 
wykonać przed terminem 
oraz podnosić stale wydaj­
ność pracy i jakość pro­
dukcji.

Przodujący drwale Wi­
ktor Karpet, Edward Kar- 
pet, Piekart, Piaskowski, 
Rudź i wielu innych z leś­
nictwa Radziszewo, którzy 
w styczniu br. osiągnęli 
średnio 165 — 170 procent 
normy, zobowiązali się w 
lutym podnieść wydajność 
pracy o dalsze 20 procent.

Wielu wyróżniających się 
robotników podjęło poza 
tym wezwanie, rzucone 
przez przodownika pracy 
Kazimierza Milasa z nad­
leśnictwa Tychowo (RLP 
Białogard) — o tytuł naj­
lepszego drwala w Polsce. 
Podobne zobowiązanie po­
djęli robotnicy leśnictwa
Binowo i Kijów.

Realizacja podjętych 
przez załogę zobowiązań 
umożliwi wykonanie planu 
produkcyjnego za I kwar­
tał br. w nadleśnictwie 
Podjuchy na 15 dni przed 
terminem.

Zobowiązanie robotników 
nadleśnictwa Podjuchy 
znalazło oddźwięk wśród 
załóg robotniczych innych 
nadleśnictw. (Set).
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Sukcesy produkcyjne załogi robotniczej 
nadleśnictwa Susiec

T) ył okres czasu, kiedy nad- 
-*-* leśnictwo Susiec należało 
do najgorzej pracujących nad­
leśnictw Lubelskiego Okręgu 
LP. Plany produkcyjne z re­
guły nie były realizowane, 
szwankowała sprawozdaw­
czość, pracowano od przypad­
ku do przypadku.

Tymczasem wielkie pożary 
leśne w latach 1946 i 1947 po­
stawiły przed nadleśnictwem 
nowe poważne zadania. Trze­
ba było jak najszybciej zorga­
nizować pozyskanie kilkudzie­
sięciu tysięcy metrów sze­
ściennych drewna, a jedno­
cześnie myśleć o niezwłocz­
nym zalesianiu pożarzysk.

Aby podołać tym poważnym 
zadaniom, należało dokonać 
przełomu w stylu pracy, na­
leżało zmobilizować wokół 
realizacji planów produkcyj­
nych — całą załogę robotniczą 
nadleśnictwa. Przełom ten 
wkrótce nastąpił, a w wyni­
ku — plan pozyskania drew­
na z pożarzysk został zreali­
zowany. Do roku 1951 zalesio­
no również niemal całą po­
wierzchnię popożarową.

Prace z zakresu pozyskania 
drewna ułatwiła w znacznym 
stopniu prowizoryczna kolej­
ka leśna, którą zbudowano w 
roku 1947/48. Kolejka ta, o 
długości 12,5 km, niej tylko 
rozwiązała całkowicie zagad­
nienie wywozu drewna, ale 
jednocześnie umożliwiła do­
wóz robotników na miejsce 
pracy i w czasie prac zrębo­
wych, jak i na wiosnę do prac 
zalesieniowych.

Plan pozyskania surowca 
drzewnego w roku 1951 został 
zrealizowany na 15 dni przed 
końcem roku. W zakresie za- 
lesień wykonany plan roczny 
w 170%.

W walce o realizację planów 
wykształcił się zwarty kolek­
tyw robotniczy, dla którego 
nie ma już dziś rzeczy nie­
możliwych do wykonania, 
wielu robotników osiągnęło 
duże sukcesy we współzawod­
nictwie pracy.

Do przodujących robotników 
zaliczyć należy drwali: Józe­
fa Szweda, Franciszka Trze- 
śniowskiego, Józefa Dardę, 
Stanisława Dudzicza, Tomasza

Sikorę, Józefa Białego, Lud­
wika Białego, Pawła Kaspro­
wicza, Ludwika Kudybę, Wła­
dysława Rebizanta, Macieja 
Rebizanta i innych.

W żywicowaniu przodowa­
li: Piotr Kogut i Leon Jung.

Przy realizacji planów zale­
sieniowych wyróżnili się: Sta­
nisław Jarosz, Jan Hurkała (w 
okresie pozyskania drewna — 
torowy na kolejce), Józef 
Wenek, Maria Szkałuba, Ka­
tarzyna Turczanik, Katarzy­
na Łaba, Genowefa Biała, 
Janina Biała, Julia Byra, Ka­
tarzyna Łasocha, Anastazja 
Byra, Katarzyna Drążek, Ste­
fania Paczwa, Paulina Drą­
żek, Bolesław Wojciechowski, 
Czesława Czuryło, Maria Gier- 
czak, Maria Szponar, Helena 
Ważna i wiele innych.

Na szczególne podkreślenie 
zasługują osiągnięcia robotnic 
leśnictwa Niemoczka, na te­
renie którego prowadzi się za­
lesienia wielogatunkowe.

W dziale ochrony lasu wy­
różnił się Franciszek Fuchs. 
Dzięki jego czujności urato­
wany został od pożaru 30-hek- 
tarowy młodnik sosnowy na 
wiosnę 1951 roku.

Zdjęcie z lewej strony — Jan Hurkała jest przodownikiem w pracach zalesieniowych. 
W okresie jesieni i zimy dba o należyty stan torów kolejki leśnej. Zdjęcie środkowe —

Piotr Kogut jest specjalistą
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Nadleśnictwo prowadzi sze­
roko zakrojone prace meliora­
cyjne. Wykonanie tych prac 
leży na barkach wzorowych 
robotników: Czesława Kudy- 
by, Dominika Pachli, Jana Kę­
dzi i Władysława Luchow- 
skiego, którzy poza tym pra­
cują w sezonie zimowym przy 
ścince drewna, osiągając do­
bre wyniki i w tym dziale 
pracy.

Nazwisk przodujących ro­
botników i robotnic nadleśni­
ctwa Susiec można byłoby 
przytoczyć jeszcze wiele. 
Wszyscy oni dobrze rozumie­
ją, że od ich wysiłku zależy 
w dużej mierze, czy plan za­
opatrzenia różnych dziedzin 
gospodarki narodowej w dre­
wno i inne leśne produkty bę­
dzie wykonany, czy plan od­
budowy lasów polskich będzie 
zrealizowany, a więc czy cele 
i zadania planu 6-letniego na 
naszym odcinku będą osiąg­
nięte. (S).

Międzyrejonowe  
współzawodnictwo 

w Lubelskim  
Okręgu LP

pracow nicy i robotnicy
* nadleśnictw Rejonu LP 

w Lublinie wezwali do współ­
zawodnictwa między rejonowe­
go nadleśnictwa Reionów LP: 
Kraśnik, Chełm, Tomaszów i 
Zwierzyniec.

Współzawodnictwo obejmuje 
terminowe i 100-procentowe 
(bez ponadplanowych prze­
kroczeń masowych) pozyska­
nie drewna, osiągnięcie jak 
najlepszego wykorzystania su­
rowca, przez pozyskanie jak 
największej ilości cenniej­
szych sortymentów, wykona­
nie planu wywozu drewna w 
I kwartale 1952 roku w ter­
minie i z nadwyżką, przestrze­
ganie przepisów bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, termi­
nową sprawozdawczość i pra­
cę komórek finansowych.

Podobne współzawodnictwo 
zorganizowane zostało miedzy 
Rejonami LP: Radzyń i Mię­
dzyrzec, z inicjatywy nadleś­
nictw Rejonu LP Radzyń.

Zadania akcji „Dnia Lasu” w roku 1952

Tl ł inister Leśnictwa powołał 
w lutym br. Główny Ko­

mitet „Dnia Lasu“ dla reali­
zacji celów i zadań tegorocz­
nej akcji „Dnia Lasu“.

Przewodniczącym Głównego 
Komitetu został dyr. Witold 
Kiendziński.

Zadania akcji „Dnia Lasu“ 
w bieżącym roku łączą się 
ściśle z założeniami trzeciego 
roku planu 6-letniego na od­
cinku zalesień i zadrzewień. 
W szczególności obejmują one:

1) realizację zalesień o cha­
rakterze społecznym, o- 
bejmujących przede wszy 
stkim nieużytki własno­
ści państwowej i spół­
dzielczej ;

2) współdziałanie przy wy­
konywaniu zalesień trze­
ciego roku planu 6-let­
niego;

3) realizację akcji zadrze­
wień przydrożnych, przy- 
wodnych i parkowych, 
stosownie do uchwały 
Prezydium Rządu z dnia 
23 grudnia 1950 r.;

4) zakładanie szkółek na 
potrzeby zalesień i za­
drzewień, szczególnie 
przy szkołach i spółdziel­
niach produkcyjnych;

Z narady wytwórczej Rejonu LP 
w Zwierzyńcu

W  100,53% wykonały plan 
pozyskania drewna w 

1951 roku załogi robotnicze 
dziesięciu nadleśnictw Rejo­
nu LP w Zwierzyńcu (Lubel­
ski Okręg LP).

Za tą suchą cyfrą kryje się 
ogrom wysiłku, zapału i 
twórczej inicjatywy robotni­
ków oraz pracowników nad­
leśnictw, którzy mimo licz­
nych trudności i przeszkód 
zadania produkcyjne drugie­
go roku planu 6-letniego ter­
minowo wykonali.

Omówieniu osiągnięć, pod­
sumowaniu wyników produk­

5) ochronę i pielęgnowanie 
zalesień, zadrzewień i 
szkółek;

6) propagowanie i czynną 
współpracę w zakresie 
ochrony przyrody;

7) upowszechnienie haseł o 
znaczeniu drewna w go­
spodarce narodowej i o 
potrzebie oszczędnego je­
go wykorzystania;

8) organizację akcji zbioru 
nasion w sezonie jesien­
nym.

W akcji „Dnia Lasu" będzie 
ponadto realizowane hasło 
łączności miasta ze wsią, m. in. 
przez organizowanie akcji za­
drzewień na terenie osiedli 
robotniczych i spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Do wykonania szeroko za­
krojonych zadań tegorocznej 
akcji „Dnia Lasu" konieczna 
jest mobilizacja ogółu leśni­
ków. Czynną postawą, w ści­
słej łączności z terenowymi 
radami narodowymi oraz or­
ganizacjami politycznymi i 
społecznymi, przyczynimy się 
do realizacji postawionych 
zadań i do spopularyzowania 
wśród społeczeństwa zagad­
nień lasu i drewna.

T.P.

cyjnych oraz wytyczeniu dróg 
i środków wiodących do reali­
zacji planów producyjnych w 
roku bieżącym — poświęcona 
została styczniowa narada 
sprawozdawczo - wytwórcza, 
w której wzięli udział, obok 
pracowników reionu i nadleś­
niczych, również przodujący 
robotnicy z poszczególnych 
nadleśnictw.

Ze złożonych sprawozdań o- 
becni dowiedzieli się, że po­
za planem pozyskania drew­
na, który zrealizowany został 
w 100,53%, zalesienia wyko­
nano w ' 104%, poprawki —
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w 223%, pielęgnowanie upraw
— w 106%, a pielęgnowanie 
młodników — w 202%. Nie 
wykonane zostały plany ży­
wicowania (99%) i szkółek 
(91%), ponieważ niektóre nad­
leśnictwa nie zrealizowały 
swoich odcinkowych planów. 
I tak: w żywicowaniu na o- 
statnich pozycjach znalazły 
się nadleśnictwa — Huta 
Krzeszowska (93%), Józefów 
(74%) i Tereszpol (70%), w za­
kresie zaś szkółek na ostatnim 
miejscu znalazło się nadleś­
nictwo Tereszpol (80%).

Tym większa jest zasługa 
tych nadleśnictw, których ro­
botnicy zajęli przodujące 
miejsce.

Wymienić tu należy nadleś­
nictwo Kosobudy, którego ży- 
wiczarze wykonali plan po­
zyskania żywicy w 132%, nad­
leśnictwo Krasnobród (116%), 
Zwierzyniec (111%). Najwięk­
szą wydajność żywicy osiąg­
nęli również żywiczarze z Ko- 
sobud (3,38 kg ze spały). Po­
zyskanie wiórów spałowych 
wykonane zostało w skali re­
jonowej w 131%, przy prze­
ciętnej wydajności 0,81 kg ze 
spały.

W dziale zalesień najlepsze 
wyniki osiągnęli robotnicy 
nadleśnictwa Józefów, bo wy­
konali plan w 170%.

Na naradzie padły nazwiska 
przodujących robotników, któ­
rzy nie tylko własnymi wyni­
kami pracy, ale także przy­
kładem przyczynili się do suk­
cesów produkcyjnych..

W nadleśnictwie Biłgoraj 
przodują robotnicy: Franci­
szek Sembida, Jan Malec, Jan 
Markiewicz i Stanisław Mar­
kiewicz.

Spośród robotników nadleś­
nictwa Huta Krzeszowska naj­
lepsze wyniki osiągnął Marcin 
Wołoszyn.

Do wyróżniających się ro­
botników nadleśnictwa Józe­
fów należą: Józef Mazur, Cze­
sław Korona i Jan Droździel.

Przodownikami pracy w 
nadl. Kocudza są robotnicy: 
Ludwik Jargiełło i Ludwik 
Baran.

W nadleśnictwie Kosobudy 
przoduje robotnik Jan Gresz-
ta.

Wśród robotników nadl. 
Krasnobród wyróżniają się: 
Michał Lewusz i Marcin Zio­
mek.

W pozostałych nadleśnic­
twach przodują w pracy ro­
botnicy: nadl. Tarnogród — 
Karol Kacperek, nadl. Teresz­
pol — Michał Ciotuski i 
Wiktor Kołodziej, nadl. Za­
mość — Stanisław Samuła i 
Władysław Rosół.

Nadleśnictwo Zwierzyniec— 
Piotr Jeziorski, Stanisław 
Sznajdrowicz i Franciszek Ma­
rzec.

Największe trudności mają 
poszczególne nadleśnictwa w 
dziale wywozu drewna z la­
su. Uczestnicy narady samo- 
krytycznie przyznali, że nie 
wykorzystali w pełni możliwo­
ści, jakie w tym zakresie daje 
współpraca rad narodowych 
oraz organizacji politycznych 
i społecznych. Jak najściślej­
sze porozumienie się z czyn­
nikiem społecznym pomoże 
niewątpliwie zmobilizować 
wszystkie możliwe środki 
transportowe, aby plan wy­
wozu drewna, którego reali­
zacja przypada głównie na o- 
kres miesięcy .zimowych w 
pełni i na czas był zrealizowa­
ny.

Poza tym rzucone zostały 
projekty, które mogłyby u- 
sprawnić wywóz drewna. Nad­
leśniczy Kukiełka poddał pod 
dyskusję myśl, aby nadleśnic­
twa otrzymały konie, które 
spełniłyby w wywozie rolę 
środka interwencyjnego. Nad­
leśniczy Mełges z Kosobud na­
tomiast omówił zalety prowi­
zorycznej kolejki leśnej, która 
założona w poprzednim miej­

scu jego pracy (nadleśnictwo' 
Susiec) w pełni zdała egza­
min życia, gdyż przy stosun­
kowo niewielkich kosztach, 
rozwiązała całkowicie zagad­
nienie wywozu drewna w bar­
dzo ciężkich, niemal bezna­
dziejnych warunkach.

Na zakończenie narady przy­
jęta została rezolucja, w któ­
rej obecni w imieniu załóg 
robotniczych wszystkich nad­
leśnictw podjęli zobowiązanie 
dla uczczenia 10 rocznicy PPR, 
polegające na przedtermino­
wym wykonaniu planu wyro­
bu i wywozu drewna w I 
kwartale br. (S).

Powstało kółko 
miczurinowskie 

w nadl. Sompolno
P racownicy nadleśnictwa* 

Sompolno (Poznański O- 
kręg LP), zorganizowali kółko 
miczurinowskie, liczące 10 o-
sób.

Kółko postawiło sobie za za­
danie, gdzie i jakie szybko- 
rosnące drzewa należy wpro­
wadzić na terenie nadleśnic­
twa, powierzchniowo bardzo 
rozległego i urozmaiconego 
pod względem siedlisk. Mię­
dzy innymi stwierdzono, że 
w wielu przypadkach odpo­
wiednia okazała się osika, co 
spowodowało, że założono 
szkółkę osikową, na terenie 
której kółko prowadzi obser­
wacje i doświadczenia. Prze­
prowadzono również badania 
nad kaliną.

Korespondent 
W. Domański

AKCJA UPOWSZECHNIENIA „LASU POLSKIEGO" TRWA
Pracownicy nadleśnictwa Radom (Kielecki Okręg LP) do­

ceniając znaczenie prasy zawodowej w podnoszeniu wiedzy 
fachowej — zaprenumerowali w liczbie 24 osób (w tym wszy­
scy leśniczowie i gajowi oraz 5 robotników) miesięcznik „Las 
Polski".

Jednocześnie wezwali oni do współzawodnictwa w zakresie 
prenumeraty „Lasu Polskiego" wszystkie nadleśnictwa Kie­
leckiego Okręgu LP.

Witając cenną inicjatywę nadleśnictwa Radom, redakcja 
„Lasu Polskiego" oczekuje na dalsze zgłoszenia odnośnie 
upowszechnienia prenumeraty czasopisma. Zgłoszenia i wyrfj* 
niki wspólzawodncitwa będą publikowane w każdym numerzf 
„Lasu Polskiego".
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N O W E  W Y AW N IC  T W A
OBMIŃSKI Z. O budowie 

i życiu drzew. W-wa. PWRiL 
1951, s. 36. Cena 3.60 zł.

Broszura daje w przystęp­
nej formie i interesującym 
ujęciu obraz rozwoju drzew 
od chwili skiełkowania nasie­
nia oraz przebiegu podstawo­
wych procesów życiowych. 
Opisuje więc gospodarkę wod­
ną drzew, przyswajanie po­
karmów, oddychanie. Omawia 
funkcje spełniane przez po­
szczególne części organizmu 
drzewa, budowę tych części, 
dalej sposób rozmnażania 
drzew, rolę środowiska w ich 
życiu i wreszcie powstawanie 
nowych odmian i gatunków.

TOM ANEK J. Nasze drzewa 
leśne. W-wa, PWRiL. 1951, s. 
79. Cena 2.60 zł.

Jest to w pewnym sensie 
dalszy ciąg poprzedniej bro­
szury, zawierającej ogólną 
naukę o drzewie. Autor oma­
wia ponad 20 gatunków drzew 
iglastych i liściastych, mają­
cych znaczenie gospodarcze 
dla naszych stosunków leśno- 
hodowlanych. Opisy, zilustro­
wane starannymi rysunkami, 
podają szczegóły morfologicz­
ne drzew w różnych stadiach 
rozwoju, przedstawiają ich 
ważniejsze właściwości biolo­
giczne, wymagania siedlisko­
we, zasięg geograficzny i war­
tości użytkowe.

TYSZKIEWICZ S. Wyłusz­
czanie nasion leśnych. W-wa, 
PWRiL. 1951, s. 43. Cena 3.50 zł.

Wyłuszczarstwo jest obecnie 
czynnością, wykonywaną przy 
pomocy wielu różnorodnych 
maszyn i urządzeń, których 
racjonalne obsługiwanie po­
wierzyć można tylko persone­
lowi specjalnie przygotowane­
mu. Broszura podaje wiado­
mości, jakie powinien posia­
dać dobry fachowiec — wy- 
luszczarz, w rozdziałach: Na 
czym polega wyłuszczanie na­
sion; czynniki wpływające na 
wyłuszczanie nasion: urzą­

dzenia wyłuszczarskie; czynno­
ści wyłuszczarskie; odskrzyd- 
lanie i oczyszczanie nasion; 
ilość i jakość wyłuszczonych 
nasion; klasyfikowanie nasion; 
organizacja pracy w wyłusz- 
czarni.

TYSZKIEWICZ S. O prze­
chowywaniu nasion leśnych. 
W-wa, PWRiL. 1951, s. 45. Ce­
na 2.30 zł.

Nieregularność urodzajów 
nasion leśnych stawia przed 
leśnikiem zadanie stworzenia 
zebranym w roku urodzaju 
nasionom takich warunków 
życiowych, które umożliwią 
zachowanie ich wartości siew­
nej przez potrzebny okres cza­
su. Do świadomego postępo­
wania w tym zakresie potrze­
bna jest znajomość życia na­
sienia, co pokrótce przedsta­
wiają wstępne rozdziały bro­
szury.

Szczegółowo omówione są 
sposoby przechowywania na­
sion: luzem z dostępem po­
wietrza, na sucho bez dostę­
pu powietrza, pod drzewosta­
nem w stosach okrytych o- 
padającym listowiem i wresz­
cie przy pomocy dołowania i 
stratyfikowania. Wskazówki 
dotyczące przesyłania próbek 
nasion leśnych do oceny i 
wskazówki dotyczące prze­
chowywania nasion ok. 50 ga­
tunków drzew i krzewów do­
pełniają treści broszury.

CZUBIŃSKI Z., HELLWIG 
Z., ZIELONKO A.: Dobory 
drzew, krzewów i bylin. Ma­
teriały dla potrzeb planowa­
nia i realizacji zieleni w kraj­
obrazie otwartym i zurbanizo­
wanym. W-wa, 1951, s. 166, 
rys. 62. Cena 30 zł.

Sprawa uprawy krajobrazu 
jest zagadnieniem interesu­
jącym nie tylko ochroniarzy, 
przyrodników, planistów, zaj­
mujących się planowaniem 
przestrzennym, ale także ży­
wo obchodzi leśników. To też 
książka, która omawia rejo­
nizację geobotaniczną dla 
potrzeb planowania i reali­

zacji zieleni oraz podaje do­
bory drzew i krzewów, wła­
ściwe poszczególnym regio­
nom może i powinna znaleźć 
się wśród pomocy nauko­
wych leśnika-hodowcy pla­
nującego i realizującego swo­
je zadania w terenie.

Z dwóch części, na które 
dzieli się wydawnictwo, cie­
kawa jest z „leśnego" punk­
tu widzenia przede wszyst­
kim cz. 1, opracowana przez 
prof. dr Zygmunta Czubiń- 
skiego i zatytułowana: „Do­
bory drzew i krzewów w 
krajobrazie otwartym".

Część ta omawia dobory 
drzew i krzewów wyłącznie 
krajowych, w oparciu o do­
konany przez autora i scha­
rakteryzowany szerzej po­
dział na 9 regionów, z który­
mi związane są zasięgi drzew. 
Propagując idee prof. Wo- 
dziczki i Szafera autor poru­
sza zagadnienie uzdrowienia 
krajobrazu chorego i wzma­
gania sił produkcyjnych 
zdrowego poprzez uprawę 
drzew, pochodzących z na­
sion miejscowych, które u- 
trzymałyby trwale przy ży­
ciu lokalne rasy drzew. Tab­
lice doboru drzew (36 po­
zycji) i krzewów (51 pozycji) 
w sposób przejrzysty podają 
udział gatunków w zadrze- 
wieniach poszczególnych re­
gionów, uwzględniające irzy 
uproszczone typy siedlisko- 
woglebowe.

Cz. 2 w opracowaniu Z. 
Hellwiga i A. Zielonki oma­
wia i podaje tablice doboru 
drzew i bylin dla terenów 
zurbanizowanych. Część ta 
w zakresie dendrologii poda­
je wiele szczegółów dotyczą­
cych zasad doboru drzew dla 
parków miejskich i innych 
terenów zieelonych. Omówio­
ne tu są zatem i uwzględnio­
ne w tablicach sztucznie o- 
trzymane formy drzew kra­
jowych (barwnolislne, zwi­
sające, kuliste itp.) oraz eg­zoty o szczególnych walorach 
plastycznych, odpowiadające 
naszym warunkom z punktu 
widzenia biologicznego i go­
spodarczego. Wit.
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Zołoga robotniczo

nadleśnictwa Susiec

-.f

! Czesław Kudyba i Władysław Luehows

Gajowy Jedliński poucza robotników 
Józefa Szoeda i Anioniego Brożka Najtrudniejszy był początek -  

mówią robotn icy nadleśnictwa 
. . ' Susiec. Trudności, jakie piętrzyły
się jeszcze cztery lota temu — zostały przełam ane 
i dziś załoga robotnicza przoduje w p rodukcji nie 
tylko w swoim Rejonie, ale i w skali Lubelskiego 1 
O kręgu  L. P. W yn iki te zaw dzięcza ją  robotnicy Suśca.j 

współzawodnictwu pracy i ofiarnemu wysiłkowi.


